
Czwartek 18. VI. 1925 r.

TYGODNI K I L US T ROWANY

POŚWIĘCONY SPRAWOM SPORTU I PRZYSPOSOBIENIA WOJSKOWEGO
W A R S Z A W A  ♦ -  Ł Ó D Ź  -  K R A K Ó W  -  W I L N O  -  P O Z N A Ń  -  L W Ó W  -  K A T O W I C E  -  G D A Ń S K  -  T O R U Ń

A< CejziK (Polonia), znany dzięsięcioboj owiec, pobił reKord PolsKi w rzucie Kulą (12 mtr. 46)

C ena  e g z e m p la rz a 8 0 łg ro sz y . O p ła tą  po cz to w ą  uiszczono  ryczałtem .



Str. 2 STADJON Nr. 25
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Z zawodów w polo między zespołem Armji Amerykańskiej a klubem Hurlingham (10; 6)
w Hurlingham (St. Zjedn.)

Ponad głowami federacyj!
„ I  opuszczając wasze grono, jedno tylko mam pragnie­

nie: oto aby Igrzyska Olimpijskie, te które zobaczę jeszcze 
i tamte, których już nie będę oglądał, zachowały swój cha­
rakter „olimpijski", jaki ja  i towarzysze mej piacy nadaliśmy 
im od początku

Słowa powyższe wypowiedział p. Piotr Coubertin w Pra­
dze Czeskiej na bankiecie pożegnalnym dla Kongresu Olim­
pijskiego. Jak wiadomo p. Coubertin, któiy pierwszy rzucił 
myśl wznowienia stai ogi eckich igrzysk, i, wznowiwszy je, 
był przewodniczącym międzynarodowego komitetu olimpij­
skiego przez szereg lat aż do chwili obecnej, — w najbliższym 
czasie ustąpi ze swego stanowiska, przekazując je  Belgowi 
panu de Baillet-Latour.

Pan Coubertin opuszcza swe oficjalne w sporcie stano­
wisko w chwili dla sportu nader przełomowej. Sport znalazł 
się na i ozdrożn. Ma na prawo drogę czystego amatorstwa, 
czystej gry, ducha rycerskiego, pi awdę wewnętrzną i ze­
wnętrzną. Na lewo droga ambicyj nie hamowanych żadnymi 
względami, droga business’u, fałszowanych haseł braterstwa, 
równości. Którą drogę wybierze sport? Oto zagadnienie 
nadzwyczaj poważne dla wszystkich. Oto troska zaciemniająca 
jasne oczy Coubeitina, który cały kongres praski uczynił 
wyrazicielem swego głębokiego zatroskania się o to, aby 
nazawsze z Jego imieniem związane Igrzyska pielęgnowały 
ducha olimpijskiego.

I  Kongres, trwający pełny tydzień, a właściwie oba 
kongresy bo i techniczny i pedagogiczny, przedewszystkiem 
zajmowały się sprawą ducha sportowego. Wszelkie inne 
zagadnienia stały się stosunkowo drobnemi, drugoizędnemi.

Sprawy pozornie techniczne jak np. kwalifikowanie zawod­
ników, a nawet redukcja programu igrzysk stały się wręcz 
punktami oparcia dla zasadniczego motywu obu kongresów, 
motywu, któremu na imię: czystość idei olimpijskiej.

Wszyscy zdali sobie jasno sprawę z tego, że Igrzyska 
Olimpijskie będą takie, jakiemi są światy sportowe reprezen­
towane przez federacje. Stąd wynikło usiłowanie osiągnięcia 
jedności myśli i jedności działania olimpijskiego z przedsta­
wicielami federacyj. W tym punkcie jednak natrafiono na 
przeszkodę.

Większość reprezentantów federacyj stanęła na stano­
wisku interesów specjalnych repi ezentowanych przez nich 
gałęzi sportu. Interesy życia codziennego przeciwstawiły się 
idealizmowi olimpijczyków.

Kongres praski nie rozwiązał sprawy amatorstwa pod 
względem technicznym. Załatwił ją  tylko prowizorycznie 
dla najbliższych igrzysk. Zyóry atoli możemy przewidy­
wać, że kwestja kwalifikowania zawodników znajdzie się 
w programie najbliższego kongresu olimpijskiego.

Czy znaczy to, że kongres nie dał rezultatu? Bynaj­
mniej. Dal dlatego, że równolegle do kongresu technicznego 
obradował kongres pedagogiczny.,

Mogło się wydawać przed kongresem, a nawet już 
w początkach obrad, że pomysł dwóch kongresów technicz­
nego i wychowawczego pracujących tuż obok siebie był nie­
zupełnie szczęśliwym.

Dziś po kongresie widać, że był to pomysł nader do­
wcipny. Można mieć zastrzeżenia co do sposobu zwołania
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kongresu pedagogicznego, ale sama mgśl była dobra i mia­
nowicie dlatego, że sprawy nie do rozwiązania pod wzglę­
dem technicznym mogły być potraktowane teoretycznie, 
a pewne jednolite opinje przygotowały grunt pod przyszłe 
praktyczne rozwiązanie trudności z pewnością skuteczniej 
niż gorące i dość bezładne dysputy kongresu technicznego 
nad definicją amatorstwa.

Dorobek siedmiodniowych obrad praskich da się zam­

knąć w jednem zdaniu: gwarancje czystości idei olimpijskiej 
leżą nie tyle w technice organizacyjnej Igrzysk co w utrwa­
leniu pewnych zasad wychowawczych dla życia sportowego. 
Tem się tłumaczy dlaczego w chwili, gdy kongres techniczny 
łamał się z trudnościami wysuwanemi przez federacje — 
kongres wychowawczy jednomyślnie działając — przerzucił 
ponad głowami federacyj hasła nawołujące młodzież spor­
tową do szanowania idei olimpijskiej.

Zagadnienie amatorstwa na Międzynarodowym Kongresie Olimpijskim 
w Pradze

Osią obrad Kongresu było niewątpliwie 
uzgodnienie pojęcia amatorstwa.

Po nieudanych próbach rozwiązania tego 
zagadnienia, przedsięwziętych przez Międzyna­
rodowy Komitet Olimpijski na Kongresach w Lo­
zannie (1921 r.) i w Paryżu (1924 r.), można 
się było spodziewać, że Kongres w Pradze za­
łatwi je ostatecznie. Ankieta, rozesłana przez 
MKO do wszystkich krajów, a obejmująca aż 
14 pytań, miała w znacznym stopniu przygoto­
wać tło do dyskusji i ujawnić opinję ogółu. 
Tymczasem nadesłane przez 16 Komitetów Na­
rodowych odpowiedzi były tak rozbieżne, że nie 
dały absolutnie żadnej możności MKO wypo- 
środkować zdanie większości.

O ile MKO dążył pierwotnie do ustalenia 
jednolitej uzgodnionej definicji dla sportowca- 
amatora, obowiązującej we wszystkich gałęziach 
sportu, o tyle federacje międzynarodowe stanęły 
na stanowisku, iż definicja amatora może być 
ustalona jedynie przez odnośną federację dla 
każdej dziedziny sportu inna. Dla wzmocnienia 
tego stanowiska Międzynarodowa Federacja 
Cyklistów przeprowadziła ankietę pośród więk­
szości federacyj, która również nie dała katego­
rycznej odpowiedzi.

Wynikiem powyższych ankiet było zgłosze­
nie na Kongresie dwóch wniosków w tej sprawie:

Pierwszy — MKO, ustalający zasadniczą de­
finicję amatora i profesjonalisty oraz szereg 
postulatów, rozwijających tę definicję, a mają­
cych na celu zwalczanie ukrytego profesjo­
nalizmu.

Drugi—Międzynarowej Federacji Kolarskiej, 
dążący do pozostawienia ustalenia definicji ama­
torstwa federacjom międzynarodowym. Tem 
samem miał pozostać nadal w mocy paragraf 
statutu Igrzysk Olimpijskich co do uznania de­
finicji, ustalonej przez federacje za dostateczną 
do udziału w Igrzyskach.

Oba wnioski te były oddane do opracowania 
specjalnej komisji, która poddała je wszech­
stronnej i szczegółowej krytyce. Komisja przy­
jęła drogę pośrednią, a mianowicie uchwaliła 
wystąpić z wnioskiem na plenum, żeby ustalone 
przez Komisję postulaty były uznane za obo­
wiązujące przy dopuszczaniu zawodników do 
Igrzysk Olimpijskich w Amsterdamie w roku 
1928, w międzyczasie zaś federacje opracowałyby 
definicję dla amatora, przyjmując pod uwagę 
postulaty Kongresu.

Wniosek komisji, wobec sprzeciwu federacji, 
nie uzyskał większości. Natomiast przyjęta zo­
stała na wniosek p. Rousseau, sekretarza gener. 
Międzynarodowej Federacji Kolarskiej, zasada 
następująca:

„Definicja amatorstwa, ustalona przez mię­
dzynarodowe federacje sportowe będzie uznana 
za ważną przy dopuszczaniu zawodników do 
Igrzysk Olimpijskich.

W każdym bądź razie zawodnicy uczestni­
czący w Igrzyskach Olimpijskich muszą odpo­
wiadać przynajmniej następującym warunkom:

Nie może być zakwalifikowany do uczestni­
ctwa w Igrzyskach:

1) Zawodnik, będący zawodowcem w swej 
lub innej gałęzi sportu.

2) Zawodnik, który otrzymywał lub otrzy­
muje zwrot kosztów za stracone zarobki".

Uchwałę tę można uważać za największy 
sukces, osiągnięty przez Kongres w sprawie ama­

torstwa. Przyjęta została ona 66 głosami, 12 prze­
ciw i 6 wstrzymujących się.

Pozatem Kongres uchwalił cały szereg zasad 
do rozpatrzenia przez federacje międzynarodowe 
w sprawie amatorstwa, odźwierciadlających opinję 
Kongresu. Zasady te mają obowiązywać jedynie 
w stosunku do Igrzysk  Olimpijskich.

Są niemi:
1. Amatorem jest zawodnik, który uprawia 

sport dla samego sportu i nie ciągnie z tego

Dr. Ettinger 
mistrz w e floretach w  Bernie

powodu żadnych pośrednich lub bezpośrednich 
korzyści materjalnych.

2. Zawodowcem jest zawodnik, który z upra­
wiania sportu ciągnie korzyści na całkowite lub 
częściowe pokrycie swych potrzeb.

3. Zawodowiec w jednej gałęzi sportu nie 
może być amatorem w żadnej innej gałęzi sportu.

4. Udżiał amatora w konkurencjach z zawo­
dowcem niekoniecznie  powoduje dyskwalifikacje 
amatora.

5. Wszelka pośrednia lub bezpośrednia wy­
płata lub zwrot zawodnikowi kosztów utraconych 
zysków lub zarobków z powodu udziału w zawo­
dach sportowych uważana jest za ciągnienie po­
średniej lub bezpośredniej korzyści z uprawiania 
sportu i pozbawia go prawa udziału w igrzyskach 
Olimpijskich 1928 r.

Pozątem związki międzynarodowe mają się 
zastanowić nad stosunkiem osób, wykładających 
lub kierujących wychowaniem fizycznem do sportu 
amatorskiego oraz ustalić ograniczenia terminu 
na wyjazdy poszczególnych zawodników zagra­
nicę, żeby ukrócić pseudo-amatorstwo.

Należy przyznać, że większość uczestników 
Kongresu była przygotowaną i zdecydowaną do 
powzięcia więcej krańcowych decyzji i do skoń­
czenia nareszcie z tym zagadnieniem, mającym 
swą historję przeszło dwudziestoletnią. Na prze­
szkodzie temu stanęły z jednej strony opozycja 
związków międzynarodowych z drugiej zaś nie­
zdecydowane stanowisko M. K. O., który nie 
chciał otwarcie wejść w konflikt z federacjami.

W każdym bądź razie zrobiony został duży 
krok naprzód. Niema jednak siły i egzekutywy, 
któraby odrazu mogła zwalczyć ukryty profesjo­
nalizm.

Wszystkie przytoczone środki na nic się nie 
zdadzą, póki kluby i związki na większej części 
kuli ziemskiej mniej będą zważały na zwycięstwa 
swych barw, aniżeli na rzeczywistą „fair play".

Nad jednym pytaniem zastanowię się tylko— 
dlaczego federacje tak się bronią przed narzu­
ceniem im definicji. Mówią, że sprawa jeszcze 
nie dość wyświetlona, że tylko przez ustalenie 
definicji w poszczególnych federacjach można 
dojść do definicji ogólnej, złośliwi zaś twierdzą, że 
z wprowadzeniem definicji w myśl postulatów 
M. K. O. i części Komitetów Narodowych fede­
racje stracą większą część swych członków, a co 
za tem idzie i dominujące znaczenie.

W każdym bądź razie kraje dbające o czyste 
amatorstwo w sporcie, mają jeszcze duże pole 
do działania i nie powinny szczędzić wysiłków, 
żeby doprowadzić do zwycięstwa idei, której 
bronią.

Wacław Znajdowski.

Listy z P a ry ża
Powódź. — Tylko międzynarodowe. — Tylko narodowe. — Dwa warjąnty jednego  

tematu. — Wspomnienie. — Ciało i duch.

Powódź dni słonecznych przyniosła z sobą 
powódź imprez sportowych. Aczkolwiek tu 
sezon nigdy się nie zaczyna, a raczej nigdy 
nie kończy, są przecież momenty większego 
i mniejszego natężenia, są niedziele ubogie 
i niedziele obwieszone sensacjami. Teraz róg 
obfitości stał się tak szczodrym, że już nie­
dziel i sobót nie starcza i muszą pokutować 
wszystkie dni tygodnia.

Niema więc możności interesować się rze­
czami o znaczeniu podrzędniejszym; prawo do 
uwagi publiczności nadaje dopiero etykieta  
„międzynarodowe". Ale i te rozmnożyły się 
niepomiernie: międzynarodowe mecze piłkar­
skie, które ujrzały tryumfy Filrth’a i zurych- 
skich grasshoppers, międzynarodowe zawody 
lekkoatletyczne, które ujrzały zwycięstwa 
szwajcara Martin’a, francuza Wiriath’a i n - f-1

zmartwychwstanie coraz częściej umierającego 
Guillemofa międzynarodowy turniej tennisowy, 
który widzi nieprzerwaną serję 6 :0  Zuzan­
ny Lenglen oraz sukcesy Borotry, Gcberfa, 
Lacoste’a, Cochefa, hindusa Jacob’a, belga 
Washer’a i hiszpana Flaguer’a, Dla „sze­
rokiej" publiczności stawiają się znowu aktu­
alne pytania: czy pójść na akrobacje dżygistów- 
kozaków,. skaczących w szyku rozwiniętym
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nieprzewidywany. Przez niefachowców — bo 
fachowcy wiezieli, iż Seres raz do roku na 
mistrzostwa — staje się dawnym fenomenem, 
z którym walczyć trudno. Miano tego przy­
kład tak ciekawy, że warto go tu opowie­
dzieć.

W pełni sławy, niepokonany w Europie. 
Seres pojechał do Ameryki. Bił tam wszyst­
kich, wywołując ogólny entuzjazm, aż pewnego 
razu pękła mu guma na wirażu i spadł pod 
koła motocyklu. Podniesiono go z 7 złama- 
nemi żebrami, zlamanemi obojczykami, rozbitą 
głową, prawie konającego. 6 miesięcy prze­
leżał w szpitalu, wychodząc zeń jak blady 
cień.

Pierwsze próby powrotu na tor zakończyły 
się bolesnym fiasco; Seres już nie był Seres’em. 
A zbliżał się termin mistrzostw Francji, trzeba 
było bronić tytułu. Seres kazał przemalować 
na czarno wszystkie swe koszulki trójbarwne, 
lecz do wyścigu stawał; nie dlatego by wierzył 
w możliwość zwycięstwa, ile dlatego, by nie 
umniejszać sukcesu swego następcy.

Po 40 kilometrach było już jasne, że ty­
tuł przejdzie w inne ręce. Seres nie mógł 
dotrzymać kroku-, dwa razy odrywał się od 
motocyklu. Gdy go bezapelacyjnie minął Pa- 
risot, na trybunach rozległ się szmer współ­
czujący; żegnano już starego mistrza... Ale 
w tej właśnie chwili fenomen się obudził. Roz­
począł się pościg fantastyczny, niesamowity. 
Wszyscy inni znikli; pozostali tylko uciekający 
rozpaczliwie Parisot i miotający się na siodle 
jalc szatan Seres. Lecz kilometry szły za ki­
lometrami, a przestrzeń, dzieląca ich, pozo­
stawała taką samą. Seres słabnął; już nie 
mógł, już wyciągnął z organizmu resztki 
energji...

Zostało 10 okrążeń. Parisot z zaciśnię- 
temi zębami parł naprzód, Seres blady, oddy­
chał ciężko. Zostały 2 okrążenia; koniec... ale 
nie: z bolesnym jękiem stary mistrz szarpnął 
kierownicą, pochylili się, jakby oderwał się 
od ziemi; na prostej było 20 metrów od rywala, 
na wirażu o 15, jeszcze spazmatyczny wysiłek... 
na ostatniej prostej się zrówpali, i na 5 me­
trów przed metą przy grzmocie oklaskówTSe- 
res jak błyskawica minął przeciwnika, b y . za 
chwilę upaść na trawę bez przytomności, ści­
skając kurczowo bohatersko obronioną ko­
szulkę trójbarwną.

I są ludzie, którzy jeszcze twierdzą, że 
sport rozwija ciało, ale osłabia 'ducha! Naj­
bardziej ślepi są ci, którzy nie [chcą widzieć.

W. Junosza.

Kongres Olimpijski w Pradze Czeskiej

II. W a lk i b o k s e r s k ie

Referat nie został na powyższy temat wy­
głoszony dla nieznanych mi przyczyn. Sprawa 
ta załatwiona zostaje tylko przez plenum.

Międzynarodowy Komitet przy wyjaśnie­
niu tematu podaje następujące objaśnienie:

2 9 .V  —  5 .V I  1 9 2 5  r .
(D o k o ń c z e n ie )

walki bokserskie stały się spotkaniami zna­
nych bokserów, organizowanemi w celach wi­
dowiskowych. Dla zadowolenia głodu sen­
sacji zebranych widzów, podniecani krzykami 
publiczności, bokserzy walczą częstokroć bru­
talnie, powodując nierzadko wypadki ' n ie­
szczęśliwe. Fakty te powodują, iż boks, bę­

dący sportem par excellęnce wychowawczym  
odsuwa się od pierwotnych swych celów i za­
traca swą rolę pedagogiczną.

Baron de Coubertin, uzupełniając wyja­
śnienie MKO, wypowiada się zasadniczo za 
uprawą sportu bokserskiego, jednakże propo­
nuje ograniczyć drogą reglamentacji naduży-

przez płomienie, czy pójść na regaty wioślar­
skie, urządzone na Sekwanie przy Wystawie 
Sztuk Dekoracyjnych, regaty, którym przypa­
trywało się w niedzielę 280000 osób, czy pójść 
na wyścigi automobilowe i na wyścigi moto­
cyklistów?

Charakter międzynarodowy, a raczej cha­
rakter czysto cudzoziemski nosił szosowy wy­
ścig kolarski Paryż-Bruksela, 407 kilometrową 
taśmą łączący dwie bratnie stolice. Wojska 
francuskie pod dowództwem Pelissiera pozo­
stały w koszarach gdyż wyścig urządza „Auto*. 
W alczyły więc oddziały kolarskie Belgijskie, 
W łoskie, Szwajcarskie, Luxemburskie. Osta­
tecznie zatryumfowali belgijczycy, z Debaets’em 
i Benoit na czele, dowodząc raz jeszcze po ty­
siącu innych, że jeśli dystans jest wielki, trasa 
ciężka, warunki atmosferyczne niesprzyjające, 
to zwycięzca może być tylko dzieckiem Flan- 
drji.

Na uwagę zasługiwały nietylko imprezy 
międzynarodowe. Nie mogły nie być ewene­
mentem w Paryżu, zakochanym w kolarstwie, 
kolarskie mistrzostwa Francji.

Walka o koszulkę trójbarwną była zara­
zem walką starych i młodych, tych którzy 
chcą swoje zniknięcie oddalić i tych co chcieliby 
przyśpieszyć swoje gramolenie się po drabinie. 
Rywalizacja młodzieży i weteranów jest mo­
mentem zasadniczym obecnego sezonu kolar­
skiego, który będzie zdaje się granicą dwu 
pokoleń; nic dziwnego, że się przejawiła wy­
raźnie na mistrzostwach.

W sprincie starzy zmuszeni byli ustąpić. 
Poulain, który był mistrzem świata w roku 
1905, nie mógł obronić swej koszulki przed 
Michardem, w roku 1925. Taktyka starego lisa 
była bezsilną wobec 200 m. w 12 s. niedawnego 
amatora. Michard w ciągu jednego roku zdą­
żył zdobyć mistrzostwo Armji, mistrzostwo 
Paryża, mistrzostwo Francji amatorskie, mi­
strzostwo świata amatorskie, mistrzostwo olim­
pijskie, i na samym początku swej karjery 
zawodowej znowu mistrzostwo Francji. Za 
dwa miesiące, w Amsterdamie, walka Moskops- 
Kaufmann-Michard o mistrzostwo świata może 
dać rezultat nieprzewidziany.

Inaczej, niż sprint 750 metrowy, zakończył 
się 100-kilometrowy bieg za motorami. Tu 
młody Grassin, który o rok wyprzedził Mi- 
charda, bronił tytułu przed weteranem Seres’em, 
którego przed wojną, jako chłopak kilku­
nastoletni, podziwiał nieraz, jako fenomena... 
I nie obronił, pozwalając Seres’owi poraź piąty— 
i pewnie ostatni — wdziać sweater o trzech

Borner (Szwajcarja) zwycięsca w „Miedzynarodowem kryterjum 
szybkości" na taśmie.

Start zawodników w 100 kim. biegu za motorami

Seres, mistrz Francji w biegu 100 kim. 
za motorami

kolorach. Mimo popularnoścFl,Grassin’a, Jpu- 
bliczność, zadowoleniem niezmiernym przyjęła 
tryumf starego Seres’a przez niefachowców
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w anie brutalności oraz wywoływanie n ieszczę­
śliwych w ypadków . W spom ina, iż możliwem 
będzie, w razie pow tarzania w ypadków  e k s­
cesu, dążenie do usunięcia knockout’u (!).

S to jąc  n a stanow isku, iż główne n iebez­
pieczeństw o dla sportu  b ok sersk iego , tkw i 
w sam ej publiczności, Coubertin zg łasza  na­
stę p u ją cą  rezolucję:

„K on gres uważa, że w alki b ok sersk ie  stać 
się powinny zwykłem  spotkaniem  zawodni­
ków, obw arowanem  przep isam i, ja k  to m a 
m iejsce w szerm ierce. Widzowie m ogą być 
obecni w czasie w alk jedynie za zaprosze­
niami, a  w w ypadku, je śli  w ejście je s t  p ła t­
ne, w liczbie bardzo ograniczonej".

Rezolucję pow yższą K ongres p rzy ją ł jed ­
nogłośnie.

III. O g r a n ic z e n ia  d la  m ło d o c ia n y c h
Spraw ę tę om aw ia K om isja  L e k arsk a , na 

czele k tórej stoi dr. Knoll (Szw ajcarja).
Czesi (prof. W eigner i prof. Szimon) przy­

gotow ali 2 re fera ty  n a powyższy tem at. Pierw­
szy dom aga się dia m łodocianych wychow ania 
fizycznego w zak resie  jakn ajogó ln ie jszym  i n a j­
w szechstronniejszym , oraz w spó łpracy  lek a­
rzy. Drugi — prócz pow yższego — zw raca 
uw agę n a niebezpieczeństw o, ja k ie  ta i się  
w zbyt w czesnem  co do w ieku rozpoczynaniu 
konkurencyj sportow ych, w możliwości przed­
w czesnej sp ec ja lizac ji, m ogącej szkodzić p ra­
widłowemu ogólnem u wychowaniu fizycznemu. 
D om aga się, aby jak n a jd a le j odsunąć młodo­
cianych od" udziału  w zawodach, aby zawody 
m łodocianych nie n aśladow ały  zawodów orga­
nizow anych dla dorosłych, oraz — aby wy­
kazyw ały  nie n ajlepszy  wyczyn sp ec ja listy cz­
ny, lecz najw yższy stopień ogólnego wyro­
bienia, n ajlepszy  sty l i technikę. O pracow ać 
należy sp ec ja ln y  regulam in dla zawodów m ło­
docianych.

Coubertin rozw ija tezę MKO, tw ierdząc, 
że niebezpiecznie je s t  pozwolić m łodocianym  
k orzystać ze w szystk ich  przywilejów z natury 
rzeczy zastrzeżonych dorosłym , że przed­
w czesny udział w zaw odach doprowadzić może 
z jednej strony do zniszczenia organizmu, 
z drugiej — do w yw ołania uczucia znużenia 
i nudy u sam ych zawodników.

K om isja  L e k a rsk a  po obszernej i długo­
trw ałej d y sk u sji w ysunęła jednogłośnie re­
zolucje n astęp u jące :

1. Do udziału w zawodach dopuszczoną 
zostan ie młodzież, k tóra ukończyła określone 
minimum lat. Minimum wieku określone bę­
dzie przez każdy  kraj oddzielnie ze względu 
n a różnice w szybkości dojrzew ania fizycz­
nego (np. południe — północ):

2. Badanie lek arsk ie  winno poprzedzać 
w szelką upraw ę sportów.

3. W okresie upraw y jak iego ś sportu  
pożądanem  je s t  system atyczn e badan ie lek ar­
sk ie, stw ierdzające stan  zdrowia.

4. Ogólne, racjonaln ie przeprow adzone, wy­
chowanie fizyczne winno poprzedzać w szelką 
sp ec ja lizac ję  sportow ą. Pożądanem  je st, aby 
młodzi ludzie przed przystąpien iem  do upraw y 
poszczególnych sportów , obow iązani byli wy­
kazyw ać się  zaśw iadczeniem  z przeprow adzo­
nego przygotow ania ogólnego.

5. K on gres p oleca dla zawodników m ło­
docianych am ery k ań sk i system , p o lega jący  na 
określen iu  minimum, ja k ie  należy osiągn ąć 
dla poszczególnych k la s  wieku.

6. N ależy un ikać urządzania zawodów 
pom iędzy różnemi k lasam i wieku.

Rezolucje pow yższe przyjęte zostały  je ­
dnogłośnie na plenum.

IV . U d z ia ł k o b ie t  w  z a w o d a c h  
sp o r to w y c h

MKO sygn alizu je n iebezpieczeństw o, j a ­
k ie  tkw i w nazbyt gw ałtow nej upraw ie spor­
tów przez kobiety  dla ich zdrowia, oraz 
w spraw ie sportów  z punktu w idzenia ich 
organizacji fizycznej n iew łaściw ych.

R eferent czesk i, insp. O cenasek, stw ier­
dza, że celem  upraw y sportów  przez kobiety 
je s t  stw orzenie tych w łaściw ości fizycznych 
i m oralnych, ja k ie  niezbędne są  kobiecie, 
będącej czynnikiem  twórczym w życiu spo- 
łecznem  i rodzinnem. W wyborze środków 
i metod w ychow ania fizycznego k ob iety  brać 
należy pod uw agę pow yższe cele. Proponuje:
1) metody i ćw iczenia sportow e winny być 
dostosow ane do organizacji fizycznej kobiety,
2) rekordy nie powinny być celem  zawodów 
kobiecych, n atom iast celem  winno być udo­
skonalen ie spraw n ości ogólnej. N ależy usunąć

z pośród ćwiczeń przez kobiety  upraw ianych: 
biegi z przeszkodam i, boks, w alki grecko- 
rzym skie, football i rugby.

R eferat K obiecej F ed eracji C zeskiej Wy­
pow iada się przeciw ko biegom  n a 200 i 400 
mtr., u w ażając je  za w ysoce szkodliw e dla 
zdrowia. Popiera natom iast sk ok i, oraz rzuty 
oburącz.

Mrs. E liott Lyan  (A nglja) w ygłosiła  re fe­
ra t opracow any przez A n gie lską  F ed erację 
Kobiecą, poruczony je j przez M iędzynarodową 
F ederację Kobiecą. W referacie  tym, opraco­
wanym na podstaw ie pow ażnych badań  
naukow ych, n a dośw iadczeniu opartych, Mrs. 
Lyan  wychodzi z założenia, że gry  i sporty  
są  w równej mierze potrzebne tak  chłopcom , 
ja k  dziewczętom. Jed yn ie  wybór sportów  dla 
kobiet, określen ie w artości i szkodliw ości 
poszczególnych rodzajów sportu  dla organizmu 
kobiecego może być przedm iotem  dyskusji. 
W spraw ie tej nie można wydać jeszcze o sta ­
tecznej decyzji z rac ji braku  dostatecznej 
sum y doświadczeń.

Lekarze an g ie lscy  m a ją  ob jekeje pow aż­
niejsze w stosunku do footbalu, hockeyu, 
cr ic k e fu . Z resztą — nie sposób  odm awiać 
ogółowi kobiet upraw y pew nych sportów. 
Zawsze znaleść się m ogą jedn ostk i, dla k tó­
rych zastrzeżenia w szelkie m ogą się okazać 
zbyteczne, zważywszy ich niezw ykłe kondycje 
fizyczne.

Po obszernej dysk usji, k tó ra  sprow adzała 
się  w głównej m ierze do zagadnienia odpo- 
wiedniości poszczególnych sportów  dla kobiet 
oraz do sp raw y badań  lek arsk ich , K om isja  
uchw aliła n astęp u jące  rezolucje:

1. Należy polecać kobietom  te sporty , 
k tóre odpow iadają ich naturalnem u uzdolnie­
niu i predyspozycjom , ograniczonym  ich orga­
n izację fizyczną i duchową.

2. N iezbędną je s t  kontrola lek a rsk a , 
przystosow ana do sp ec jaln ych  warunków 
organizm u kobiecego.

3. W arunki sportow ych zawodów kobie­
cych winny być znacznie niższe w porów na­
niu z w arunkam i zawodów m ęskich.

4. Te rodzaje sportów , które nie s ą  od­
powiednie dla kobiet z punktu w idzenia etyki 
lub zasad  w ychow ania fizycznego, winny być 
zaniechane.

K om isja  sp ec ja ln ą  uw agę zw raca na: boks, 
zap asy , rugby i football.

K om isja  nie je st  w stan ie decydować
0 zaniechaniu n iektórych ćwiczeń lekko-atle- 
tycznych, ze względu n a b rak  dostatecznego 
dośw iadczenia naukow ego i praktycznego.

5. Na publicznych zaw odach kobiecych 
winny być pilnie przestrzegane zasad y  etyki.

6. K ongres Pedagogiczny w ypow iada się 
przychylnie i z uznaniem  dla  p rac, prow a­
dzonych przez Międz. Kob. Fed. Sportow ą
1 przyrzeka je j sw ą pomoc i poparcie .

K ongres rezolucje pow yższe uchw alił je ­
dnogłośnie.

N ależy nadm ienić, że poszczególni człon- 
kw ie K om isji w ypow iadali się  w dysk u sji 
przeciw ko skokom  w dal dla kobiet.

V . O d r o d z e n ie  s t a r o g r e c k ie g o
„ g im n a z ju m ”

Spraw ę tę bez w ysłuch an ia re feratu  i bez 
d y sk u sji odesłano do K om isji s ta łe j, utworzo­
nej przy MKO.

V I. R o zw ó j z m y s łu  r y c e r s k o ś c i
i  c z y s t e j  g r y

Zagadnienie to rozpatryw ane było na 
K om isji W ychowania Fizycznego, wyłonionej 
przez K ongres Techniczny. Spraw ę tę, s ta ­
now iącą clou zagadnień  sportow ych omówimy 
oddzielnie.

VII. W sp ó łp r a c a  u n iw e r s y te t ó w ,  
w  d z ie d z in ie  s p o r tó w

Spraw a ta  rozpatryw ana by ła  na sp e c ja l­
nej K om isji U niw ersyteckiej, przew odniczącym  
której w ybrany został prof. Piasecki.

Referent, prof. W eigner (Czechosłow acja), 
dom aga się  wprow adzenia na w yższych uczel­
n iach na odpowiednich faku ltetach  specjalnych  
w ykładów  i zajęć praktycznych, obejm ujących  
zagadnienia iz fizjologji i h igjeny ćwiczeń fi­
zycznych, m etody i sy stem y w ychow ania fi­
zycznego i t. d.

Przedstaw iciele M iędzynarodowej C entrali 
A kadem ickiej, pp . Skrzyw an i M ichlew ski (Pol­
sk a ) sk ła d a ją  re fera t znacznie szerszy, w któ­
rym obok dezyderatów przytoczonych wyżej

domagają się obowiązkowego wprowadzenia 
uprawy sportów, kontroli lekarskiej, pewnej 
autonomji organizacyjnej i sportowej dla wyż­
szych uczelni. Referat wywołuje ogólne uznanie.

Po dyskusji Komisja przedstawia Kongre­
sowi następujące postulaty:

„Uniwersytety różnych krajów powołane 
zostały przed 30-tu laty do udziału w Igrzy­
skach Olimpijskich, i niektóre z nich brały 
udział w zgromadzeniu, które w r. 1894 zade­
cydowało o wskrzeszeniu Igrzysk Olimpijskich. 
W międzynarodowych stosunkach akademic­
kich wyłoniły się przeróżne zagadnienia, które, 
pomimo ich ważności, dotychczas nie zostały 
rozwiązane. Narzuca się więc konieczność roz­
patrzenia dezyderatów akademickich z punktu 
widzenia sportowego.

Wychowanie fizyczne młodzieży szkół 
wyższych stało się dziś kwestją cywilizacji. 
Niezbędnem jest, aby szkoły wyższe większą 
przywiązywały wagę do wychowania fizycz­
nego zarówno z punktu widzenia praktycznego, 
jak i naukowego. Specjalną uwagę należy 
poświęcić sprawie hygjeny sportu.

Środkami do osiągnięcia tych celów b y łyb y:
1. Obowiązkowe ćwiczenia dla młodzieży 

akademickiej z dziedziny: gimnastyki, gier, 
turystyki i sportów.

2. Wprowadzenie egzaminu zdolności do 
następujących 6-iu ćwiczeń zasadniczych:

a) bieg krótki (100 ni.),
b) bieg długodystansowy (3000 m., dla 

kobiet 1000 m.),
c) skok w wyż,
d) skok w dal,
e) rzut kulą 7l/4 kg. (dla kobiet 5 kg.),
f) rzut piłką (ca 80 gr.).
Profesorzy wychowania fizycznego obo­

wiązani są sprawdzać rezultaty z p. w. nauko­
wego. (Statystyka, archiwa).

3. Wprowadzenie zawodów międzyakade- 
mickich o mistrzostwa.

4. Każda szkoła wyższa winna posiadać: 
•a) instruktorów, b) lekarzy-sportowców.

5. Na odpowiednich wydziałach należy 
wprowadzić katedry, a conajmniej lektoraty, 
wychowania fizycznego, obejmujące:

a) fizjologję, socjologię, pedagogikę i hy- 
gjenę ćwiczeń fizycznych,

b) różne metody wychowania fizycznego 
ich zastosowanie,

c) zagadnienie wartości zdrowia ludzkiego 
z punktu widzenia ekonomicznego i socjalne­
go, oraz wpływu wychowania fizycznego na 
stan zdrowia.

6. Kongres opowiada się za zgodną 
współpracą federacyj międzynarodowych z uni­
wersytetami, centralami akademickiemi naro- 
dowemi i międzynarodową. Akademikom na­
leży zapewnić swobodę co do urządzania 
sportowych zawodów akademickich (auto- 
nomja sportowa szkół wyższych)0.

Kongres jednogłośnie przyjął powyższe 
rezolucje.

VIII. S p o r t  j a k o  ś r o d e k  le c z n ic z y

Referent, dr. Mentl (Czecho-Słowacja) 
wychodzi z założenia, że wartość ćwiczeń 
fizycznych nie jest jeszcze dostatecznie usta­
loną aby mogła wejść w odpowiednich roz­
miarach do praktyki lekarskiej.

W każdym razie już dziś z powodzeniem  
stosować można ćwiczenia fizyczne, jako śro­
dek prewencyjny, oraz jako zabieg leczniczy 
przeciwko chorobom.

MKO, stwierdzając, że uprawa sportów 
odsuwa na dalszy dystans proces starzenia 
się i uodpornia organizm w stosunku do 
wpływów destrukcyjnych, proponuje zapro­
wadzenie kuracji sportowej, dzieląc ludzi na 
kategorie według wieku (I—do 30 lat 15 dni,
II—30 do 45—4 tyg., III—ponad 45—7 tygodni). 
Dla każdej kategji należałoby ściślej oznaczyć 
metodę i sposób kuracji.

Komisja lekarska po obszernej dyskusji 
powzięła rezolucje następujące:

1. Codzienne uprawianie ćwiczeń fizycz­
nych jest najlepszym środkiem utrzymywania 
organizmu w stanie zdrowia i zdolności do 
wysiłku aż do późnego wieku.

2. Ćwiczenia fizycznie, wykonywane na 
świeźem powietrzu, mogą skutecznie przeciw­
działać wszelkim chorobom zwykłym i zawo­
dowym, oraz neutralizować szkodliwe warunki 
życia współczesnego.

3. Niezbędnym jest plan ćwiczeń fizycz­
nych, opartych na zasadach nauki, wykony­
wany systematycznie. Należy brać pod uwa­
gę przy wykreślaniu tego planu — zawód i wa-
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runki życia najogólniejsze zainteresowanych 
osobników.

Zwracać należy uwagę władz kompetent­
nych na znaczenie hygieniczne i ekonomicz­
ne wysiłków, zmierzających do odrodzenia 
fizycznego..

5. Dziś jeszcze nie jest możliwe wypra­
cowanie ogólnych zasad kuracji sportowej 
z powodu braku odpowiednich podstaw nau­
kowych i doświadczalnych. Należy je wypra­
cować. Wskazanem jest przedewszystkiem  
przestudjowanie naukowe istniejących syste­
mów wychowania fizycznego.

6. Prócz roli czynnika prewencyjnego, 
jaką odgrywa sport, istnieją poważne możliwo­
ści wprowadzenia ćwiczeń fizycznych jako 
środka leczniczego przy pewnych niedyspo- 
zyjach organizmu.

7. Należy stworzyć stałą Komisję, która 
zajęłaby się studjami nad sprawą kuracji spor- 
towej“.

Rezolucje powyższe Kongres przyjął jed­
nogłośnie, wyrażając jednocześnio pod adre­
sem MKO życzenie stworzenia stałej Komisji 
dla badania zagadnień zawartych w rezo­
lucjach.

IX . W a lk a  „z fa łs z y w y m i  
sp o r to w c a m i" .

Sprawę tę przekazano specjalnej Komisji 
przy MKO.

Kongres Pedagogiczny nie jest władzą 
w stosunku do organizacyj sportowych, stąd

Rokrocznie, gdy szkolne „wkuwanie" do­
biega końca i ietnie wywczasy stają się czemś 
nietylko upragnionem ale i bliskiem, na boisku 
w parku Sobieskiego gromadzą się liczne rze­
sze młodzieży szkolnej by przed oczyma swych 
rodziców i wychowawców zademonstrować 
tężyznę swą i wyćwiczenie cielesne. Tę general­
ną rewję tężyzny fizycznej uczącej się mło­
dzieży poprzedzały zazwyczaj przez dłuższy 
czas trwające zawody międzyszkolne, a dopie­
ro finały tych zapasów o mistrzostwo odbywały 
się w dniu popisu. Do walki o przodownictwo 
w dziedzinie wychowania fizycznego stawały 
rok rocznie wszystkie szkoły bez różnicy: pry­
watne obok państwowych, państwowe obok miej­
skich itd. Czasami jednak niefortunne zdawa­
łoby się drobne pociągnięcie niweczy harmonję, 
wprowadza nieład, na miejsce pracy pozytywnej 
wysuwa zaciekłą walkę małoznaczących ko­
munałów i ambicji,'

M. W. R. i O. P. w stosunku do kierowni­
ków wychowania fizycznego w szkołach stosuje 
dość formalistycznie przepisy o kwalifikacjach, 
odbierając szereg praw i przywilejów osobom, 
które będąc nieraz wybitnemi pracownikami na 
tem polu, nie zdołały urzędowo przepisanych 
kursów zakończyć, częstokroć wyłącznie wobec 
trudności czysto technicznych jak np. braku 
miejsc.

Gdy więc Ministerstwo rozesłało okólnik 
nakazujący wszystkim szkołom przeprowadze­
nie zawodów wedle załączonego . programu 
i przystąpienie do zawodów międzyszkolnych, 
wychowawcy szkół prywatnych stanęli również 
na stanowisku formalistycznym i oświadczyli, 
że tego rodzaju nakazy mogą odnosić się li tylko 
do szkół państwowych, natomiast szkołom pry­
watnym Ministerstwo może najwyżej propono­
wać wzięcie udziału w zawodach, nigdy zaś na­
kazać. W konsekwencji zatargu szkoły prywatne 
nie wzięły w roku bieżącym udziału w mistrzo­
stwach szkolnych i zamiast jednych zawodów 
odbywać się będą aż trzy. Bowiem szkoły pań­
stwowe rozgrywają już swe mistrzostwa, szkoły 
związku zawodowego nauczycieli już je ukoń­
czyły, a szkoły prywatne zamierzają dopiero je 
organizować.

W ten sposób zamiast jednego potężnego 
święta młodości i siły, dzięki nieostrożnemu po­
stawieniu sprawy z jednej strony, a daleko idą­
cemu uporowi z drugiej — odbywa się w roku 
bieżącym szereg mniej ważnych i świetnych 
imprez. Czy tego rodzaju postępowanie jest 
słuszne, pożyteczne i pedagogiczne — wątpimy. 
Wszelkie zatargi i nieporozumienia winny być 
załatwiane bez szkody dla młodzieży, a incy­
dent tegoroczny zaszkodził niewątpliwie prawi­
dłowemu biegowi życia sportowego szkół, prze­
dewszystkiem przez trzymanie uczni w nie-

wszystkie powzięte na nim uchwały nie są 
dla nikogo obowiązujące. Stanowią natomiast 
swego rodzaju drogowskaz, za którym pójść 
będą mogli ludzie, którym idea wychowania 
fizycznego jest drogą, którzy wierzą, że od­
powiednia uprawa sportów — bez przesady 
ale i bez nonszalancji — przynieść może ludz­
kości całej nieocenione usługi.

Z obrad i z uchwał Kongresu Pedago­
gicznego nietrudno wywnioskować, że sport 
może stać się poważnym czynnikiem nietylko 
zdrowotnym, lecz w niemniej szej mierze — 
socjalnym w sensie jaknajobszerniejszym tego 
słowa. Może — jeśli nie pójdzie drogą, na któ­
rej załamie się w sposób, sygnalizowany już 
objektywnie i szczerze przez delegata Francji, 
p. Vidala.

Chcę wierzyć, że Polska, kraj w którym  
wszelkiego rodzaju zawody sportowe nie są 
jeszcze czynnikiem demoralizującym, lecz środ­
kiem propagandy, w którym szlachetny duch 
żołnierza-rycerza pracy i życia drzemie na 
dnie wszelkich poczynań, potrafi skorzystać 
z dorobku, jaki kryje się w rezolucjach uchwa­
lonych przez ludzi, z których wielu wyprowa­
dzić może równanie matematyczne: lat strawio­
nych na czynnem badaniu sportu i całego 
okresu trwania współczesnego ruchu wycho­
wania fizycznego.

Styczna pracy ich i historji sportu — 
niech służy nam jako baza doświadczalna 
w dalszej pracy.

K. Muszałówna.

Szkolne
Zawody szkoły Reya

Jarociński skacze w wyż 1 m. 47.

pewności co też z mistrzostwami będzie.
Niewątpliwie największą imprezą były mi­

strzostwa szkół państwowych od niech więc roz­
pocznę. •— Program zawodów obejmuje: gry
w piłkę koszykową, latającą, szczypiorniak, 
tenis, kolarstwo, pięciobój lekko-atletyczny, 
sztafetę 4 X  100 oraz gimnastykę.

Każda szkoła bierze udział we wszystkich 
konkurencjach i otrzymuje zależnie od zajętego 
miejsca odpowiednią ilość punktów, poczynając 
od 1-go za pierwsze miejsce. Mistrzostwo ogólne 
zdobywa szkolą z najmniejszą ilością punktów. 
W programie mistrzostw razi brak pływania, 
Pozatem należy zwrócić uwagę krytyczną na 
program pięcioboju lekko-atletycznego. Uło­
żony on został w sposób zgoła fantastyczny 
i zapewne według projektów jakiegoś bardzo 
fachowego może, ale teoretycznie wykształco­
nego nauczyciela. Program jest mało życio­
wy, odbiega od przyjętych zwyczajów, ale 
nie daje nowego i oryginalnego rozwiązania 
zagadnienia przystosowania ćwiczeń do wieku 
szkolnego.

Na 5 ćwiczeń widzimy dwa skoki: zwyż 
i wdał do wyboru oraz bieg na 60 mtr. Jak do­

tąd pięknie. Ale dalsze trzy ćwiczenia już gor­
sze. Tak więc rzuty: oszczepem i granatem. 
Pomijając fakt, że rzut granatem nie jest ćwi­
czeniem lekko-atletycznym, ale czysto utylitar- 
nym-wojskowym należy stwierdzić, że rzut gra­
natem jest ćwiczeniem bardzo ryzykownym ze 
względu na łatwość zrywania ścięgien ręki 
w razie fałszywego wykonania, że jest znacznie 
mniej pożytecznym od innych rzutów, a jedno­
cześnie bardziej od nich niebezpiecznym, wre­
szcie zatrudnia te same mięśnie i w ten sam nie­
mal sposób co rzut oszczepem. Uważam za 
bardziej wskazane wprowadzenie zamiast rzutu 
granatem—rzutu dyskiem 1 kgr.

Ostatni wreszcie punkt programu jest wręcz 
dziwaczny. Chód na 1 km. Kwestja chodu spor­
towego jest wciąż omawiana żywo w prasie spor­
towej całego świata. Nie ulega kwestji, że chody 
na małych dystansach są absurdem, pozatem 
męczą więcej od biegu, a przynoszą wątpliwe 
korzyści moralne, gdyż przeważnie kończy się 
tym, że zawodnicy w zapale ścigania się biegają 
ile się tylko da. Zastąpienie chodu bardziej 
emocjującym, a więc bardziej przyciągającym 
biegiem zdaje się być koniecznością.

Zanim przejdziemy do wyszczególnienia 
wyczynów, warto zaznaczyć, że od mistrzostw 
zostało usunięte Ursynowskie Seminarjum Nau­
czycielskie. Dzięki niezmordowanej, a fachowej 
pracy p. Olędzkiego seminarjum stanęło można 
powiedzieć na europejskiej wyżynie pod wzglę­
dem wychowania fizycznego. Dosyć powiedzieć, 
że 90"/„ uczni umie pływać. Również rekordy 
lekko-atl. mówią za siebie: 100 mtr. 11,8 sek. 
1500 mtr. 4 m. 45 sek. kula 7,25 kgr. oszczep 39 
mtr. dysk 29 mtr. skok w zwyż 150 cm. itd.

Konkurencja tak wysoko stojącej uczelni 
mogła nieco przytłumieć blask sukcesów gimna­
zjów warszawskich, to też Ursynów usunięto od 
konkurencji w chwili gdy wszystko zdawało się 
mu wróżyć zwycięstwo. Motywując wyelimino­
wanie Ursynowa tem, że do seminarjum uczę­
szczają przeważnie chłopcy starsi od uczni 
szkół średnich — organizatorzy otworzyli neo- 
ścież drzwi do zwycięstw szkołom warszawskim. 
Stała się przytem krzywda Seminarjum, którego 
słuchacze przeciętnie biorąc bynajmniej nie są 
starsi od swych kolegów z gimnazjów, sta]a się 
krzywda też p. Olędzkiemu i gorącemu zwolen­
nikowi sportu, dyrektorowi zakładu.

Dopuszczenie do rozgrywek z mistrzami ce­
lem porównania poziomu może jednak przynieść 
im moralne zadowolenie, że są lepsi od najlep­
szych. Kiedy jednak rozgrywki te dojdą do 
skutku?

Przechodzimy do wyników.
Mistrzostwo piłki koszykowej rozgrywane 

było w trzech grupach.
W grupie I: gimn. Reytana — gimn. Bato­

rego 14 : 3, gimn. Reytana — gimn. Konarskiego 
walkov.er, gimn. Batorego — gimn. Konarskiego 
walkover.

W grupie II: gimn. Mickiewicza — gimn, 
Czackiego 31 : 0, gimn. Władysława I \f  — gimn. 
Czackiego 12 : 4, gimn. Mickiewicza—gimn. Wła­
dysława IV walkover.

W grupie III: gimn. Lelewela — gimn. Po­
niatowskiego 4 : 2, gimn. Lelewela — gimn. Sta­
szica walkover, gimn. Poniatowskiego — gimn. 
Staszica 6 : 0,

W ten sposób w finale spotkały się gimna­
zja: Reytana, Mickiewicza i Lelewela.

W pierwszej grze Reytan — Lelewel grano 
pięknie bez przewagi którejkolwiek ze stron. 
Lelewel prowadzi i dopiero w ostatnich minu­
tach udaje się Reytanowi przechylić szalę na 
swą stronę i źwyciężyć 10 : 7.

Zato Mickiewiczowi ulega przemęczony Le­
lewel w dużym stosunku 30 : 0! Również i Rey­
tana bije drużyna Mickiewicza w solidnym sto­
sunku 28 : 2 zdobywając w ten sposób mistrzo­
stwo. Na drugim miejscu Reytan, trzeci Lelewel.

Do mistrzostw w piłce latającej zgłosiło się 
dziesięć drużyn znów podzielonych na trzy 
grupy.

Pierwsza grupa: Czacki — Eatory 2 : 0
( 15:3 — 15:2),  Reytan — Batory 2 :0  ( 15:6— 
15:7),  Reytan — Czacki 2 :0  (15:11 — 15:2).

Druga grupa: Lelewel — Mickiewicz 2 :0  
(15:4 — 15:7),  Lelewel — Władysław IV 2 :0  
( 1 5 : 5 — 15 : 6), Mickiewicz — Władysław IV 
2 : 0 walkover.

Trzecia grupa: Poniatowski — Korarski 2 : 0 
walkover, Staszyc—Poniatowski 2 : 1 (13 : 15— 
15:10 — 15:13),  Staszyc — Konarski 2 :0  
walkover.

Do finału weszły trzy drużyny: Reytan, 
Lelewel i Staszyc.

Gimn.Reytana zwyciężyło po bardzo za­
ciętej walce gimn. Lelewela 2 : 0  (15 : 14—15 : 14

Trzy  Mistrzostwa
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obydwie drużyny zgrane i stojące na wysokim 
poziomie technicznym. Pierwszą grę wygrywa 
Reytan, a drugą prowadzi Lelewel 14 : 11, jed­
nak dzięki nieporozumieniu w drużynie prze­
grywa.

Mimo zmęczenia wywalczyło sobie gimn. 
Reytana zwycięstwo z gimn. Staszica, 2 : 1 
(12 : 15— 15 : 11— 15 : 8), przyczem w drużynie 
zwyciężonej wyróżniał się znakomity gracz Mi­
łosz. W ten sposób mistrzostwo zasłużenie zdo­
była drużyna gimn. Reytana doskonale zgrana, 
fizycznie jednolita. W yróżniają się Szabunie- 
wicz, Talmont i Polkowski. Drugie miejsce 
przez zwycięstwo nad Staszicem  zdobyła szko­
ła Lelewela.

W Szczypiorniaku mistrzem został R ey­
tan, 2. Mickiewicz. 3. W ładysław IV.

Do konkurencji tennisowej każde gimnaz­
jum wystawiło po dwie jedynki i jedną parę. 
Zwyciężyło gimn. Staszica, 2. Mickiewicz, 3. 
Batory i Poniatowski.

Mistrzostwo kolarskie składało się z szoso­
wego biegu na 10 km. przyczem każde gimna­
zjum wystawiało dowolną liczbę zawodników, 
w klasyfikacji jednak był brany pod uwagę 
trzeci z każdej drużyny.

Mistrzem zostało gimn. Lelewela w 24 m. 25 
sek. Sk ład  drużyny: Konwerski, Okulicz, Lu- 
pionawicz, Głowacki, B iesiada, Rościeszewksi, 
Drugą była drużyna gimn'. Reytana, trzecią 
gimn, M ickiewicza.

Pięciobój lekko-atletyczny nie przyniósł 
wyników dobrych, mimo, że wielu czołowych 
naszych zawodników znajduje się jeszcze 
w szkołach.

Nie startu ją oni do tego rodzaju zawodów.
Bieg 60 mtr. W ierzejski (Reytan) 7,2sek.
Chód 100 mtr.: Ptaszycki (Reytan) 4 m. 

46 sek.
Skok wzwyż: Piętka (Batory) 150 cm.
Skok wdał: W ierzejski 586 cm.
Rzut oszczepem: Dobrzański (Mick.) 35.
Rzut granatem: Morawski (Batory) 41.
W klasyfikacji przyjmowało się pod uwagę 

po dwóch z każdego gimnazjum.

Na czoło wysunęło się gimn. Batorego, da­
lej było gimn. Reytana oraz Czackiego.

Sztafeta oraz gimnastyka miały odbyć się 
w czasie popisu dn. 14 bm.. Deszcz przeszko­
dził, wobec czego zakończenie zawodów od­
będzie się w bieżący piątek. Ja k  dotąd pro­
wadzi gimn. Reytana z 12 pkt. za nim gimn. 
Mickiewicza z 16 pkt i Lewela z 18 pkt. N a­
tomiast moralnie ponad wszystkiemi stoi Se- 
minarjum Ursynowskie w pływaniu, lekkiej- 
atlctyce i szczypiorniaku bezkonkurencyjne.

M istrzostwa szkół prywatnych wciąż jesz­
cze nie zostały wyznaczone. Odbyły się narazie 
tylko rozgrywki w piłkę latającą. Przyniosły 
one zwycięstwo szkole Ziemi Mazowieckiej, 
która pokonała wszystkich rywali: Tak więc 
w ygrała z Kulwieciem 2 :1  (5 : 15  — 15 : 9  — 
1 5 :1 0 ), z Lorenzem 2 : 0  ( 1 5 : 7  — 15: 11)  
oraz z Górskim 2 : 0 (15 : 8 — 15 : 9). Na drugim 
miejscu stoi Kulwieć, który oprócz przegranej 
z „Ziemią M azow iecką" ma same zwyciętswa, 
a mianowicie nad Górskim 2 : 0  (15 : 4  -— 15: 9)  
nad Lorezem 2 :1  (13 : 15 — 15 : 10 — 15 : 9) 
i nad Stainsławem  2 : 0 (15 : 0 — 15:1) .

Trzecie miejsce obsadziła szkoła Lorenza, 
m ając jedno jedyne zwycięstwo nad szkołą 
Górskiego ■ 2 : 1 (12: 15 — 1 5 : 9  — 15:7) .
Szkoła Górskiego i św. Stanisław a doznawały 
samych porażek.

W rozgrywkach nie uczestniczyła szkoła 
Reya i Zamoyskiego — zespoły bardzo silne, 
pretendujące do przodownictwa w W arszawie.

W reszcie ruchliwe gimnazja związku nau­
czycielskiego zorganizowały własne zawody 
o mistrzostwo z następującym i wynikami:

60 mtr. Dytrych III gimn. 8, 1 sek. 100 mtr. 
Jaw orsk i (III gimn.) 11,8 sek. 800 mtr. Ja w o r­
ski 2 : 22,2 sek., skok wdał Glandau (II gimn.) 
5.11 cm,, kula 5 kg. Goldfarb (II gimn.) 3.44. 
4 X  100 III. gimn. 53,3. W ogólnej punktacji 
II gimnazjum zdobywa mistrzostwo 99 pkt. 

przed III gimnazjum z 84 pkt. i I gimnazjum 
37 pkt.

W piłkę la ta jącą  I gimnazjum pokonało 
II gimnazjum w stosunku 2 : 0.

Wyniki ścisłe.
J .  S. B.

Z N A D  D U N A J U
Oto sportowiec. — Urugwaj. — Co pokazali i czego nie pokazali. — A jednak lepsi!

Nie prędko zapomni piłkarski Wiedeń hi- 
storję zwycięskiej bramki na matchu Hako­
ah — Sporklub. Historja to zaprawdę nieco­
dzienna. Zdarzyło się już wprawdzie niejedno­
krotnie, iż bramkarz wygrał mistrzowstwo dla 
swej drużyny. Jako bramkarz — oczywiście. 
Zdarzyło się też może, że bramkarz strzelił 
goala, wykonywująe rzut karny. Ale sposób

w jaki uczynił to Fabian, bramkarz Hakoah, 
jest zupełnie nowy.

Mecz, rozgrywany tym razem bardzo fair, 
wykazywał zmienne szczęście. Dwa razy Ha­
koah przewodziła i dwa razy wyrównywał 
Sportklub. Ale przy drugiej bramce dla Sport- 
klubu Fabian zostaje kontuzjowany w rękę. 
Dalsza jego gra w bramce jest wykluczona,

National Montevideo — Vienna 1 :1. Pod bramką Vienny.

musi zejść z boiska. Neufeld idzie do bramki, 
w ataku pozostaje czterech. Do końca jeszcze 
15 minut. Wszyscy zadają sobie pytanie, czy 
remis się utrzyma. Po paru minutach Fabian 
mimo bólów w obandażowanej naprędce ręce 
wraca na boisko i idzie na skrzydło. Nikt 
nań nie zważa. A jednak z właściwą bram­
karzowi szybkością orjentacji wykorzystuje 
wkrótce dogodną sytuację i... strzela zwycię­
ską bramkę! I dobrze się stało, że jemu to 
przypadło w udziale. Była to nagroda za ofiar­
ność i bezgraniczne poświęcenie. Dziś gdy ol­
brzymia większość gwiazd i nawet nie-gwiazd 
uważa piłkę nożną tylko za źródło zarobku, 
był to akt prawdziwego ducha sportowego. 
Można śmiało wskazać na Fabiana: „Oto spor­
towiec"!

Przyjechali! Jakżeż mogło być inaczej. Od 
czterech prawie m iesięcy włóczą się po Eu­
ropie, zna ich już niemal każda wioska fran­
cuska czy szwajcarska.

Byli już w najbliższem sąsiedztwie i z pół­
nocy w Czechach, i z południa — we Wło­
szech. Aż wreszcie przyjechali do Wiednia. 
Tak się spieszyli, że aż przyjechali o 3 go­
dziny zawcześnie i musieli czekać w kolejo­
wej restauracji, aż przyjdzie zamówiona or­
kiestra i publiczność.

I dopiero gdy się zebrał tłum parotysięcz­
ny, a do tego wszyscy „Honorowi" Konsulo- 
wie od Bolivji do Venezueli, mogli się ukazać.
I już było pierwsze rozczarowanie: niema 
„czarnego" — Andrade nie przyjechał. A tak  
się cieszył żądny sensacji Wiedeń na murzy­
na. Wprawdzie obiecano, że Andrade jeszcze 
przyjedzie, ale któżby w to wierzył! O' Petro- 
ne zaś już z góry nie było mowy. Także Ur- 
dinarau zdezerterował. Urugwaj wystąpił więc 
w składzie:

Mazzali, Arispe, Nassazi, Scarone, Zibeclih, 
Ghierra, Romano, Castro, Borjas, Cea, Maran.

Ośmiu olimpijczyków, ale wielu nie na 
swoich miejscach. Lewe skrzydło na prawym 
skrzydle, Scarone w pomocy. To jednak nie 
miało zbytniego znaczenia, gdyż właśnie ci 
poprzestawiani najlepiej się spisali. Romano— 
Castro byli znakomici. To, co ci dwaj poka­
zali w sztuce diblowania przewyższało wszyst­
ko dotąd widziane. Ale też do tej sztuki pro­
wadzenia piłki ograniczała się tym razem ich 
umiejętności. Romano, a także i drugi skrzy­
dłowy, Maran, hołdowali zasadzie „skrzydła 
nie strzelają" i nie odstąpili od niej ani razu. 
Pozostali trzej napastnicy strzelali dużo, nie­
mal z każdej sytuacji, ale niecelnie i bez 
szczęścia. Przeprowadzali przepiękne kombi­
nacje, opanowanie piłki było absolutnie pe­
wne, podanie precyzyjne, ale cóż wszystko 
kończyło się w outcie.

W pomocy najlepszy był Scarone. Zna­
komity w ofenzywie, nadspodziewanie dobrym 
był też i w obronie. Zibechhi, cienki i długi, 
świetnie wyłapywał wysokie piłki, ale nie wy­
trzymuje porównania z praskim Kadą. Ghierra 
nie wyróżniał się zbytnio. W obronie Arispe 
był znacznie lepszy od Nassazi. Lepszego 
backa od Arispe w Europie niema, choć paru 
czasami, mając wielki dzień, może mu do­
równać. Mazzali mógł obronić strzał Seiferta.

Vienna grała tym razem bardzo dobrze, 
ale też gubiła się pod bramką. Kalman Konrad 
technik znakomity, wózkował prawie, jakby 
był urugwajczykiem. Fischer na skrzydle 
może się pochwalić, że niejednokrotnie wy­
chodził zwycięsko z pojedynków ze Scarone.

Rezultat remisowy 1 :1 odpowiada naogół 
przebiegowi gry i jest więcej honorowy dla 
Vienny niż dla Urugwaju.

Z tego co się widziało, można jednak wy­
obrazić prawdziwą ich umiejętność. Dziś ci 
komiwojażerowie piłki nożnej są własnym cie­
niem. Trudno by było inaczej. Co tydzień 
inny klimat, inna kuchnia, a do tego nocne 
życie wielkomiejskie. To wszystko wpłynęło 
na ich temperament, szybkość, energję. W nor­
malnych warunkach pobiliby napewno nietylko 
Viennę ąle i reprezentację austrjacką. Gdyż 
gra ich jest idealną syntezą techniki i tak­
tyki.

Sparta i Barcelona pobiły ich. Ale z Mou- 
tevideo nie wróci żadna drużyna europejska 
niepobitą.

A Bregman.

C z y t a j c i e  „ S t a d j o n *
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LeRRo-atletyczne Mistrzostwa 
O Rręgu W arszaw sR iego

Odrodzenie Polonji. — Pięć rekordów.

Rok temu mistrzostwa okręgowe W War­
szawie stały się przełomem w historji rozwoju 
polskiej lekkiej atletyki: po latach trudów 
i pracy prysły wtedy stare lwowskie rekordy, 
miodc pokolenie naszych zawodników docze­
kało się wreszcie rezultatów swego mozolnego 
treningu, przekonano się że wyniki lwowskie 
nie były bluffem, że były dościgłe dla tych, 
co pracują. Drugi wielki krok uczyniono na je-

Największy (Cejzik — Polonja) i najniższy 
(Grunwald — Varsovia) zawodnik

sieni, podczas międzynarodowych zawodów 
akademickich, uwieńczonych daleko idącemi 
zmianami w tabeli polskich rekordów. Obydwa 
te kroki były prawie że wyłącznie zasługą A.

Z. S.śu. Tegoroczne mistrzostwa przyniosły 
jako dorobek 5 polskich rekordów w dziedzi­
nie najważniejszych znajdujących się w pro­
gramie każdych zawodów lekko-atletycznych. 
Te 5 rekordów stanowi nowy wielki krok ku 
wynikom europejskim, a zasługa jego spada 
tym razem na Polonję. Równolegle jednak 

z poprawą wyników mistrzostw idzie coś in­
nego: ogromny postęp ilościowy. Przed paru 
laty startujących liczyło się niemal na palcach, 
aczkolwiek wyniki, były stosunkowo tak sła­
be, że startować mógł niemal każdy. Dziś licz­
ba startujących w mistrzostwach, do których 
przecież kluby zgłaszają tylko elitę, jest bar­
dzo pokaźna. Wyniki dwa lata temu niedostęp­
ne jeszcze dla nikogo, jak np. czas Kuchara 
na 800 m. 2:04,6, dziś osiąga po kilku zawodni­
ków. Ten postęp ilościowy, tę wielką liczbę 
zav'odników dobrych, stanowi znowu zasługę 
w przeważnej części AZS‘u. Klub ten swym 

licznym doborowym materjałem po prostu 
zasypał wszystkie punkty programu, i w każ­
dym z nich na 6 miejsc liczonych do klasyfi­
kacji zajmował kilka. Często nie napotykał 
niczyjej konkurencji, i wtedy brał wszystko 
dla siebie, tam zaś gdzie ją napotykał, licz­
bowo zawsze wychodził zwycięsko choć często 
tracił I-sze miejsce.

Na 19 punktów programu AZS wygrywa 
„tylko" 7, podczas gdy Polonja cieszy się 8-ma 
zwycięstwami: mimo to akademicy mają blisko 
2 razy tyle punktów co Polonja. Stosunek 
ten zresztą nie ulega zasadniczej zmianie bez 
względu na system punktacji.

Szczególnie pomyślnem zjawiskiem jest 
odrodzenie się sekcji lekko-atletycznej Polonji, 
która przez jakiś czas zupełnie zapomniała
0 swych tradycjach z przed paru lat, i na 
zawodach wyglądała bardzo blado. „Odrodzenie" 
to jednak wyglądające bardzo efektownie 
w świetle pięknych rekordów uzyskanych przez 
jednostki, niestety nie opiera się na masie, która 
stanowi podstawę siły AZS'u. Polonja w ciągu 
pierwszego dnia zdawała się swemu rywalowi 
zagrażać bardzo paważnie, jednak wkrótce złu­
dzenia się rozwiały; zabrakło ludzi do obsadze­
nia drugich, trzecich i dalszych miejsc, zabrakło 
ludzi do uniemożliwienia choćby AZS'owi bra­
nia walk-overów.

Uchwalony przez Zarząd W.O.Z.L.A. sys­
tem punktacji ogólnej ma nadzwyczaj doniosłe 
znaczenie: zmusza on kluby do wyciągania 
jaknajwiększej liczby zawodników, i do pie­
lęgnowania tych konkurencji, które są zanied­
bane, a w których łatwo nieobstawiony rywal 
zgarnia po kilkanaście punktów. Na klasyfi­
kację tę, gwoli większego pobudzenia ambicyj 
klubowych, powinien być położony szczegól­
ny nacisk np. przez ufundowanie jakiej wę­
drownej nagrody. Przy istnieniu takiej klasy­
fikacji, klub który chce dla AZS‘u być na­
prawdę groźnym musi myśleć o wszystkich 
konkurencjach i musi przedewszystkiem myś­
leć o narybku. Zawsze mówi się wiele o ko­
nieczności wciągania jaknajliczniejszych rzesz 
do czynnego uprawiania sportu, i o tem, że 
dopiero ze znacznej liczby dobrych zawod­
ników’ powstają rekordmeni. Zadanie propa­
gandowe w tym kierunku spełniałaby znako­
micie taka nagroda, gdyż bez niej niektóre 
kluby lekceważą sobie ogólną klasyfikację. Mo­
że w lekceważeniu tem jest nieco z uczuć lisa 
względem winogron, ale w każdym razie nie 
byłoby jej gdyby istniała nagroda widomy znak 
zwycięstwa drużyny.

Wyniki trzydniowych zawodów (11, 12
1 13 czerwca) podamy nie w porządku chro­
nologicznym, a w tej kolejności, w jakiej po­
szczególne punkty znajdują się w tabeli. Ta­
kie zestawienie ułatwiać powinno czytelniko­
wi orjentację:

Bieg 100 m. Tylko 2 przedbiegi i finał. 
Liczba startujących niespodziewanie mała. 
W pieiwszej serji wygrywa w 11,5 s. Szenajch 
przed Rothertem i H, Piątkowskim, w drugiej 
Weiss w 11,2 przed Fijałkowskim i Korolkie- 
wiczem I. Do finału wchodzą wszyscy unie­
ważnieni. Wycofuje się tylko Piątkowski. Wy­
niku finału wszyscy oczekują z wielkiem za­
ciekawieniem. Spodziewana jest ostra walka 
między Szenajchem i Weissem. Ciekawe rów­
nież co pokaże Rothert, po długim urlopie 
z bieżni. Zdenerwowanie udziela się zawodni­

kom. Rezultat: 6 zerwanych startów, za co wi­
na spada po części na startera nie umiejącego 
spokoju swego narzucić zawodnikom. Osta­
tecznie po dłuższym odpoczynku stają do doł­
ków po raz 7-my, ruszają. Na 60 m. Szenajch 
już wygrał, Weiss ucieka przed Rothertem, 
który na ostatnich metrach dogania go i mija 
o pierś. Powrót tego zawodnika, o tak nie­
przeciętnym talencie, do czynnej pracy spor­
towej należy powitać z wielkiem zadowole­
niem. Wyniki Rotherta wykazują, że nie wiele 
stracił przez czas nieobecności na bieżni.

Ostateczny rezultat: 1. Szenajch (Warsz.) 
czas 11 sekund. Rekord polski, ustanowiony 
2 lata temu na tych samych zawodach, wy­
równany. 2. Rothert (Pol.) 1,5 m., 3. Weiss 
(AZS) o pierś, 4. Korolkiewicz I (Pol.) 5. Fi­
jałkowski (Warsz.).

Bieg 200 m. 2 przedbiegi. 4 wchodzi do 
finału, choć z powodzeniem mogłoby starto­
wać sześciu. To samo zaciekawienie co przy 
setce, tylko szanse Weissa większe. Okazuje 
się jednak że twarda szkoła w wojsku robi 
swoje, i nie jest on w stanie powtórzyć swych 
zeszłorocznych wyników. Rezultat finału: 1.
Szenajch (Warsz.) 23 s„ 2. Weiss (AZS) o 1,5 
m., 3. Rothert (Pol.) o pierś, 4. Rej (AZS) o kil­
ka metrów. Rothert do prostej szedł na dru- 
giem miejscu.

Bieg 400 m. Tutaj już AZS nie napotyka 
na konkurencję. Dwa przedbiegi są tylko for­
malnościami. Do finału wchodzi czterech za­
wodników z AZS. 1. Weiss 53,3 s. — spodzie­
wano się lepszego czasu — 2. Kostrzewski 
o pierś, 3. Dąbrowski o kilka metrów, 4. Ołdak, 
zmęczony 1500 metrami, dość daleko. Weiss 
na pierwszym wirażu odrazu wysuwa się na 
czoło i następnie utrzymuje odległość, Kos­
trzewski dochodzi go dopiero na drugim wi­
rażu.

Bieg 800 m. był może najładniejszym punk­
tem całych zawodów. Stanowił on lekcję poglą­
dową, jak można bieg wygrać taktyką. Foryś, 
niczem Braun na sztokholmskiej olimpiadzie, 
napotkał na cały zespół AZS, z którym nie 
mógł dać sobie rady. Prowadził Ołdak, po to 
by dać wygrać Malanowskiemu, rezygnując dla 
klubu z walki o pierwsze lub drugie miejsce, 
do którego mógł mieć pretensje. Trójka ta 
wysuwa się na czoło po 2-ch okrążeniach, 
Foryś nie może na ostatnim wirażu minąć 
swych rywali, którzy zajmują oba wewnętrzne 
tory. Dopiero na jakie 150 m, przed metą Ma­
lanowski rozpoczyna imponujący wprost spurt 
finishowy. Foryś wypuszcza się za nim, i mimo 
rozpaczliwych wysiłków nie jest już. w stanie 
go dogonić. Wygrywa: 1. Malanowski (AZS) 
2:04,5 — czas lepszy od rekordu Kuchara, jak 
na zawodnika startującego po raz drugi w tej 
konkurencji, conajmniej obiecujący. 2. Foryś 
(Warsz.) o parę metrów. 3. Ołdak o 8 m., 4. 
Centkiewicz (Warsz.) kończy równo z de 
Vit ionem, startującym poza konkursem, 5. Kul- 
czacki (AZS). Na piątem miejscu był Karczews­
ki II, zdyskwalifikowany za zabiegnięcie toru.

Bieg 1500 m. Walka rewanżowa między 
Forysiem a Malanowskim. Jak na 800, tak i na

Finał setki. Szenajch na taśmie
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1500 m. AZS występuje bez najlepszych sił 
Kostrzewskiego i Jaworskiego. Bieg był nie­
zwykle emocjonujący ze względu na walkę Fo- 
rysia z Malanowskim, którzy już za drugiem 
okrążeniem wysuwają się na czoło, i dość du­
żym awansem prowadzą. Oldak idzie na czwar- 
tem i piątem miejscu. Dopiero na ostatniem 

oki ążeniu Malanowski widocznie opada na 
silach i pozwala Forysiowi uciec, gdy tymcza­
sem Oldak stopniowo go dogania i mija przed 
metą. 1. Foryś (Warsz.) 4:17, czas gorszy od 
rekordu polskiego o 0,2, — 2. Oldak (AZS) 
o 20 m., — 3. Malanowski (AZS), — 4. Banasz­
kiewicz II (AZS), — 5. Centkiewicz (Vars.) —
6. Walewski (Vars.).

Bieg 5000 m. Łukaszewicz stopniowo ucie­
ka przed innymi i przed rekordem Ziffera, 
kończąc w 16:13,2 a więc o przeszło 6 sekund 
lepiej od rekordu. 2. Centkiewicz (Vars.) 17:01, 
innemi słowy dość daleko. 3. Banaszkiewicz II 
(AZS) o 100 m. za drugim, 4. Michalak (Warsz.) 
Pozostali w drodze odpadli.

Bieg 10.000 m. Niczem Nurmi i Ritola, pa­
ra przyjaciół z Polonji, idzie krok w krok; ro­
lę Widego pełni przez kilka kilometrów Bu­
czyński. Trójka, potem już tylko dwójka, ucie­
ka bardzo gwałtownie i dość wcześnie dubluje 
maruderów. 5 km. pokrywają w 16:59, na 8 
km. mają 27:35, jednak na ostatnich 2 okrą­
żeniach tempo znacznie słabnie. Po dzwonku 
Łukaszewicz zaczyna dreptać wypuszczając 
naumyślnie Szelestowskiego. W ciągu okrąże­
nia doszedł go, i na finishu musiał się dość 
gwałtownie powstrzymywać, by go nie minąć, 
Postępowanie zawodnika, który rozmyślnie sta­
ra się przegrać przewiduje § 16 przepisów
IAAF, karzący dyskwalifikacją, który w pols­
kim regulaminie jest nieznany. Przyjaźń jest 
rzeczą piękną, ale tego rodzaju jej objawów 
nie możemy pochwalać. Wszelkiego rodzaju 
umowy między zawodnikami są niedopuszczal­
ne. Szelestowski urwał 1 m. 6 sek. rekordowi 
Mrzygłodzkiemu, który od 1911 r. już nieco 
się zestarzał, i był conajmniej czas by go zli­
kwidować. 2. Łukaszewicz o 10 m,, 3. Micha­
lak (Warsz.), 4. Buczyński (Warsz.) 5. Lewicki 
(AZS), 6. Szpalerski (Pol.), który po drodze 
zatrzymywał się i ucinał rozmówki ze znajo­
mymi.

Bieg 110 m. przez płotki. Startuje tylko
3. Sędziów było więcej, ale czasu nie zmierzyli. 
Prywatne stoppery mówiły o 17, 4, co stano­
wiłoby rekord W.O.Z.L.A. Cejzik wygrał łatwo, 
ale w Trojanowskim znalazł niebezpiecznego 
współzawodnika. 1. Cejzik (Pol.) 2. Trojanowski 
(AZS), o 2 metry, 3. H. Piątkowski (Pol.).

Bieg 400 m. przez płotki. Znowu walk-over 
AZS‘u. ale o tyle ciekawy, że Kostrzewski. 
choć zmęczony po trójskoku, mimo braku kon­
kurencji, wyrównał co do ułamka sekundy 

swój własny rekord. Wobec braku konkurencji 
między-klubowej, poszło paru zawodników 
z AZS „robić punkty". W takich wypadkach 
nie potrzeba dawać z siebie wielkiego wysił­
ku, ąle taki humorystyczny bieg jak zrobili 
Karczewski I z Malanowskim jest stanowczo 
zjawiskiem zgoła niesportowem, i podpada pod 
nieobowiązujący w Polsce § 16 przepisów 
międzynardowych. Wynik (serjami na czas):
1. Kostrzewski 1:00,2, 2. Trojanowski 1:07, 3. 
Banaszkiewicz II 1:08,6. Następne miejsca Kar­
czewski i Malanowski po 1:14. Takie „punkty" 
oczywiście klubowi zaszczytu nie przynoszą, ale 
są doskonałym sposobem zachęcenia innych 
klubów do obsadzenia tej konkurencji, a prze- 
dewszystkiem do niewycofywania zawodników 
już zgłoszonych.

Kula: 1. Cejzik (Pol.) 12 m. 46,5 cm. — re­
kord polski Barana pobity o 18 cm. 2. Wasiak 
(Pol.) 10 m. 55 cm. 3. Rej (AZS), 4. Korol- 
kiewicz I (Pol.), 5. Moritz (AZS), 6. Garbarz 
(Makkabi).

Cejzik w rzucie próbnym, niestety ofic­
jalnie nie mierzonym, osiąga 12 m. 80 (!). Re­
kord jednak nie będzie uznany gdyż przy wa­
żeniu kuli okazało się, że jest ona o 130 gr. 
za lekka. Pochwalić należy sumienność Ko­
misji sędziowskiej, mniej zaś nieprzezorność 
organizatorćw. którzy nie zważyli kuli w porę. 
Dysk. 1. Cejzik (Pol.) 40 m. 21, poza konkur­
sem 40 m. 95. Rekord polski Szydłowskiego po­
bity o 1 m. 10. 2 Szydłowski (AZS) 37 m. 41, 
poza konkursem 38 m. 91. 3 Wasiak (Pol.) 33 
m. 31. 4. Zwierz (Warsz.), 5. Rej (AZS). 6. Gar­
barz (Makkabi). Po raz pierwszy od lat wielu, 
Szydłowski został w Polsce pokonany, choć 
osiągnął rzut na poziomie swych najlepszych
wyników.

Oszczep. 1. Szydłowski (AZS) 53 m. 41.
2. Gruner (AZS) 49 m. 78. 3. Miączyński (AZS).
36 m, 83. Startuje tylko 3.

Skok wdal. 1. Wasiak (Pol.) 6 m. 41. 2. Ry- 
kowski (Pol.) 6 m. 17. 3. Szejnach (Warsz.)
6 m. 03,5. 4 i 5 Kostrzewski i Bojanowski (AZS) 
po 6 m. 00. 6. Sośnicki. Podczas gdy mistrz 
Polski w 1924 osiągnął 5 m. 88, dziś zawodni­
cy skaczący 6 m. nie wchodzą do finału. Inna 
rzecz, że wynik Wasiaka jest w pewnym stop­
niu dziełem wiatru, który w chwili jego skoku 
dął z niezwykłą siłą.

Skok o tyczce. Startuje tylko dwóch. 1 Ja­
worski (AZS). 2. Jaworowski (AZSJ.2 m. 80. 
Jaworski przypomina sobie konkurencję w któ­
rej debjutował jako lekko-atleta. Poza kon­
kursem Rzepka z (AZS) Lwów usiłuje pobić 
rekord polski, ale bezskutecznie. Uzyskuje tyl­
ko rekord okręgu lwowskiego 3 m. 30.

Skok wwyż. 1 Gruner (AZS) 1 m. 70. 2. 
Cejzik (Pol.) 1 m. 70. 3. Bielecki (AZS) 1 m. 65.
4. Trojanowski (AZS) 1 m. 55. 5 Makomaski 
(AZS) 1 m. 50. Między Grunerem i Cejzikiem 
nieskończenie długa rozgrywka. Za każdym 
obniżeniem poprzeczki skaczą obydwaj, za 
każdem podwyższeniem, obydwaj zrzucają. 
Wreszcie Gruner wychodzi zwycięsko, ale dłu­
gie jego próby pobicia rekordu polskiego nie 
udają się, zawsze z winy... spodenek, które 
w decydującym momencie zrzucają po­

przeczkę.
Trójskok. 1. Rykowski (Pol). 12 m. 80 .wy­

nik doskonały, podchodzący już pod rekord pol­
ski. 2. Karczewski I (AZS) 12 m. 18. 3. Ko­
strzewski (AZS) 12 m. 00. 4 Trojanowski (AZS)
11 m. 52. 5 Szejnach (Warsz.) 11 m. 29. Wa­
siak wszystkie skoki przekroczył.

Sztafeta 4 X 1 0 0  m. 1. Polonja I — 46,4.
2 AZS 1. 3. Polonja II, 4. AZS II. Skład drużyny 
AZS‘u zupełnie źle ustawiony. Polonja wygrywa 
dzięki wspaniałemu wprost biegowi Cejzika, 
który o parę metrów wyprzedził Kostrzewskiego. 
Warszawianka zająła trzecie miejsce, jednak 
za zabiegnięcie toru została zdyskwalifikowana.

Sztafeta 4 X  400 m. 1. AZS II — 3 . 42,4.
2. Warszawianka o 2 metry 3 AZS I 4. AZS 111. 
Siły rozproszone między dwoma zespołami
1 stąd o mało włos nie przegrana do Warsza­
wianki. W zwycięskim zespole szli Karczewski. 
Malanowski, Rej, Jaworski, w drugim Kostrzew­
ski, Oldak, Dąbrowski, Trojanowski.

Chód 2 km. 1. Ptaszycki (Orzeł Biały)
9 :23,6. 2. Banaszewski II (AZS) 9 :29,8 — obaj 
poniżej rekordu polskiego Wudkiewicza, usta­
nowionego w roku 1914, i wynoszącego 9 ; 56.
3. Suchcicki (AZS), 4. Grunwald (Vars.) 5. Sta- 
wiarski (AZS). Ptaszycki jest wielką rewelacją. 
Ze startu ucieka szybkim spurtem, i nie daje 
się dojść Banaszkiewiczowi II. choć ten bije 
rekord Polski. Niestety jednak Ptaszycki nie 
zawsze chodził, a często biegał. Biegał on bar­
dzo wyraźnie w tych okolicach bieżni, w któ­
rych nie było sędziów w szczególności na 
ostatnim wirażu. Chód jego jest naprawdę cho­
dem tylko przed główną trybuną. Otrzymał on
2 ostrzeżenia. Banaszkiewiczowi możnaby też 
to i owo zarzucić, choć oficjalnych ostrzeżeń 
nie otrzymał.

Chód jego naogół jest dość poprawny. Naj­
wyraźniej biegał Stawiarski. Poprawnie na­
prawdę chodzili tylko Grunwald i Suchcicki. 
Sędzia główny jednak, obserwujący chód ze 
środka boiska (!), orzekł kategorycznie o Pta- 
szyckim, że jest to „czysty styl Frigeria", i że 
jest chodem bez zarzutu. Pomijamy to, że styl 
Frigeria jest zupełnie inny (znakomity Włoch 
chodzi wyprostowany, podczas gdy Ptaszycki 
bardzo znacznie pochyla ciało do przodu, 
i zgina kolana), ale twierdzimy stanowczo, że 
sumienny sędzia chodu, jeżeli ma orzec o jego 
prawidłowości, w wypadkach wątpliwych, musi 
kłaść się na ziemię. Pozatem taki sędzia nie 
może być jeden, a powinni oni być rozstawie­
ni po całej bieżni, aby zawodnik był cały czas 
pod ich kontrolą.

Klasyfikacja ogólna urzędowa (6, 5, 4, 3, 
2, 1) I AZS — 189 punktów, a więc o 23 punk­
ty więcej niż wszystkie inne kluby razem. 2. 
Polonia 96 punktów. 3. Warszawianka 49 p,
4. Varsovia 14 p. 5. Orzeł Biały 6 p. 6. Mak­
kabi 2 p. .

Polonia prawie do końca pierwszego dnia 
prowadziła, w drugim utraciła nieco punktów, 
trzeciego zaś nie przybyło jej prawie nic. 
Według zwykłej klasyfikacji (3, 2, 1) wynik 
jest następujący: 1. AZS — 55 punktów. 2. Po­
lonia 28 p. 3. Warszawianka 15 p. Orzeł Biały 
3 p. Varsovia 2 p. Nie inny byłby wynik kla­

syfikacji olimpijskiej (10, 5, 4, 3, 2, 1). 1. AZS.-— 
217 p. Polonia 124,, Warszawianka 61, Varsovia 
14, Orzeł Biały 10.

Tytuł mistrza okręgowego przyznano tyl­
ko za te punkty w których stawało przynaj­
mniej 5 zawodników z 3 klubów. Mistrzami 
okręgowemi zostali więc: Szenajch, Weiss, Ma­
lanowski, Foryś, Łukaszewicz, Szelestowski, 
Cejzik, Wasiak Gruner, Rykowski, Ptaszycki 
i sztafeta Polonji. Z przyczyn bliżej nam nie­
znanych ogłoszono jako mistrza Kostrzewskieg 
za 400 m przez płotki, choć startował sam 
tylko jeden klub.

Organizacja zawodów nie była bardzo zła, 
ale nie była też dobra, Tego rodzaju lapsusy, 
jak nie mierzenie czasu w biegu, są oględnie 
się wyrażając, niedopuszczalne. Najwięcej 
szwankuje jak zawsze ogłaszanie wyników.

Z poszczególnych zawodników na pierwsze 
miejsca wysuwa się dziś cieszący się ogól­
ną sympatją Cejzik, bezwzględnie najznakomit­
szy lekko-atleta, jakiego kiedykolwiek miała 
Poiska. Uzyskał on rekord polski w konkuren­
cji, co do której uważaliśmy zawsze, że w Pol­
sce najlepiej stoi — w rzucie dyskiem, uzyskał 
wynik, który zapewniłby mu mistrzowstwo 
w wielu krajach Europy Zachodniej. Rzut ku­
lą w stosunku do wyników międzynarodowych 
nieco słabszy jest na polskie stosunki nie­
dościgły. Nadewszystkiem góruje u Cejzika jed­
nak dziesięciobój.

Śmiało możemy twierdzić, że Cejzik w dzi­
siejszej swej formie nie byłby na Ólimpjadzie 
bez miejsca.

Kostrzewski zachorował na manję wszech­
stronności. Można być specjalistą, i można być 
dziesięciobojowcem (nawet zaleca się), ale 
uprawiać wszystkie punkty, nie uprawiając 
wieloboju, nie można, jeśli się nie chce prze­
grywać.

Z tych, którrzy postępami swemi zwracają 
na siebie poszczególną uwagę na wyróżnienie 
zasługuje Łukaszewicz. Poprawa jego polega 
nietylko na znacznem pobiciu rekordu na 5000 
m. ale i na tem, że skalę swych zdolności roz­
ciągnął on aż do 10 km., na których w chwili 
obecnej zdecydowanie przewyższa Szelestow­
skiego.
Wielka poprawa Szelestowskiego na 10 km. 
każe mu wróżyć wspaniały czas w tegorocz­
nym Maratonie, który stanowić powinien głów­
ny cel jego pracy sportowej w tym sezonie.

Z nowych talentów warto wspomnieć o Ma 
lanowskim, choć już o nim parę razy mówi­
liśmy. Stanowczo zasługuje na to ten, kto za 
drugim startem na 800 m. bije rekord Kuchara. 
Zdaje się, że z trzech dystansów średnich 
w których startował, najodpowiedniejszym dla 
niego będzie 800 m..

Szydłowski zrewanżowawszy się Grunerowi 
za niedawną przegraną w oszczepie, poniósł 
porażkę w dysku. Wiele jednak przemawia za 
tem, że nie wypowiedział on jeszcze swego 
ostatniego słowa, i zachodzi wielkie pytanie 
czy Cejzik zachowa swój rekord do końca se­
zonu.

Gruner w obu swych specjalnościach do­
szedł do swej najlepszej formy, i zdaje się że, 
nie zniechęcony nigdy po paru latach nie­
zwykle sumiennej pracy, dorzuci jakieś cen­
tymetry do swego rekordu w skoku wzwyż.

Weissowi wojsko nie pomaga do wyników. 
Wszystkie jego czasy znacznie ustępują ze­
szłorocznym. Natomiast prawdziwą niespo­
dziankę zrobił wszystkim Rothert, który swym 
wynikiem (sądząc po czasie Szenajcha) 11,1 
zakwalifikował się jako jeden z czterech naj­
lepszych sprinterów jakich miała Polska.,

Szejnach mimo grania w football, poprawi! 
się jeszcze bardziej widocznie, a jego okrągłe 
11 sekund mimo spóźnienia na starcie, wróży 
możliwość obniżenia rekordu już w tym roku 
do 10,9.

W skoku wdal wspaniały wielobojec Wa­
siak przy poprawie stylu poważnie zagrażać 
będzie rekordowi Sośnickiego. Niemniej nie­
bezpiecznym jest dla naszego weterana, Ry­
kowski w trójskoku. Ze skoczków zwracał na 
siebie uwagę Bielecki, który jako początku­
jący, osiąga 1 m. 65, mając przy niezwykłych 
warunkach fizycznych, już wcale niezły styl. 
Podobny do niego jest Trojanowski, po któ­
rym można wiele spodziewać się w płotkach.

Forysiowi wreszcie udało się dobrnąć do 
pełnego sezonu bez przetrenowania. Jest on 
dziś na 1.500 m. najniebezpieczniejszym rywa­
lem Jaworskiego, z którym już niedługo ro­
zegra decydującą walkę. T. Semadeni.
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PRZYSPOSOBIENIE W OJSKOW E
Zawody Łączności Stowarzyszeń przy­

sposobienia wojskowego na terenie O. K. 
Nr. VII — Poznań w  dn. 3 maja b. r. Zna­
czenie służby łączności wypływa z konieczności 
uzgodnienia wysiłków przez zapewnienie stałego 
związku pomiędzy wojskami współdziałającemi

pieszych gońców, niosąc od jednej miejscowości 
do drugiej hasła ułożone przez nadgraniczne 
związki p. w.

Na miejscach wyruszenia i zmiany każdej 
sztafety, — mniej więcej co 5 — 6 kim., — urzę­
dowała ochotnicza komisjaj kontrolna, która

Koszykówka na kursie P. W.

w walce. Stąd łączność powinna być ciągłą 
i nieprzerwaną, jak ciągłem powinno być nasze 
postanowienie do uzyskania całkowitego zwy­
cięstwa nad przeciwnikiem.

Szczególnie ważne znaczenie służba łącz­
ności przybiera w chwili rozpoczęcia kroków 
wojennych: Od jej początkowej organizacji za­
leży dalszy pomyślny przebieg wydarzeń ope­
racyjnych.

W obecnych warunkach prowadzenia wojny, 
gdy działania bojowe rozpoczynają się nie­
zwłocznie po ogłoszeniu stanu wojennego, a w nie­
których wypadkach nawet poprzedzają go, służba 
łączności staje się czynnikiem obowiązującym 
w równej mierze, tak wojsko, jak i cywilne 
Społeczeństwo. T. j. w omawianym wypadku, 
łączność musi ostrzec na czas zagrożone wojska 
i ludność przed niebezpieczeństwem i pozwolić 
ha skoordynowanie użycia wszelkich środków 
walki, a w tym celu polega ona na zastosowaniu 
wszystkich przydatnych środków łącznościowych, 
jakie są w rozporządzeniu ludności, przyczem 
alarm lotniczy, poza alarmem gazowym będzie 
miał dominujące pierwszeństwo.

W wypadku wojny umożliwi to nam prze­
prowadzenie prawidłowej mobilizacji i zgrupo­
wania sił, zabezpieczy ważne miejscowości, 
węzły kolejowe, komunikacje i przejścia... zasłoni 
ośrodki zasobów kraju — kopalnie i fabryki... 
Zapewni poparcie miejscowych władz krajowych, 
utrzymanie porządku i spokoju w ot szarach nad­
granicznych, oraz ułatwi spokojną obserwację 
wojskowych i politycznych wypadków w kraju 

■ nieprzyjacielskim, bo jak zaczniemy wojnę — 
tak ją skończymy. Przy tak rozumianem zna­
czeniu służby łączności na wyjątkową uwagę 
i naśladownictwo zasługują. „Zawody Łączności, 
Stowarzyszeń P. W.“, jakie,z inicjatywy D-twa 
14 dyw. piech. w dniu Święta Narodowego 
3 maja b. r. odbyły się na płdn. i płnc. odcinku 
okręgu poznańskiego korpusu.

Biorąc pozatem pod uwagę zainteresowanie 
się i pilność z jaką śledziły zawody szerokie 
warstwy ludności, stwierdzić możemy, iż sprawa 
służby łączności nad naszą zachodnia granicą 
jest zorganizowana dobrze i w dalszym swym 
rozwoju osiągnie rezultaty celujące.

Zawody Łączności p. w. O. K. Poznań za­
angażowały wszystkie środki, jakiemi będziemy 
rozporządzali na wypadek wojny, t. j. gońcy 
piesi, kolarze, samochodowce, gołębiarze, tele­
grafiści i lotnicy.

Organizacja zawodów, którą podaję szczegó­
łowo ze względu na jej celowość, przedstawiała 
śię następująco:

Między pogranicznemi miastami na ośmiu 
linjach wiodzących w kierunku Poznania w ciągu 
rana i południa d. 3:5.25, przebiegły sztafety

w specjalnych książeczkach notowała czas przy­
bycia i odejścia gońców.

Punktem zbornym sztafet było boisko So­
koła w Poznaniu . na którym rozgrywały się 
okręgowe zawody sportowe. Na innych linjach 
w ten sam sposób przebiegały sztafety kolarzy.

Pozatem z nadgranicy ruszyły samochody 
łącznościowe i gołębie pocztowe.

Alarm przeciwlotniczy zorganizowano w ten 
sposób, że w kilku ustalonych punktach urzą­
dzono cywilne posterunki obserwacyjne, których 
zadaniem było w drodze telegraficznej uprzedzić 
Poznań o nalocie nieprzyjacielskim.

Wyniki zawodów przemawiają same za siebie.
W biegu sztafet pieszych, pod względem 

długości linji i bardzo dobrego czasu pierwsze 
miejsce uzyskali gońcy na linji Bojanowo — Po­

znań— przebiegając 114V2 kim. w czasie 10 go­
dzin i 2 minut.

Pod względem szybkości pierwsze, a w ogól­
ności drugie miejsce uzyskali gońcy na linji 
Zbąszyń—Poznań, — 84 kim w czasie 7 g. 10 m.

Trzecia linja Łowice — Poznań, — 77 kim.,—
6 godzin 55 m.

Czwarta,—Międzychód—Poznań,—81 kim.—
7 godzin 58 m.

Piąta, — Międzychód—Sieraków—Poznań, — 
87'/a kim., — 9 godzin 19 m.

Szóta linja, — Wieleń—Poznań,-—86 kim., — 
9 godzin i 32 m.

Przeciętna szybkość uzyskana przez pie­
szych gońców 1 kim.—5 minut 45 sek.

Więcej interesujące, ze względu na prak- 
tyczność zastosowania, były sztafety kolarskie, 
uzyskujące następujące wyniki:

Międzychód—Poznań—3 godz. 39 sek.
Łowice—Poznań—3 godz. 30 min.
Zbąszyń—Poznań—4 godz. 13 min.
Leszno—Poznań—3 godz. 42 min.
Przemęt—Poznań—3 god. 37 min.
Wieleń—Poznań—4 godz. 53 min.
Przeciętna szybkość— 1 kłm. 2 min. 48 sek.
Wykazały te zawody, że już tylko przy 

użyciu samych gońców-kolarzy wiadomość z nad 
granicy do Poznania może nadejść w 3 godziny.

Zawody samochodów-łącznikowych na linji 
Zbąszyń — Poznań dały wynik: maszyna p. Czaj­
ki—98 kim. w czasie 49 minut, czyli — 120 kim. 
na godzinę, — maszyna p. Boytlicha — 70 kim. 
w czasie 1 godz. 30 min.

Gołębie pocztowe uzyskały najlepszy czas 
na linji Wronki — Poznań — 48 kim. — 1 godz. 
51 min. i na linji N.-Zamyśl—Poznań—54 kim.— 
4 godz. 38 min.

Ze Zbąszynia do Poznania doleciał tylko 
jeden gołąb i to dopiero w czasie 8 godzin.

Na ogół wyniki gołębiarskich meldunków— 
nie pomyślne na co należy zwrócić baczną 
uwagę i tę gałąź służby łączności sprawdzić 
celem podniesienia jej wartości.

Alarm przeciwlotniczy — przy posługiwaniu 
się stałą linją telegraficzną doszedł najszybciej 
na linji Opolonica — Poznań w czasie 5 minut, 
następnie na linji N.-Zamyśl — Poznań w czasie 
7 minut.

Tak szybkie dostarczenie meldunków alar­
mowych umożliwiło naszym eskadrom lotniczym 
sprawne przygotowanie się do odparcia nalotu 
obcego. Jedynie żałujemy, że nie zostały wy­
próbowane środki łączności iskrowej i sygnali­
zacji świetlnej, ćo byłoby koniecznem ze wzglę­
du na praktyczne wypróbowanie tychże.

Ćwiczenia w  rzucie oszczepem  na kursie P. W,
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Spodziewamy się, że świetne zawody łącz­
ności p. w. na terenie 7 O. K. Poznań nie 
przeminą bez echa. Za tem przykładem pójdą 
inne d-twa i myśl poznaniaków rozwiną i prze­
leją na inne gałęzie przysposobienia wojskowego 
nadając im piętno praktycznych korzyści pod 
względem wojennej gotowości naszego państwa.

Pamiętajmy tylko, że organizacja nie znosi 
improwizacji, a każde przyszłe zawody Stowa­
rzyszeń p. w. zawsze muszą posiadać jasno 
wytknięte i praktyczne zastosowanie na ewen­
tualne jutro. M. S z-sk i

Udział przysposobienia wojsk, w św ięcie
3-go maja w Przemyślu. Podobnie jak we 
wszystkich miastach Rzpospolitej tak i w Prze­
myślu święto narodowe 3-go Maja było obcho­
dzone nadzwyczaj uroczyście.

Po raz pierwszy tego roku na życzenie 
dow. korp. p. gen. Fary, wzięły w uroczystości 
wybitny udział oddziały przysposobienia wojsko­
wego na całym terenie 10 Okr. Korp. Miały 
one z jednej strony zadokumentować swoją ży­
wotność, a z drugiej strony poruszyć szerszy 
ogół społeczeństwa, który z różnych powodów, 
albo biernie przygląda się pracy przygotowawczo- 
wojskowej, albo odnosi się do niej niechętnie, 
a często nawet wrogo.

Na bogato i odświętnie przystrojonym rynku 
stanęły obok oddziałów wojskowych, oddziały 
przysposobienia wojskowego, jak hufiec szkolny, 
gimn. I-go, hufiec gimn. Ii-go, hufiec szkoły 
handlowej, oddziały „Sokoła** i Związku Strzelca 
ze sztandarami, oraz drużyny ćwiczące z kół 
młodzieży wiejskiej Myżyniec, Medyka i Wysza- 
tyce, na ogólną liczbę około 360 uczestników.

Chłopcy umundurowani jednolicie w mun­
dury wojskowe, z bronią, prezentowali się wy­
bornie i prawie nie różnili się pod względem  
postawy żołnierskiej od oddziałów wojskowych. 
Chwyty bronią wykonywane w czasie Mszy 
św. wykonane były nadzwyczaj sprawnie.

Po nabożeństwie odbyła się defilada od­
działów wojskowych i przysposobienia wojsk.

W zastępstwie dow. korp. p. gen. Fary, 
który w tym dniu był obecny na dekoracji 
Krzyżem Franc. „Legji Honorowej** w Warsza­
wie, przyjmował defiladę zastępca d-cy korp. 
p. gen. Jarosz w otoczeniu p. starosty Ekharda, 
marszałka powiatu p. Drużbackiego. szefa sztabu 
DOK płk. S. G. Modelskiego i oficerów garni­
zonu przemyskiego.

Defilada wypadła ku ogólnemu zadowoleniu, 
przyczem oddziały p, w. dziarską postawą i ener- 
gicznem wystąpieniem w niczem nie ustępowały 
oddziałom wojskowym.

Przyglądającej się publiczności która może 
po raz pierwszy z blizka oglądała karne od­
działy p. w. rosły serca, a na twarzach masze­
rującej młodzieży malowała się ogromna radość, 
że są podziwianemi bohaterami dnia.

Tu należy podnieść patrjotyzm młodzieży 
wiejskiej, której oddziały nie szczędząc trudu 
i kosztów (niektóre przyjechały do Przemyśla 
koleją) przybyły by wziąć udział w podniosłej 
uroczystości i zadokumentować łączność wsi 
z miastem w pracy nad obroną granic Państwa.

Hufiec Szkolny Nr. I Przysposobienia 
W ojskowego przy gimn. im. T. Kościuszki

Mjr. J. Rychłowski, mistrz w szpadach

w Łomży. Imieniowi Polskiemu dało i przy­
sparzało przez ciąg wieków sławę Wojsko Pol­
skie. Świst husarskich skrzydeł i łopot szwole- 
żerskich proporczyków rozlegał się po całym 
świecie, bo rzec można, że niema miejsca ta­
kiego na ziemi, które by nie zostało skropione 
polskiego żołnierza krwią ofiarną. Teraz gdy 
z różnych względów armja przybrana w mun­
dury została zmniejszona, trzeba było zapełnić 
powstałe luki innym materjałem niemniej har­
townej stali. Stworzono Hufce Szkolne Przy­
sposobienia wojskowego. One wzięły na swe

Por. Ogarek, mistrz w szablach

barki część troski o całość Najjaśniejszej Rze­
czypospolitej Polskiej i część laurów zdobytych 
przez swych praojców.

W Łomży 2 lata temu także został zorga­
nizowany Hufiec Szkolny Przysposobienia Woj­
skowego przy gimnazjum T. Kościuszki przez 
por. Dąbrowskiego, oficera Instrukcyjnego przy 
PKU Łomża i odtąd pozostaje pod jego bezpo­
średnim sprężystym kierunkiem i pod opieką 
prof. Dzwonkowskiego. Po otwarciu zapisów 
b.' dużo uczniów zapisało się do Hufca i skru­
pulatnie z największą przyjemnością uczęszcza 
na ćwiczenia. Przez te dwa lata nieustannej 
pracy doszedł Hufiec do wysokiego stopnia 
wyszkolenia, a przy publicznych występach od­
znacza się znakomitą postawą i harmonją ru­
chów. W bieżącym roku szkolnym Hufiec p. w. 
miał już kilka ostrych strzelać, z karabinów 
systemu „ Grassa'* a następnie z „Bertjera" na 
odległości skrócone. Wyniki osiągnięte dowodzą 
przy porównaniu z przeszłorocznemi i skutecz- 
nem przyzwyczajaniu się do broni i wielkiej 
staranności przy oddawaniu strzałów.

Z życia sportowego DOK X. Dnia 17 
maja odbył się w Przemyślu doroczny bieg na 
przełaj o puhar wędrowny Wojsk, klubu spor­
towego.

Trasa wynosiła 4.500 m. w terenie urozmai­
conym naturalnemi przeszkodami. Na starcie 
stanęło 8 drużyn z garnizonu przemyskiego po 
4 zawodników każda. O godz. 16.15 wyruszyły 
drużyny ze startu. Pierwszą przybyła w kom­
plecie drużyna 38 pp. zajmując 1, 2, 3 i 4 
miejsce, tem samem zdobywając możliwie naj­
mniejszą ilość punktów. Drużyna w składzie 
plut: Puk Władysław, kapral. Siwiec Antoni, 
st. szer. Oleniacz Stanisław i szer. Sitarek 
Edward, przybyła do mety w doskonałej formie 
i stosunkowo dobrym czasie (pierwszy w 16 m. 
25 s.). Po ukończeniu biegu wręczył zast. d-cy 
okr. korp. p. gen. Jarosz pięknie wykonany pu­
har zwycięskiej drużynie oraz dyplomy sportowe 
drużynom, które zajęły 2, 3, 4 i 5 miejsca, 
a mianowicie: drużynie 1 p. czołgów, 11 druży­
nie 38 pp., 11 drużynie 1 p. czołgów i drużynie 
10 oddz. służby Intend., zachęcając zawodników 
do dalszej pracy na polu lekko-atletyki. Z od­
działów uprawiających intynsywnie Iekko-atletykę

zasługują na wyróżnienie 38 pp. i 1 p. czołgów, 
gdzie pod pracowitem kierownictwem por. Ro- 
lewicza (38 pp ) i por. Świetlickiego (1 p. czołg.) 
wyrastają coraz to nowe siły lekko-atletyczne 
przedstawiające doskonały materjał.

SPORT W WOJSKU
Turniej szermierczy o mistrzostwo Wyż. 

Szk. Woj. i W. S. Int. W sali szerm. Wyższej 
Szkoły Wojennej odbył się w dniu 2.VI.1925 r. 
turniej szermierczy słuchaczy obu Najwyższych 
Uczelni Wojskowych o mistrzostwo na rok 1925, 
na florety, szpady i szable.

W rzeczywistości mieliśmy możność ogląda­
nia tylko walk finałowych, gdyż w każdym ro­
dzaju broni walki eliminacyjne odbyły się w ciągu 
tygodnia poprzedzającego zawody.

O zdobycie palm pierszeństwa i tytułów 
mistrzów konkurowało ogółem 14 zawodników, 
zajmując w poszczególnych broniach następujące 
miejsca:

W klasyfikacji na florety: 1 miejsce kpt. Stan- 
kowski Stanisław, 2 — kpt. Orłowski Stanisław, 
3 — mjr. pil. Rychłowski Jerzy.

W  pouli na florety: 1 miejsce i tytuł mistrza 
kpt. Stankowski Stanisław, 2 — mjr. pil. Rych­
łowski Jerzy, 3 — kpt. Orłowski Stanisław.

W  pouli na szpady: 1 miejsce i tytuł mistrza 
mjr. pil. Rychłowski Jerzy, 2 — kpt. Orłowski 
Stanisław, 3 — kpt. Stankowski Stanisław.

W  klasyfikacji na szable: 1 miejsce por. Oga­
rek Jan, 2 — kpt. Sterba Felicjan, 3 — kpt. Zda­
nowski Tadeusz.

W  pouli na szable: 1 miejsce i tyłuł mistrza 
por. Ogarek Jan, 2 — kpt. Sterba Felicjan, 
3 — kpt. Zdanowski Tadeusz.

Zawodnicy wykazali wielką umiejętność we 
władaniu bronią, a co najważniejsza poprawność 
ruchów, oraz styl prawdziwej Szkoły włoskiej, 
w czem leży wielka zasługa insrtuktora Szkoły 
p. Kozy Leona.

Z przeglądu sił naszego narybku szermier- 
czngo możemy być zadowoleni i pozwolimy so­
bie na rokowanie pięknej przyszłości takim szer­
mierzom, jak por. Ogarek, szermierz z dosko­
nałą techniką i zachwycającym tempem.

Kpt. Sterba dużo temperamentu, nadzwy­
czajna siła woli, niebezpieczny przeciwnik w pierw­
szej intencji.

Kpt. Zdanowski spokojny, przytomny, i ce­
lowo paraliżujący zamiary przeciwnika przez 
akcję w tempo lub cięcia wyprzedzające.

Kpt. Stankowski — pomysłowa i ograniczona 
obrona, błyskawiczne riposty, znakomite i sku­
teczne rozwijanie akcji do drugiej intencji.

Mjr. pil. Rychłowski, zrównoważony, chwi­
lami gwałtowny w napadzie, niebezpieczny prze­
ciwnik w szpadzie.

Zawody zaszczycili swoją obecnością: Ko­
mendant Wyższej Szkoły Wojennej Gen. Dyw. 
Serda-Teodorski, Komendant W. S. Int. Gen. Bryg. 
Wencel Józef, Dyrektor Nauk W. S. Woj. 
płk. arm. franc. Faury wraz z duża ilością pro­
fesorów ofic. armji franc.

Efes.

Kpt. S. Stańkowski, mistrz we floretach
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Jest rzeczą nadzwyczaj charakterystyczną, że 
w tym roku wszelkie popularne imprezy zaba­
wowe, urządzane bądź z okazji święta narodo­
wego, bądź dla celów propagandowych i kaso­
wych, biorą sobie za tło sport. Dołącza się do 
nich ciągle jeszcze nieodzowne walki z bykiem, 
wywracanie łodzi z publicznością, królowe War­
szawy, i inne tego rodzaju atrakcje, ale zawsze 
w tytule figuruje sport, i w istocie sport dla 
większości stanowi największą atrakcję. Brak 
u nas ogółowi dostatecznej kultury sportowej, by 
można było urządzać ludowe święta sportowe bez 
rozrywek pachnących cyrkiem czy Luna-Parkiem, 
ale do zanotowania jest fakt, że czysty sport 
nietylko dostał się już do programów takich im­
prez, ąle co ważniejsze dostał się ną miejsce 
czołowe i stopniowo wypiera inne części pro­
gramów, które wśród coraz szerszych mas za­
czynają uchodzić za t. zw. „bujdy".

Czy sport ma jakieś korzyści z tego, że 
jest mieszany z tego rodzaju widowiskami? Nie­
wątpliwie tak. Najważniejszem jest to, że bywa 
z niemi bezpośrednio porównywany, co zawsze 
w oczach najszerszych nawet mas wypada dla 
niego z korzyścią. Niema mowy o tem, by moż­
na było wciągać tłum bezpośrednio na boisko, 
i kazać mu się przejmować tem, jak Szelestow­
ski biega w kółko z Łukaszewiczem, albo jak 
Cejzik rzuca dyskiem. Tłumowi trzeba najpierw 
pokazać bieg uliczny, pokazać mu sport obok 
walki z bykiem i wysypywania łodzi z publicz­
nością i t. d. Tłum złapany na wędkę popular­
nych plakatów, zawierających właśnie takie 
„bujdy", stopniowo zaczyna nawracać się na 
wiarę czystego sportu. To jest korzyść główna. 
Tą drogą stopniowo iść będziemy ku temu, co 
jest w Finlandji, Szwecji czy Anglji.

Ważniejsze jest tu inne zagadnienie: pamię­
tać należy zawsze, by wciągając tłum do sportu, 
wciagać go od razu do czynnego uprawiania go, 
w zarodku zwalczać ito do czego (doszły już 
kraje romańskie: doprowadzenie sportu do roli 
circenses. Przykładem mogą być ludowe za­
wody w Sobieszynie; gdzie bezpośrednio po kon­
kursie zachęcano wiejskich widzów do próbowa­
nia swych sił w lekkiej atletyce.

Oczywiście nie można tego uczynić w War­
szawie, ale należy zwrócić najpilniejszą uwagę 
na to, by wśród takich właśnie widzów propa­
gować czynne uprawianie sportu, i nie do­
puszczać do tego, by w jakikolwiek sposób 
program sportowy naginany był do ich upodo­
bań. To jest bowiem prostą drogą do cyrku.

K R A K Ó W i

W dniach 13 i 14 b. m. obchodził tutejszy 
Ż.K.S. Jutrzenka 15 letni jubileusz działalności 
na polu sportowem. Bogaty program uroczy­
stości miał wykazać dotychczasowy dorobek 
drużyny żydowskiej w rozmaitych gałęziach 
sportu. A więc poza dominującą piłką nożną, 
zawodami pływacki,emi i lekko-atletycznemi 
w skład programu wchodzą również zawody 
tennisowe, mające odbyć się 27, 28 i 29 b. m.

Największe oczywiście zaiteresowanie budził 
dwudniowy turniej piłkarski, w którym, prócz 
gospodarzy, udział wzięły dwie drużuny kra­
jowe a to Cracovia i Hasmonea oraz zawodowa 
drużyna Wacker z Wiednia. Wacker cieszy się 
znakomitą marką w Krakowie, Hasmonea po­
przedzona sławą licznych sukcesów na własnem 
boisku zaciekawiała, Kraków przeciwstawił swą 
najlepszą klasę, emocji zatem i równocześnie 
przewidywań i zakładów było dosyć.

T O R U Ń

Ubiegła niedziela i czwartek świąteczny nie 
daty nam żadnych większych imprez sportowych. 
Jedynie w niedzielę miał się odbyć mecz Repre­
zentacji Torunia przeciwko TKS owi jako dzień 
na dochód P. Z. P. N. Mecz się faktycznie od­
był, ale.... z zapowiedzianej drużyny TKS-u nie 
widzieliśmy prawie nikogo. Fakt godny ubole­
wania, że mistrzowska drużyna pozwala sobie na 
podobnego rodzaju traktowanie publiczności, za­
powiadając zawody TKS-u (bez żadnej wzmianki 
o składzie) a stawiając drużynę, składającą się 
przeważnie z junjorków. Przyczyną tego było

Rzepko (AZS — Lwów) skacze o tyczce

W asiak (Polonja) w  skoku w  dal

Fr. Kawa (I LKS Czarni) — zwycięża w biegu  
na 1000 mtr.
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OKRĘGOWYCH
wysłanie pierwszej drużyny do Poznania na mecz 
z Unją. To też TKS. przegrywa haniebnie w sto­
sunku 5 : 3. Najwięcej zawinił bramkarz, który 
z niewiadomej (raczej wiadomej) przyczyny led­
wie się na nogach trzymał: został też za to
zdyskwalifikowany do końca roku. Czy P.Z.P.N. 
puści płazem lekceważanie swych rozkazów na­
leży wątpić.

We czwartek miał grać Bałtyk z W.T.C., 
jednak wobec nieprzybycia W.T.C. mecz się nie 
odbył, tak że dzień upłynął bez żadnych imprez 
sportowych.

Sekcja tennisowa T. K. S-u wysłała swoją 
drużynę tennisową do Ciechocinka na turniej, który 
faktycznie się nie odbył i rozegrano tylko parę 
ładnych gier towarzyskich.

Na dzień 27 do 29 czerwca projektuje Sekcja 
Tennisowa turniej o mistrzostwo Klubu. Ponie­
waż jest to pierwszy turniej klubowy — zainte­
resowanie jest wielkie. W dniu 21 czerwca od­
będzie się turniej tennisowy pomiędzy K.S. Gru­
dziądzem a Sekcją tennisową TKS-u.

L U B L I N
Lublin, na polu sportu pozostając dotąd 

jeszcze w tyle poza innemi większemi miastami 
Polski, przyśpiesza coraz bardziej kroku, by 
nadrobić swe dotychczasowe opóźnienie.

Sport tutejszy naprawdę ruszył z miejsca 
dopiero w zeszłym roku. Trzy, z jedenastu 
istniejących dziś klubów: WKS, Lublinianka
i AZS, poczęły rozwijać się szybko i, coraz szerszą 
zataczając działalność, zainteresowały sporą 
garstkę młodzieży, przeważnie szkolnej, która 
z zapałem jęła się uprawiania wielu gałęzi 
sportu.

Najintensywniej zaczęto uprawiać football, 
który aż dotąd nadaje sportowi lubelskiemu 
ograniczone oblicze. „Zawody sportowe" w Lu­
blinie jeszcze dziś są synonimem meczu foot- 
ballowego. Lekko-atletyczne zawody miały miejsce 
w ubiegłym sezonie zaledwie 3 razy na niepro­
porcjonalną ilość (powyżej 160) rozgrywek foot- 
ballowych.

Nie jestem jednak zwolennikiem przerastania 
jednej gałęzi sportu, zwłaszcza football’u, to też 
z radością dostrzegłem na przedwiośniu bieżącego 
roku wychylającą się z projektów na przyszłość 
zdrową twarz wszechstronności. Już w zimie 
AZS zorganizował w sali kurs basket-ballu. 
Obecny zaś sezon sportowy brzemienny jest 
w zapowiedzi a nawet już i pierwsze oznaki 
różnorodności sportowej.

Lublinianka już rozpoczęła trainingi swoich 
lekkoatletów, a i AZS zapowiada regularną pracę 
nad wyszkoleniem lekkoatletów.

Pierwszą rakietą zwiastującą początek sezonu 
lekko-atletycznego hył urządzony staraniem aka­
demików na 3 maja „Bieg okrężny o puhar AZS". 
Dalej 21 maja „Bieg Głosu Lubelskiego", a 1 
czerwca „Bieg uliczny o puhar wędrowny miasta 
Lublina" organizowany przez miasto przy pomocy 
OZLA.

Poza lekką-atletyką i footballem, poważną 
troską czynników kierowniczych jest rozwinięcie 
na szerszą skalę sportu lawn-tennisowego.

Football jest tu stosunkowo bardzo rozwi­
nięty (już w zeszłym roku było przeszło 160 
meczów). Przedstawicieli swych posiada w klu­
bach: Lublinianka, AZS i WKS, klasa A; Hakoah, 
Strzelec — klasa B oraz 6 klubów w klasie C.

W klasie A zostały rozegrane dwa mecze 
o mistrzostwo: AŻS — Lublinianka (1:4) oraz 
WKS Wilno — Lublinianka.

Ta sama młodzież zajmuje się również i lekko­
atletyką tak, że narazie mówić możemy o foot- 
ballistach uprawiających lekką-atletykę, niema 
mowy natomiast o prawdziwych lekko-atletach 
uprawiających ten rodzaj sportu dla niego 
samego.

I tu właśnie mam do zanotowania smutny 
objaw niemal zupełnej obojętności studentów 
lubelskich dla sportu wogóle a dla lekkiej atletyki 
w szczególności. Akademicy, ci idealni wszędzie 
lekko-atleci, faworyzowani przez warunki na 
korzyść tej miłej gałęzi sportu ani słyszeć o niej 
nie chcą.

Sport tutejszy cechuje dorywczość.
Sezon trwa zaledwie 4 miesiące. Drużyny 

lub zawodnicy „trenują się" na parę tygodni 
a nieraz i parę dni przed zawodami i tylko dla 
zawodów, pozatem „treningów zbytecznych" unika 
się. Jest zaś rzeczą powszechnie przyjętą i uświę­
coną, że w zimie nic się nie robi.
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Slavia — Warta. Przed bramką Slayji

Po szeregu protestów i odwlekań mistrzo­
stwa Polski doszły wreszcie do ostatniej swe 
fazy. Wprawdzie ŁKS raz jeszcze złożył protest 
przeciwko ostatniej rozgrywce z Wisłą, sądzimy 
jednak, że będzie on odrzucony, gdyż Wisła nie 
wystawiła by na tak ważny mecz gracza zdys­
kwalifikowanego.

Gdy system „trzy po trzy” powstawał wita­
no go naogół przychylnie, gdyż wszyscy niemal 
pragnęli reformy.

Życie zdaje się wykazywać, że pomysł był 
dobry. Powiedzmy otwarcie i nie bojąc się obra­
zić czyjkolwiek patryjotyzm klubowy lub 
lokalny — do finału stanęły w tym roku trzy 
naprawdę najsilniejsze drużyny Polski. Nie 
odmawiamy ani ŁKS’owi, ani Polonji, ani nawet 
parokrotnie pokonanym obecnie na Śląsku Ama­
torom — że są drużynami dobremi — jednak 
Pogoń — Wisła — Warta to naprawdę trójka 
godna finału.

Horoskopy zawodzą często, przypuszczać 
należy mimo to, że Pogoń znów zostanie mi­
strzem.

Charakterystycznym jest fakt, że znów do 
finału nie weszła żadna z drużyn b. Kongre­
sówki.

Jedną z ważnych przyczyn jest niezmiernie 
szerokie rozpowszechnienie piłki na prowincj 
i zorganizowanie jej w Okręgu poznańskim, 
natomiast minimalny rozwój piłki na prowincji 
okręgów warszawskiego i łódzkiego.

Rzecz na pozór nie mająca nic wspólnego 
z poziomem drużyny czołowej, a jednak ważna 
i znamienna.

Pomiędzy prowincją i stolicą danego okrę­
gu następuje stała wymiana ludzi.

Gdy prowincja jest usportowioną ten ele­
ment przychodzący a bardzo liczny, najczęściej 
fizycznie świeży i zdrowy, przychodzi już 
dla sportu zjednany i posiadający podstawy 
umiejętności sportowej. Kluby z tego świeżego 
materjału mogą czerpać swój „narybek", a pra­
ktyka zagraniczna wskazuje, ż.e bardzo znaczny 
procent wybitnych graczy jest elementem napły­
wowym.

Natomiast gdy młodzież prowincjonalna, 
obca emocjom sportowym, przyjeżdża do miasta 
jest już najczęściej w wieku, w którym zapóź- 
no zaczynać, gdyż efekt ćwiczeń wstępnych 
następuje wówczas gdzieś pod koniec studjów 
wyższych, gdy człowiek zaczyna myśleć o stwo­
rzeniu ogniska domowego i na intensywne upra­
wianie sportu nie ma czasu.

Najtrudniej jest przemawiać do ludzi 
w imię haseł idealistycznych. Może jednak 
przez wzgląd na wskazane tu korzyści dla 
klubów czołowych — ich członkowie — praco­
wnicy związków piłkarskich — czynnie zajmą 
się propagandą piiki na prowincji i jej ujęciem 
w karby organizacyjne.

Jak dotąd zapowiedziana organizacja sportu 
na prowincji pozostaje papierowem hasiem.

Piłka ma największe szanse powodzenia 
w tej pracy i winna ją zapoczątkować.

W a r s z a w a
Polonia — Varsovia 4 :0  (2:0). Jeden z gra­

czy Polonji, a zarazem sprawozdawca sportowy 
napisał — „młodzi dostali kiepską naukę“. Uwa­

ga słuszna. Polonia grała chaotycznie, bezplano- 
wo, w dodatku mimo wiatru przez długi [czas 
górą. „Niesłychanie, wedle słów tego autora, 
zarozumiali harcerze" byli tak stremowani, że 
niepotrafili się tej bezładnej akcji przeciwstawić.

Toteż już w pierwszych dziesięciu minutach 
Polonia wpycha dwie bramki z tłoku. Po tej 
„porcji" Varsovia trochę ochłonęła i dalsze wy­
padki rozgrywają się już ze zmiennym szczę­
ściem to na jednej, to na drugiej połowie boiska. 
Mistrz okręgu zdenerwowany brakiem dalszych 
bram demonstruje rutynowanym graczom aż na­
zbyt znane triki w rodzaju chwytania przeciwni­
ków za koszulki, sport uprawiany stale przez 
Czyżewskiego, który spowodowane przemocą 
w treningach braki techniczne w ten sposób 
pragnie powetować. Mimo dość wyraźnej prze­
wagi Poloni wynik utrzymuje się do przerwy. 
Po pauzie znów okres depresji Varsovii co ko­
sztuje ją dwie dalsze bramy, poczem przez 20 
minut aż do końca meczu gniecie ona przeciw­
nika. Raz po raz suną ataki aranżowane przez 
środkową trójkę napadu. Rutynowana obrona 
Polonii daje sobie jednak radę, a nieliczne strzały 
wyłapuje w łcdnym stylu Laskowski, to też mecz 
zakończył się „na sucho", mimo, że za ambitn 
i groźną dla bramki przeciwnika grę w drugiej 
połowie — należał się Varsovii przynajmniej je­
den punkt.

Osobna wzmianka należy się sędziemu. 
P. Wąsowicz dobrze by zrobił usuwając się w za­
cisze życia prywatnego, gdzie może on być mi­
łym i pożytecznym człowiekiem. Na arenie spor­
towej, wierzymy, pragnie pracować jaknajlepiej, 
pracuje jednak źle — bardzo źle. Mówiono już 
nie o „kaloszu" lecz o „królu kaloszy". Faktem 
jest, że pod koniec tego meczu sędzia stracił 
panowanie nie tylko nad graczami i publiczno­
ścią, ale nawet nad gwizdkiem, który wygwizdy- 
wał co mu jeno się spodoba. Wpływało to nie­
wątpliwie denerwująco na graczy i publiczność

Obydwie drużyny z dwoma rezerwowymi. 
W Polonii wyróżnił się Laskowski, Czyżewski, 
Loth IV, Kriger i Tupalski. W Varsovii, która 
taktycznie i tecznicznie zrobiła marne postępy 
dobry był Goldman i Tetmajer, oraz trójka Ka­
czanowski — Wróblewski — Lipowicz.

Publicznośbi około 1200 osób.

Varsouia I I —Huragan /  (Wołomin) 4:1(3:0). 
Znaczna przewaga rezerwy Varsovii nad groź­
nym tylko na swym boisku przeciwnikiem z Wo­
łomina. Do przerwy dość duże tempo i ładna 
gra ataku zwycięzców. W drugiej połowie zmę­
czenie zapanowało nad graczami.

TKS  — Legja 4 :3  (1:2). Na trudnym dla 
gry boisku Legji ujrzeliśmy znów drużynę TKS, 
pogromcę i to aż dwukrotnego, Polonii. Mimo 
niezaprzeczonych walorów drużyna Toruńska nie 
cieszy się powodzeniem u publiczności warszaw­
skiej. Zespół zgrany technicznie i fizycznie sil­
ny, produkujący ładną, kombinacyjną grę ataku, 
przecież uważany jest za drużynę małą, nie da­
jącą widzom emocji w pierwszym rzędzie po­
żądanych przez bywalców meczowych. Zebrało 
się więc ich pare set. Gra dość żywa i chwilami 
zajmująca wykazała równość obu drużyn do

przerwy, w drugiej zaś połowie przewagę gości 
nad niekompletną zresztą drużyną Legji.

U gości tym razem najlepsza była produk­
tywna pomoc oraz jak zwykle atak, któremu 
zresztą chwilami akcja aż nadto się nie kleiła. 
Obrona niezła, zato bramkarz — słaby punkt 
drużyn pomorskich — był marny.

W .Legji obrona i bramkarz nieźli pozatem 
dotrze pracowali Łańko i Zmuda. Bramy strze­
lili: Gumowski 2, Stogowski i Cieszyński po 1. 
Łańko 2 i Żmuda 1.

Sędzia p: Jagielski.

P o z n a ń
Warta — Posnania 6: 1  (1:1).  Zawody te 

obfitowały w sporą paczkę pełnych emocji momen­
tów podbramkowych. Pełna przewaga Warty, 
tak techniczna jak i w grze. Warta bez Sta-
l.riskiego, Smiglaka i Jarzembowskiego.

Do przerwy przewaga Warty. Pierwszą 
bramkę, możliwą do obrony, uzyskuje Szmyt 
z bliska. Wyrównuje Olejniczak dalekim strza­
łem z obrony, bardzo łatwym do złapania.

Po przerwie Warta gra z właściwą werwą 
i zaostrza tempo, którego pomoc. Posnanii nie wy­
trzymuje. Bramki strzelają Niziński, Przybysz 
i Dabert po dwie. Posnania uczyniła kilka wy­
padów, szczęśliwie likwidowanych przez Fonto- 
wicza.

Gra naogół fair. Sędzia p. Mallow.

Posnania — Unia 1:1 (1:0). Unia miała 
pewną przewagę taktyczną, Posnania techniczną. 
Wynik remisowy zasłużony. Naogói najsłabsze 
linje napadu, najlepsze obrony. Tempo gry 
utrzymane. Unia w składzie swym miała wielu 
rezerwowych.

Sędzia p. Baranowski.

K r a K ó w
Wcicker — Jutrzenka 6 : 0  (4 :0 ) . Obie 

drużyny wystąpiły w pełnych składach, Wacker 
ze swoimi internacjonałami Reszlem i Haftlem. 
Od pierwszych chwil przewaga zawodowców. 
Wacker posiada styl gry typowo wiedeński — 
krótkie podawanie, znakomity dribling i opano­
wanie techniczne.'Wszystkie prawie bramki dnia 
padły z takich właśnie misternych kombinacji, 
których ostatecznym efektem jest plasowanie 
piłki w siatce z odległości kilku kroków.

Jutrzenka miała swój slaby dzień a przytem 
trochę pecha. Na wysokości zadania stała obro­
na i pomoc, atak wskutek ustwicznych zmian 
nic mógł stworzyć jednolitej akcji, bramkarz, 
mimo doskonałych momentów, może zapisać 
2 bramki na swój rachunek. Rogów 5 :3 dla 
gospodarzy. Sędziował b. dobrze dr. Lustgarten. 
Biamka, której nie uznał dla Jutrzenki może 
być sporną.

Cracouia — Hasmonea (Lwów) 4 : 0  (2 :0 ) . 
Cracovia wystąpiła w osłabionym składzie bez 
Kałuży, Cikowskiego i Fryca. Gra toczy się przez 
cały prawie czas pod znakiem przewagi miejsco­
wych. Hasmonea zawiodła pokładane w niej 
nadzieje bowiem atak Lwowian rzadko przycho­
dził do głosu i nie miał nic do powiedzenia 
wobec doskonale dysponowanej pomocy miejsco­
wych. Atak Cracovi po pauzie zademonstrował 
grę interesującą i stwarzał ustwicznie niebez­
pieczne sytuacje pod bramką przeciwnika. Wy­
różniał się Kubiński dobrymi biegami. Sperlinga 
unieruchomił doskonały Schneider. Rogów 5 : 0 
dla zwycięsców. Sędziował p. Rząsa.

Wacker — Cracouia 5 :1  (3 :1 ) . Cracovia 
występuje w składzie z dnia wczorajszego wzmóc, 
niona Frycem na stanowisku lewego obrońcy. 
W 17 min. gry strzela Fryc w zamieszaniu pod 
bramkowem samobójczą bramkę. Moment ten 
jest dla dalszej gry decydującym. Zdeprymo­
wana drużyna biatoczerwonych z trudem odpiera 
ataki gości, którzy uzyskują do przerwy jeszcze 
dwie bramki, Cracovia rewanżuje się w 43 min. 
gry.

W drugiej części gry Cracovia przestawia 
skład swego napadu; Sperling idzie do środka. 
Dziesięciominutowe usiłowania białoczerwonych 
nie dają jednak pozytywnych wyników—jeden 
róg bity przez Sterlinga i dobry strzał Kubiń- 
skiego w poprzeczkę — to wszystko co zdołano 
zdobyć. Wacker atakuje w dalszym ciągu i uzy­
skuje dalsze dwie bramki. Rogów 6 : 4 dla zwy­
cięzców. Sędziował p. Moltner.

Hasmonea — Jutrzenka 2 : 0  (1 :0 ) . Ulewny 
deszcz nie wpłynął dodatnio na poziom zr.wodów. 
Gra staia pod znakiem lekkiej przewagi silniej­
szych fizycznie gości. Lepsza technicznie Ju­
trzenka nie miała szczęścia w swoich poczyna­
niach. Hasmonea gra głównie przebojem i wyko­
rzystuje dobre biegi lewego skrzydła. W 20 min. 
gry, wypuszcza Steurman piłkę na for, przebija
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Warta I I  — Sosnowiec I I  2 : O (2 : 0). Mistrz 
rezerw kl. B. Ładna i skuteczna gra Warty, która 
przewyższała swego przeciwnika. W Ii-ej poło­
wie zwycięzcy grają w 10-kę.

B i a ł y s t o k
BOSO  — W K S 10 p. uł. 2 :0  (2 :0). Bez­

ładna kopanina.
BOSO  -  W K S 10 p. uł. 3: 1.
W KS 42 pp. I I  — Trumpełda  1: 0 (0:0).

Ż y r a r d ó w
K. S. „Żyrardowianka“ — K. S. „Hura- 

gan“ ( Wołomin) 8 :2  (6:1)  rogi 4:2.  W pierw­
szej połowie przewaga Zyrardowianki, w drugiej 
Huraganu. Mecz zgromadził około 1.000 osób. 
Sędzia miejscowy niepewny.

D u b n o
W. K. S. 43 p. p. strz. kres. -  W. K. S. 

Chełm  1 :3  (1:2). W. K. S. Chełm przj jechał 
do Dubna znany już tutejszym graczom z ostat­
niej, niebardzo dla W. K. S. 43 p. p. pomyślnej 
rozgrywki w Chełmie.''' ;

TKS — Warszawianka 8 :2  (4:2). War­
szawianka przyjechała w składzie osłabionym 
czterema rezerwowymi. TKS wygrał dzięki bar­
dzo dobrej grze ataku, który ładnie kombinując 
w polu uwieńczył swą akcję pięknymi strzałami. 
Dość powiedzieć, że mimo obecności w bramce 
Warszawianki Domańskiego na 12 strzałów 8 
ugrzęzło w sieci.

Od początku TKS ma przewagę i strzela 
pierwszą bramę, Warszawianka rewanżuje się 
lecz jeszcze dwa razy piłka „włazi" do jej bramki. 
Jeszcze raz Warszawianka rewanżuję się i jednak 
przerwa zastaje wynik 4 : 2

Po przerwie Warszawianka gra z wiatrem 
jednak miejscowi strzelają jeszcze cztery bramy. 
Warszawianka mimo ataków i pod koniec stałej 
przewagi nie może nic wskórać i schodzi po­
konana słusznie, choć może stosunek bram był 
za duży.

U miejscowych na wymienienie zasługuje cały 
atak z Cieszyńskiem na czele oraz tylni obrońca. 
W Warszawiance dobra obrona, resta poniżej 
formy, szczególnie Domański.

Bramki strzelili: Stogowski i Grunowski po 
3 Daewski i Cieszyński po 1-ej.

Grudziądz Olimpja— G ryf Toruń 4:1 (1:0) 
Zasłużone zwycięstwo miejscowych, którzy mieli 
wybitną przewagę.

Ł ó d ź
Ł K S W idzew  3: 1 (0:0). Bardzo zaszczytny 

wynik dla drużyny robotniczej, która do przerwy 
dzielnie stawiała czoło ŁKS, drugiej zaś połowie 
uległa zmęczona grą ponad siły.

Ł K S  I I I  — Widzew I I I  7 :1
Turyści I I  — Siła I I  4 :0
Hasmonea — Sparta  2:1 o puhar Ł.O.Z.P.N.
Hakoah — Prosną Kalisz 2 :2  WKS—
Szturm 7 : 1.

Górny Śląsk
Am atorski K S  — F. C. Katowice 1 :5. 
Załęże 06  — Iskra  4 :0.
73 p. p. — 75 p. p. 3:3.
Djana Katowice — Hindenburg  3 : 3. 
A m atorski—Naprzód Liping  3 : 3.
Pogoń — Makabi Kraków  0: 1.

się prawy łącznik i pakuje piłkę w siatkę z kilku 
kroków. Następna bramka pada ze strzału tego 
samego gracza. Rogów 5 : 4 dla Jutrzenki S ę ­
dziował p. Rosenfeld.

L w ó w
C racouia— Czarni 1 : 0  ( 0 : 0 ) .  A tak C zar­

nych zawiódł kompletnie, zwłaszcza środkowa 
trójka. Cracovia zorientowawszy się w słabości 
przeciwnika nabiera otuchy mimo dwóch rezer­
wowych w swym składzie, uzyskuje przewagę. 
W drugiej połowie gra mniej więcej równa. 
Rozstrzygającego goala uzyskuje Kubiński 
przez zabranie piłki z wyraźnego offsidu, nie od- 
gwizdanego przez sędziego. W yróżniali się 
Kubiński w Cracovii Kmiciński u Czarnych. Sę­
dzia p. Bober słaby.

W drugiej połowie Ł. K. S. gwałtownie 
„leci" na goala i uzyskuje go przez M ullera. 
Prowadzenie traci jednak już minutę potem, 
bo Adamek wyrównywa. W isła opanowuje 
boisko. W 32 min. Reyman strzela 4 bramkę 
dla Wisły. Oblężenie Ł.K .S. i rewanżowe kontr­
ataki — wreszcie piąta bramka, a w 44 min. 
główka Kow alskiego pieczętuje wynik 6 : 3.

A tak  W isły grał w spaniale — cała piątka 
dysponowana do strzału, a Reyman, grał może 
lepiej n iż . kiedykolwiek'—Ł.K .S. na tak wysoką 
klęskę zasłużył brakiem jakiejkolwiek myśli 
w swej grze i brutalnym a częstym faulowa- 
niem. Sędzią p. Szlesser bardzo dobry. N a­
piętnować należy zachowanie się części pu­
bliczności, która forytow ała ŁK S. mimo jego 
brutalnej gry.

Wisła - ŁKS 6 : 3  ( 2 : 2 )  — o mistrzostwo 
Polski.

Z napięciem oczekiwany match zgromadził 
z górą 4000 osób. W isła chybiała, a Pogoń 
kombinowała pod sam ą bram ką bez końca. 
Gra matowa. W ybijały się: pomoc Pogoni
oraz obrona W isły nie dopuszczająca Pogoni 
bliżej niż przed karne pole. W ybijał się lecz 
tylko negatywnie  sędzia p. Loth z W arszawy 
puszczający zw łaszcza w pierwszej połowie 
niezliczoną ilość fouli, a zw ażający kurczowo 
na offside‘y.

G ra mało ożywiona. W 13 m. za foul 
Dr Garbienia, na polu karnem — rzut karny 
zamieniony przez Batscha, na pierwszą i ostat­
nią bramkę. W drugiej połowie W isła trochę 
muruje.

Wisła-ŁKS 6 : 3  ( 2 : 2 )  •— o mistrzostuo  
Polski.

Decyzja P.Z.P.N., wyznaczyła Lwów jako 
miejsce rozgrywki między Ł.K .S., a  W isłą o 
mistrzostwo grupy Kraków  — Łódź — Górny- 
Śląsk.

Gra była ambitna i zacięta, miejscami bru­
talna, ale więcej rozmyślnych fouli popełniał
Ł. K. S.

Skład : W isła: Łukiewicz-Kaczor, M arkie­
wicz - W ójcik, Gieros, Kotllarczyk - Adamek, 
Czulak, Reyman Kowalski, Balzer.

Ł. K. S. Sobociński-Cyll, K araś-G abrjel, 
Trzmiel, Gostowski-Durka, Muller, Ataszew- 
ski, Lange, Radomski.

Zaczyna Ł .K .S. — A taszew ski przebija się 
lecz Łukiewicz w ybiera mu piłkę i... obaj leżą 
na ziemi. W 4 min. róg do Wisły, a w minutę 
później do Ł K S  oba nie wykorzystane. Dalsze 
wzajemne ataki i nagle Reyman strzela ostro 
i piłka siedzi w 10 min. w sieci Łodzi: 1 : 0 
Ł .K .S. zaczyna lecz gubi, Cyll broni podanie 
Balzera. Foul na Adamku wolny niwykorzysta- 
ny. Chwile potem Sobociński łapie strzał K o­
walskiego — a Adam ek kopie leżącego w gło­
wę. Sędzia chwyta A dam ka na gorącym 
uczynku „zatajonego off-side‘u. Wolny bez­
pośredni w 23 min. do Ł.K .S. na foul; Reymann 
strzela z niesam ow itą siłą  z 20 m. — nie do 
obrony! — 2 : 0  dla Wisły. Publiczność zachęca 
Ł.K .S. i po kilku atakach Radom ski strzela 
do chwycenia bram kę w 35 m. 2 : 1.

Pod sam koniec połowy rzut karny do 
W isły i Ł .K .S. wyrównywa. Połowa 2 : 2.

Pogoń — 1 pp. Leg. 2 :2 . W pierwszej po­
łowie przewaga Pogoni, następnie 1 pp. Leg. usi­
łuje za wszelką cenę wyrównać i gra brutalnie.

Kresowia — Sparta  3 : 1 .  Mecz kwalifika­
cyjny o wejście do kl. A Kresovia .lepsza tak­
tycznie i technicznie.

I-szy bieg okrężny^w^Płocku.

C z ę s t o c h o w a
CKS  — Racouia 3 :0  (3:0). Mistrz, kl. C 

CKS, zdobywając zaraz w pierwszych minutach 
dwie bramki, zapewnił sobie zwycięstwo nad 
brutalnie grającą Racovią.

Sparta — W iktoija 1922 4 : .1 (2 : 0). Mistrz 
kl. C. Łatwe zwycięstwo Sparty.

Polonia — ZTG S  2 :1  (1:0). Zasłużone
zwycięstwo Polonii.

CKS — W K S 27 pp. 2:1.  Wojskowi, któ­
rych dotychczas cechowała gra fair, rozwinęli 
grę brutalną, następstwem czego była kontuzja 
dwóch graczy CKS-u. Cywilni powinni wygrać 
zawody te w większym stosunku.

Warta — Sosnowiec 1 :5  (1:4).  Mistr. kl. B. 
Obie drużyny z rezerwami. Naogół przewagę 
mieli gospodarze, nie uwidocznioną dzięki pe- 
chowatej grze ataku. Goście zanadto używali 
siły fizycznej. Sędzia p. Raab.

Zawodnicy na starcie

Gospodarze już w 8-ej minucie zdobywają 
goala.

W 20-ej minucie W. K. S. Chełm zdobywa 
wyrównywującego goala. Zaś w 3 minuty póź­
niej dzięki sędziemu, zdobywają drugą bramkę. 
Następstwem tego — wycofanie się jednego 
z graczy W. K. S. 43 p. p.

Do przerwy nic się nie zmienia.
Po przerwie gospodarze starają się wyrównać.
W. K. S. Chełm na parę minut przed za­

kończeniem zdobywa 3-go goala.
Sędziował p. Mosiewicz.

B y d g o s z c z
11.VI. Polonja I  (Bydgoszcz) — Stella I  

(Gniezno) 3 :0  (2:0). Oba zespoły z rezerwo- 
wymi. Bezwzględna przewaga Polonji, zadoku­
mentowana trzema bramkami, zirytowała gości 
do tego stopnia, że pozwalali sobie na niewła­
ściwe uwagi pod adresem sędziego i graczy.

T o r u ń .

Z meczu Entente Olympiąue — Urugwaj (0:6) y



STADJON Nr. 25 Str. 15

Z A G R A N I C A
W ł o c h y

Hiszpanja  — W iochy 1 :0.
Berlin  — Gdańsk 6:0.  Mecz czysto poli­

tyczny, gdyż słaba drużyna Gdańska nie jest 
przeciwnikiem z którym reprezentacja stolicy 
,,Reicnu“ fatygowała by nie grać dla innych po­
budek.

W ę g r y
Belg ja  — Węgry 3 :1  (1:0).

P a r y ż
Anglja  — Francja 3 • 2 Anglicy mecz skoń­

czyli w 9-ciu.

LEKKA ATLETYKA
Mistrzostwa Warszawy są dziś mistrzostwami 

Polski w próbnem wydaniu. Przybędzie do nich 
z innych okręgów już tylko szczupła garstka 
zawodników mających coś istotnego do powie­
dzenia. Była to generalna próba sil, po której 
mają wszyscy 2 pełne miesiące na przygotowanie 
do wielkiej rozgrywki, jaką będzie tegoroczne 
mistrzostwo państwowe. Próba wypadła świetnie. 
Dała ona w rezultacie doskonałą lekcję dla czo­
łowych klubów, ucząc je co mają czynić, by z po­
wodzeniem startować do wielkiej t itwy w Kra­
kowie 15 i 16 sierpnia. Poza lekcją pozostały 
rekordy, stanowiące trwałą zdobycz.

Porównywaliśmy niedawno z okazji meczu 
Włochy—Czechosłowacją poziom lekkiej atletyki 
u nas i u naszych sąsiadów. Porównanie wyszło 
dla nas niekorzystnie. Ostatnie mistrzostwa 
znacznie zmieniają jednak stan rzeczy. Dziś 
moglibyśmy w meczu dwójkowym z Czechami 
liczyć na 2 pierwsze miejsca na 100 m., na dru­
gie i trzecie na 400, 1500 i 5000. W płotkach 
nie mielibyśmy nic do powiedzenia, ale za to 
Cejzik byłbyjpoważnym kandydatem na zwycięzcę 
w dysku i kuli. W skokach dla osiągnięcia 
pierwszych miejsc potrzebaby nam było dużej 
dozy szczęścia, drugie i trzecie jednak mieli­
byśmy pewne. W rezultacie więc w ogólnej 
punktacji walka byłaby bardzo ostra i różnica 
w każdym razie byłaby nieznaczna. Tyle co do 
Czech. Natomiast nad Jugosławją mielibyśmy 
zwycięstwo zupełnie zapewnione.

Kiedyż jednak dowiemy się konkretnych 
wiadomości o wznowieniu trójmeczu słowiań­
skiego? Kiedyż PZLA pójdzie za przykładem 
AZS-u i zabierze się do organizowania, jeżeli 
już nie oficjalnych meczów międzypaństwowych, 
to przynajmniej meetingów międzynarodowych 
z ramienia Związku? Póki mieliśmy marnych 
zawodników był pretekst dla którego można 
było nie zajmować się zawodami międzynarodo­
wemu Mamy już dobrych, i — noblesse oblige — 
trzeba ich pokazywać zagranicy. Nadszedł osta­
teczny czas na to, by spotkania międzynaro­
dowe nie były sporadycznemi wypadkami, za- 
leżnemi od humorów, stanu kasy i dobrych 
chęci klubów, ale, by odbywały się stale, przy­
najmniej kilka razy do roku. Jeżeli nadal pro­
wadzona będzie taka polityka jak dotychczas, 
może dojść do tego, że taki Cejzik, atleta 
o wysokiej klasie europejskiej, w dziesięcioboju 
jeżeli nie dotrzyma swej najlepszej formy do 
następnej Olimpjady, może zupełnie ujść uwagi 
zagranicznego świata sportowego. A szkoda 
by było!

Mecz lekko-atletyczny Skra  — Varsouia. 
Odbyły się jedynie rzuty i skoki, które przy­
niosły nieznaczną przewagę Varsovii, wyra­
żającą się w stosunku punktów 38 do 32.

Skok w dal: 1 Pędziek (v.) 538, 2 Kacza­
nowski (v.) 523, 3 Rusek (s.) 506.

Skok w zwyż: 1 Łukasik (v.) 146 poza 
konk. 152, 2 Gaszyuski (v.) 146, 3 Kamiński 
(s.) 136.

Pchnięcie kulą: 1 Rudnicki (v.) 865, 2 Ka­
miński (s.) 777, 3 Kozłowski (s.) 776.

Rzut dyskiem: 1 Golczyk (s.) 25.82, 2 Ży- 
chowski (s.) 25.20, 3 Pawlak (v.) 24.57.

Rzut oszczepem: 1 Kaczanowski (v.) 40.30, 
2 Kozłowski (s.) 36.12, 3 Pawlak (v.) 34.17.

L w ó w
Zawody lekkoatletyczne „Czarnych” 

o mistrzostwo okręgowe
Dzień pierwszy. Udział biorą kluby: Czar­

ni, Pogoń i A.Z.S.
W program dnia pierwszego weszło: Bieg

100 m, rzut kulą, skok w zwyż, bieg 1500 m, 
bieg 110 m z płotkami bieg 200 m (przedbiegi).

Wszystkie prawie miejsca zdobywają 
„Czarni" z wyjątkiem rzutu kulą, w którym Ba­

ran (Pogoń) nie znalazł dotychczas groźnego 
współzawodnika.

Wyniki na ogół słabe, do czego w znacznej 
mierze przyczynia się niska temperatura oraz 
wiatr wiejący przeciw biegnącym.

Dzień drugi. W skład programu dnia dru­
giego weszło: Rzut oszczepem, Bieg 200 m finał 
Skok w dal, Bieg 800 m, Bieg 5000 m, Bieg roz­
stawny 4X400.

Znowu wszystkie pierwsze m iejsca zajm ują 
„C zarni” . Wyniki naogół słabe.

Dzień trzeci. Bieg 400 m, Skok o tyczce 
Rzepka A ZS 3 m 2 cm,, Bieg 400 m z płotkami, 
Rzut dyskiem, Bieg rozstawny 4X100, Bieg 400 
m z płotkami finał.

Z wyjątkiem rzutu dyskiem i skoku o tyczce 
pierwsze miejsca zajm ują Czarni. Wyniki słabe.

Mistrzostwa lekkoatletyczne, potwierdzają 
upadek tej królewskiej gałęzi sportu we Lwo­
wie wogóle, a w „Pogoni" w zupełności. Wyniki 
bardzo s}abe, konkurencja nieliczna.

L u b l i n
Dnia 1 czerwca odbył się trzeci w ciągu 

miesiąca bieg propagandowy: „II Bieg okrężny
0 puhar miasta Lublina”. Do biegu zgłosiło się 
30 zawodników z Lublina, Białegostoku, Lwowa
1 t. d. Przestrzeń 4.5 kim. przebył 1) J. Jur 
z Pogoni w czasie 18 m. 2 s. 2) J. Charęzińslci 
(„Lewart” — Lubartów) 12 mtr. za pierwszym,
3) kapr. Szmidt (42 p. p. — Białystok). Faworyt 
biegu B. Wróblewski przybywa czwarty.

K i e l c e
Dnia 6 czerwca r. b. odbyły się staraniem 

Okręgu Kieleckiego „Sokoła” zawody lekko­
atletyczne, międzyorganizacyjne. Do zawodów 
stanęło, na nowym boisku „Sokoła”, 56 zawod­
ników i 4 zawodniczki z następujących organi- 
zacyj i klubów: 1) „Sokół” — Kielce, 2) Związek 
Strzelecki—Kielce. Kluby sportowe: 3) „Lechja”— 
Kielce, 4) „Tęcza”—Kielce, 5) „Świt” i 6) „Błysk”— 
Jędrzejów.

100 mir.: 1) Szwaja Jan — „Błysk” — 12,1 m.
800 mirr. 1) Szwaja Jan — „bwit” — 3.26,2 m.
Pięciobój (100 mtr., skok w dal i w wyż, 

rzut dyskiem i oszczepem): 1) Czapski Czesław— 
„Lechja”, 2) Tobolewski Jerzy — „Sokół”.

Skok w dal: 1) Czarniecki Jerzy—„Lechja” — 
5,38 mtr., 2) Kozik Fabjan — „Lechja — 5,02 mtr.

Skok w wyż: 1) Czarniecki Jerzy—„Lechja”— 
1,55 mtr., 2) Krążą Jan — „Sokół” — 1,40 mtr.

Skok o tyczce: 1) Wierzbicki Jan — „So­
kół” — 2,64 mtr., 2) Kubacki Włodzimierz — 
„Sokół” — 2,60 mtr.

Dysk: 1) Leśkiewicz Józef — „Błysk” —
25,30 mtr., 2) Ludwig Jan — „Lechja” — 25,25 mtr.

Oszczep: 1) Sobolewski Jerzy — „Sokół”— 
36,20 mtr., Smacki Antoni — „Sokół” — 33,70 mtr.

Granat (oburącz): 1) Niklas Stefan — „Lech­
ja” — 73,67 mtr., Orkisz Bolesław — „Sokół”— 
69,68 mtr.

Kula (7,257 klg.): 1) Orkisz Bolesław — „So­
kół”—8,34 mtr., 2) Szwaja Jan—„Świt”—8,29 mtr.

Zawody Pań (rzut piłką oburącz — równo­
waga — bieg 60 mtr.): 1) Głuszkówna Marja — 
„Sokół”, 2) Egielmanówna Marja — „Sokół”,
3) Popielówna jadwiga — „Sokół”.

W ł o c ł a w e k
Poświęcenie i otwarcie boiska policyjnego 

,,Lechja". Dnia 24 maja dokonano poświęcenia 
i otwarcia boiska policyjnego „Lechja", położo­
nego na gruntach fabryki „Cellulozy".

Po odbytej dofiladzie zawodników, ks. pre­
fekt Bogdański, komendant harcerzy, dokonał 
aktu poświęcenia boiska.

Po poświęceniu komendant policji, p. nad­
komisarz S. Micióski, oddał boisko do użytku, 
poczem nastąpił mecz footbalowy pomiędzy 
dwiema drużynami „Sokół" i „Lechja" zakończony 
na korzyść „Sokoła" 1 : 0.

Następnie odbyły się zawody lekko - atle­
tyczne.

PARK SOBIESKIEGO
sobota 20 b. m. n iedziela 21 b. m.

M I Ę D Z Y N A R O D O W E
zawody leKKo-atletyczne AZS

Z  u d z i a ł e m  FINNÓW,  
C Z E C H Ó W  i  Ł O T Y S 2 Ó W

Szczegóły w programach

I
■
I
9
9
9
9
9
9
9
9
9

Wyniki osiągnięto następujące:
Rzut oszczepem: 1) Madalióski (Szkoła Ku­

piecka) 41‘70 m., 2) Miądlikowski (Sokół) 38'20 m.,
3) Wieczorkiewicz (Szkoła Techniczna) 31‘80 m.

Skok w w yż : 1) Fiedler (Gimn. Państwowe) 
151 cm., 2) Grzegorzewicz (Gimn. Państwowe) 
151 cm., 3) Więclawski (Szkoła Technicz.) 147 cm

Skok o tyczce: 1) Grzmielewski (Szkoła 
Techniczna) 255 cm., 2) Dembiński (Gimn. Państw.) 
255 cm., 3) Wieczorkiewicz (Szkoła Techniczna) 
234 cm.

Bieg na przeła j 3000 m .: 1) Szortyka (Szk 
Techniczna) 10:29, 2) Głowacki (Sokół) 11:09.
3) Grzelak 12:06.

Podnoszenie ciężarów oburącz: 1) Krucz­
kowski (Sokół) 100 klg., 2) Biisse (Sokół) 84 kg.,
3) Wieczorkiewicz (Szkoła Techn.) 75 klg.

STRZELECTWO
Zawody strzeleckie w Płocku. Koło spor­

towe 4 pułku strzelców konnych urządza w dniu 
28.VI zawody strzeleckie o programie:

1) broń długa — kule odległość 100 m.;
2) broń krótka — pistolet, rewolwer, odległość 
35 m.; 3) karabinki 22, odległość 20 i 50 m.;
4) zawody dla pań; 5) zawody dla młodzieży 
szkolnej.

Zawody dostępne dla wszystkich. Wpisowe 
1 złoty. Informacje u referenta sportowego 4 psk. 
w Płocku. Nenio.

WIOŚLARSTWO
Regaty na Wiśle. W związku z tygodniem 

„Bandery" międzykl. komisja regatowa zgodziła 
się na połączenie regat z widowiskiem nie no­
szącym zgoła sportowego charakteru,— a pełnem 
„grozy i emocji" jak zapowiadał program. Część 
sportowa ucierpiała na tem połączeniu,— organi­
zatorowie gwoli liczniejszemu napływowi publicz­
ności zmuszeni byli opóźnić początek biegów 
o blisko godzinę — łudząc się nadzieją iż deszcz 
przestanie padać i publiczność zapełni przysta­
nie wioślarskie. Daremna nadzieja — deszcz 
padał od czasu do czasu w czasie biegów, wpły­
wając, rzecz jasna na pogorszenie wyników.

Wyniki techniczne:
bieg I-szy czwórki klepkowe dębowe od­

kryte — wygrała osada WTW łatwo przed 
osadą „Ostrołęki" w czasie 7 m. 5 sek. dystan­
sując przeciwnika.

bieg Il-gi czwórki wyścigowe senjorów o na­
grodę „Jubileuszową WTW 1922 r.“ wygrała 
osada WTW w składzie: Jabrzemski, Siwicki. 
Olszewski, Okniński A. Z. Majewski w czasie 
6 m. 21 s. 2) AZS — Łozniewski. Hartman, Lu- 
tyk, Daszewski pod st. J. Mazurka — o 3/i dłu­
gości. Bieg ten należał do najciekawszych z ca­
łego programu.

Walka nader zacięta na całym torze ze 
zmiennym powodzeniem. Technicznie obie osady 
bardzo dobre. Z całym uznaniem podkreślić na­
leży wyczyn młodej i słabej, w stosunku do 
przeciwnika, osady akademików. Osada ta pod 
okiem swego trenera-amatora J. Mazurka rokuje 
ładne nadzieje. Dzięki wielkiej ambicji i tren- 
ningowi osada junjorów AZS — mogła walczyć 
z powodzeniem tak, że do ostatniej chwili nie 
był wiadomym rezultat biegu, ze starą i zgraną 
osadą senjorów WTW. Zwycięska osada jest 
jedną z najlepszych technicznie zgranych i moc­
nych osad w Polsce; — nie jest ona jeszcze zu­
pełnie w formie; mijając celownik była zupełnie 
zmęczoną, zachowując jednak swój ładny i czy­
sty styl. Zwycięstwem tem nagroda „Jubileuszo­
wa W1 W 1922“ przechodzi na własność klubu, 
który ją ufundował.

Z przykrością zwrócić tu należy uwagę kie­
rownictwa Ż. Wodnej AZS na niezrozumiale 
stanowisko sternika osady AZS, który z nie­
wiadomych powodów odmówił udzielenia paru 
słów wywiadu;

bieg Ill-ci jedynek wyścigowych senjorów 
wygrał walc-overem Antonowicz — WTW.

bieg IV-ty — czwórki dębowe klepkowe 
W/T'?'*6 ° na®r- Przech. Al. Szustra — osada 
W IW  w czasie 6 m. 51 s. — bieg „wewnętrz­
ny" — WTW.

Dziwnem nieco się wydaje, że tak liczny 
Klub jak AZS — nie wystawił osady do biegów 
o nagrodę, która była w jego posiadaniu.

bieg V-ty jedynki wyścigowa senjorów wy­
grał lekko A. Osiecimski-Czapski bijąc W. Dłu- 
goszewskiego o 3 (a mogło być znacznie więcej) 
długości.



Str. 16 STADJON Nr. 25

bieg VI-ty — ósemki — 1) osada 1WTW — 
w czasie 5 m. 45 sek. 2) Koło W. Warsz. — 
najciekawszy bieg dnia. Walka nader zacięta do 
samego końca, wygrana o mtr. Obie osady 
z nadzwyczajną ambicją i zaciętością — wal­
czyły o zwycięstwo — prowadząc kolejno bieg 
lub idąc nos w nos łodzi. Wygrała przyznać na­
leży osada bardziej zgrana i lepsza technicznie.

Tor około 2,200 mtr. — woda bardzo nie­
równa — z niekorzyścią dla toru praskiego.

„Tadema“

Rekord w iosenny T-wa W ioślarskiego 
W Płocku- 7.VI. b.r. odbył się rekord wiosenny

T-wa Wioślarskiego w Płocku: Płock — Boro- 
wiczki — Płock, dystans około 12 kl/n. Wiatr 
zachodni słaby. Startowały 3 łodzie 6 wiosłowe.

Sędziowie pp. Smoniewski, Rokitnicki, Ko- 
smaciriski, Janicki, Gościński. Starter ppłk. Le- 
cewicz. Wyniki:

1) 1:8:53 (sternik Jagodziński; wioślarze: 
Staszewski, Dobrowolski, Kober, Goebel, Gessek, 
Kosiak).

2) 1:11:41 (sternik Paprocki, wioślarze: So­
bociński, Jagodziński, Kościuszko, Skierkowski, 
Robakiewicz i Kawecki.

Po zawodach prezes T-wa p. Rokitnicki 
wręczył zwycięzcom pamiątkowe żetony.

Nenio.

Sam ochodem  do Ciechanowa
Na starcie i w drodze. — M istrz wojewódzki. — Powrót do W arszawy

Niedziela, godzina 7.30 rano, samochód p. 
Stanisława Janika, napełniony pasażerami i... 
jadłem (o piciu nie wypada mówić, jako, że 
jedziemy na wycieczkę sportową), ruszył peł­
nym gazem w stronę Ciechanowa, na mające 
się tam odbyć mistrzostwa kolarskie Woje­
wództwa Warszawskiego. Mkniemy więc po 
szosie, że aż wiatr wyje w uszach i, aczkolwiek 
poranek letni, ziąb po kościach chodzi.

Mijamy Jabłonnę, stację Zegrze i wpadamy 
w kręte zwoje drogi wiodącej do Pułtuska.

„Lasek" maszyna staje. Prostujemy kości 
i sięgamy po zapasy wiezione ze sobą.

Rolę gospodarza obejmuje mistrz Szym­
czyk; (a było nas oprócz niego i szofera, jesz­
cze 5-ciu: prezes WTC. p. Blikle, kapitan 

Wojtkiewicz, rejent Kulesza, p. rejent Janik 
i ja. Apetyty dopisywały wspaniale, to też wy­
próżniliśmy wszystko co było w samochodzie 
i jazda pomimo uwag i chęci niektórych na­
szych towarzyszów podróży, że jest jeszcze 
czas, że dobrze jest odpocząć.

Większość jednak zdecydowała co innego 
i po chwili ruszyliśmy dalej.

Na kilkanaście kilometrów przed Ciecha­
nowem natknęliśmy się na „cieknący" moto­
cykl p. Parzkowskiego, który uwiązany na 
sznurku do naszego samochodu, szczęśliwie 
unikną! przymusowego postoju na szosie.

Dostaliśmy zato całe „narączko" czeko­
ladek i cukierków, któremi oczywiście zago­
spodarował zaraz p. Sz. — dzieląc wszystko 
między siebie i... nas tę pożądną w drodze 
Zakąskę.

Wreszcie po dość długiem wleczeniu się 
stępa... (ze względu na uwiązany motocykl) do­
tarliśmy o godz. 12-tej do Ciechanowa.

Tu kończy się narazie feljeton, a zaczyna 
praca bardzo poważna.

Ciechanowskie Koło Cyklistów słynie nie­
tylko ze swej wyjątkowej gościnności, o któ­
rej zresztą mieliśmy się sposobność przekonać 
później, lecz również z doskonałej organizacji 
i wyników sportowych.

Po powitaniach i wzajemnem zapoznaniu 
się ruszyliśmy wszyscy na start, znajdujący się 
na 3 kim. szosy od Mławy.

Pomimo deszczu, zimna i podłej aury, na 
starcie stanęło 11 zawodników — z WTC. 
(Warsz.), Ciech. Koła Cyklistów, z Mławy i Ży­
rardowa.

Padł sygnał startera, zawodnicy ruszyli, do 
półmetka odległego o 50 kim. (cała przestrzeń 
biegu wynosiła 100 kim.) a my... za nimi tuż 
tuż.

Zrazu wszyscy trzymali się razem. Po kil­
ku już jednak kilometrach jeden wycofał się 
zupełnie, dwuch zostało w tyle; następnie jesz­
cze dalszych dwuch nie wytrzymało tempa — 
odstając na 12 kim. a reszta 6 „w kupie" po­
szła naprzód.

Droga doskonała, lecz wskutek deszczu sta­
ła się śliska i dla szybkiej jazdy b. niebez­
pieczna.

Wtem pada z roweru Gronczewski, na 
niego najeżdża Tonarek z Mławy padając rów­
nież a... reszta wieje.

Po kilkunastu jednak minutach dopędzają 
obaj grupę czołową i wszyscy mkną dalej.

Gronczewski ma znowu pecha... pęka mu 
guma i facet staje śród drogi bez rumaka...

Wyrzucają mu na szosę koło „przygodni 
„kolarze", reszta jednak towarzystwa wieje 
tymczasem naprzód. Prowadzi Skowroński 
z Ciechanowa, za nim Bartodziejski i Leppe

z Warszawy, a następnie tuż obok Kamiński, 
Purzycki i Fonarek.

Półmetek — rozpoczyna się wyścig... po 
co? Wszyscy z rozpędem przejeżdżają sygnał 
półmetkowy i zawracają hen o kilkadziesiąt 
metrów za półmetkiem, tymczasem Bartodziej­
ski podjeżdża wolno, mija lekko sygnał, zawra­
ca tuż i... zrywa.

W' tej chwili przypomniał mi się dawny 
„zrywacz na Dynasach"...

Za nim Skowroński ruszył ostro, lecz przy 
samym półmetku, już w drodze powrotnej, wy­
wrócił się z rowerem tłukąc sobie lewe udo, 
Wstaje jednak, siada na rower, który na szczę­
cie wyszedł z tego upadku bez szwanku i jaz­
da... Tymczasem jednakże „Bartek" odsądził się 
o kilometr dalej Skowroński za nim kilkadzie- 
ków mija z pośpiechem półmetek i goni...

Ruszamy za nimi. Bieg od półmetka zrobił 
się jednak monotonny, bractwo zmęczone, jazda 
pod wiatr. Na przedzie „Bartodziejszczak", 
o kilometr dalej Skowroński za nim kilkadzie-

Fr. Szymczyk

siąt metrów—w tyle Fonarek, Leppe spuchł... 
a reszta pcha się jak może.

Jedziemy małym gazem, pewni pierw­
szeństwa Bartodziejskiego, w tem... mija nasze 
auto Gronczewski w takim pędzie, że goniąc 
za nim samochodem wyrabiamy 35 kim. na 
godzinę.

A ten pędzi dalej. Dojeżdża Bartodziejskie­
go mija go, ten chce „siadać na kółko" i nie 
może dosięgnąć — Gronczewski znika z oczu.

Pokazał stary wyga kolarski co potrafi. 
Szorujemy do mety, godz. 18-ta Pomimo nie­
pogody kupa ludzi na mecie.

Wtem — jedzie, jedzie... — rozlegają się 
okrzyki i Gronczewski zziajany wpada na taś­
mę... — oklaski, okrzyki i t. p.

Czas 3 g. 34 ni. Tylko 4 minuty przekro­
czona norma 100 kim. biegu, co przy pogodzie 
podczas której bieg się odbywał, jest wyczynem 
równym 3 godz, przy dobrej pogodzie, w 18 
sek, później wpada Skowroński z Ciechan. 
Koła Cykl., bijąc o kilka długości koła Barto­
dziejskiego, który przychodzi w czasie 3 godz, 
40 m. i 20 sek. Następnie w kilku i kilkunastu 
minutowych odstępach, przybywają: IV Pu­
rzycki i V Kamiński VI Fonarek wszyscy •— 
Mława VII. Łowicki W. T. C..; Leppe nadjeż­
dża sanitarką.

Tak się ów bieg skończył.
Mistrz wojewódzki -— na rok 1925/1926 

Stan. Gronczewski W.T.C. (Warszawa)
Organizacja biegu wzorowa. Szosa puś- 

ciutka; po wsiach i miasteczkach straż ogniowa 
utrzymuje porządek, na trasie biegu policja. 
Żadnego wypadku — wszędzie pomoc i życzli­
we przyjęcie.

Jest to zasługą Ciechanowskiego Koła Cy­
klistów, a w szczególności kapitana p. Niewia­
domskiego i sekretarza p. Brzezińskiego, któ­
rzy duszę włożyli w organizację biegu, aby od­
powiedzieć zaufaniu Pol. Zw. Kolarskiego.

Oprócz biegu 100 kim. odbył się bieg na 
przestrzeni 30 kim. Na starcie stanęło 17. 
Pierwszy przybył Mazurek (zwycięzca biegu 
Stadjonu i Ekspresu) 2) Sochacki, pierwszy 
w czasie 1 g. 17 m. 63 sek. obaj z Warszawy,
3) Pepłowski, Ciechanów, 4) Sienkiewicz Cho­
rzele.

Bieg pieszy na 4000 metr. wygrali: 1) Kar­
wowski w 11 m. 53 sek.—Ciechanów, 2) Dzie- 
wierz, 3) Jaszczółd.

Na podkreślenie, zasługują wogóle kolarze 
Ciechanowscy i Mławscy, a zwłaszcza Sko­
wroński, który w przyszłości zaważy bardzo na 
losach biegów drogowych.

Zawody skończone. Dalszy ciąg feljetonu. 
Serdeczne i miłe przyjęcie u pp. Niewiadom­
skich; potem kolacja u Kolarzy Ciechanow­
skich, gdzie zasłużony prezes Koła p. Skroboń- 
ski powitał pięknem przemówieniem gości. Od­
powiedział mu jak zwykle pięknie i rzeczowo 
p. Bodalski prezes Pol. Zw. Kolarskiego, pod­
nosząc zasługi Ciech. Koła Cyklistów dla 
Polskiego Sportu Kolarskiego. Uroczystość za­
kończyło piękne przemówienie prezesa p. Bli­
klego, który w imieniu W. T. C. i obecnych 
Warszawian, podziękował za przyjęcię i je­
dnocześnie pożegnał Towarzystwo.

Odjazd. Nareszcie znalazł się szofer nasze­
go sympatycznego i miłego gospodarza samo­
chodu i jedziemy -— szybkością żółwia, kro­
czącego z wizytą do kochanki... Ciemno mo­
kro i zimno...

Nareszcie dnieje... puszczamy kantem na­
szego towarzysza podróży — całkiem miłą 
i ładną motocyklówkę, lecz powolną, że pożal 
się Boże i.... w kilku dobrze, „zagazowanych" 
susach ■—• jesteśmy w Warszawie...

Spać...
Do widzenia aż do następnego biegu o mi­

strzostwo Polski...
M uszkiet

Kalendarz Sportowo - Turystyczny Warsz. 
Tow. CyKlistów na 1925 r

21 czerwca — Wyścigi torowe krajowe i wy­
cieczka Struga — Radzymin.

28 czerwca — Wyścigi torowe międzynarod. 
i wycieczka Sękocin — Tarczyn.

•29 czerwca — Wyścigi torowe międzynarod. 
i wycieczka Włochy — Pruszków.

2 lipca — wyścigi torowe międzynarodowe.
5 lipca — wyścigi torowe międzynarod. i wy­

cieczka Jabłonna — Ciechanów.
12 lipca — Wyścigi szosowe o Mistrz. Pol. 

i wycieczka Kazuń.
19 lipca — torowe o Mistrz. Pol. i wycieczka 

Wilanów.
20—26 lipca — Wyścigi „Dookoła Polski”

J wycieczka Wawer — Wiązownia. 1250

KOLARSTWO
Zawody szosow e o mirtrzostwo W oje­

wództwa Łódzkiego. Dnia 7 b. m. rozegrane 
zostało mistrzostwo województwa łódzkiego na 
szosie na przestrzeni Krzywię — Łowicz — Krzy­
wię ogółem 100 kim. Pierwszy przybył do mety 
Oswald Muller. (Union) w czasie o 8 m. wcze­
śniej przed przepisanym czasem, drugi przybył 
Patzer, trzeci „Ford“ obaj z Unionu.
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Z regat na Wiśle 
w dniu 14,VI.25 r.

Zawody pływackie Ligi Morskiej 
i Rzecznej

Zawody te, o charakterystycznym nastroju, 
dla którego niepodobna znaleźć literackiego wy­
rażenia, a który idealnie określa wiele mówiący 
wyraz „bałagan" i będące pierwszemi zawodami 
pływackiemi w tym sezonie w Warszawie, wyka­
zały nam jak sport ten jest żywotny i na jak 
wielki mógłby liczyć rozrost, gdyby doszła do 
skutku budowa regularnego basenu. Urządzanie 
pływackich imprez na Wiśle jest dla organizato­
rów najniewdzięczniejszem zadaniem, jakie moż­
na sobie wyobrazić, zadaniem, z którego nie 
można wybrnąć ku zadowoleniu zawodników 
i widzów nawet przy największej sprawności 
organizacyjnej. Nie znaczy to bynajmniej, by or­
ganizująca zawody Liga Morska i Rzeczna od­
znaczała się temi zdolnościami. Wręcz przeciw­
nie. Dała ona organizatorów niedoświadczonych: 
doświadczony bowiem organizator imprez wiśla­
nych, rozpoczyna zabawy przy stole dopiero po 
rozdaniu nagród: przestawiciele Ligi natomiast, 
byli „wykończeni" już w trakcie trwania zawo­
dów, czemu zapewne zawdzięczać należy nieod- 
bycie się tak sensacyjnych atrakcji zaliczonych 
w afiszach do „sportu", jak wywrócenia się łodzi 
z publicznością, popisów nurków, skoku z mostu 
Poniatowskiego i t. d. Przypuszczać należy, że 
byli wśród widzów tacy, których to rozczaro­
wało. Nim zawody skończyły się na dobre roz­
poczęła się w restauracji WTW „zabawa" na 
większą skalę, z krzykami na cześć Ligi Mor­
skiej i jej idei... Taki był epilog imprezy sportowej. 
Początek zaś przedstawiał się jak następuje:

1. W yścig króikodysiansow y panów. — 
(W programach 100 m., w rzeczywistości 250).
1. Mistrz Polski kpt. Kuncewicz (WKW). 2. Będ­
kowski (Koło Wiośl. W.). 3. Trat (Koło W. W.). 
Takiż wyścig pań: 1. p. Tratowa (Polonja).
2. p. Dranowska niest. W wyścigu panów do­
minował bezładny styl na przemian ręczny, z cra­
wlem kpt. Kuncewicza na czele. Pani Tratowa 
płynęła bardzo ładnym trudgen-crawlem, z łat­
wością bijąc swoją współzawodniczkę, o której 
technice pływackiej najlepiej świadczy start... na 
nogi. Czasów jako nie miarodajnych nie po­
dajemy.

2. W yścig długodystansow y: (około 3 km.)
1. J. Jurkowski (Koło W. W.). 2. Trat (Koło W. W)
0 25 m. 3. Rylski (Koło W. W) o 100 m. za 
pierwsz;m. 1. Zalewski niestowarzyszony. Cały 
wyścig na poziomie nadzwyczaj niskim. Oprócz 
p. Tratowej nikt nie płynął całej drogi stylem 
naprzemianręcznym. Zwycięzcy pozostawili gros, 
zawodników daleko w tyle. Z pań 1. p. Tratowa 
na 11-em miejscu, wśród panów, 2. p. Dranow- 
s*ca aa  ̂ p. Garczyriska na 20-tem.

Skoki. Tu konkurencja stała na stosunkowo 
znacznie wyższym poziomie sportowym. Program 
by* „popularny" — 3 skoki przymusowe z naj­
łatwiejszych - jaskółka, łamany, zwykłe salto 
z rozbiegiem, i 3 skoki dowolne. Wygrał Sieri- 
kowski (Cracovia), zdobywca drugiego miejsca 
w mistrzostwie Polski. Drugim był Hulanicki

p ^ arsz')i trzecim Mancewicz (AZS), 4. Osie-
1  ̂ ' t) członkowie Makkabi, skaczący 
bardzo słabo, co zresztą odnosi się poniekąd do 
ogółu startujących, od którego bardzo odbijali 
obaj zwycięzcy. Sieńkowski góruje techniką 
i szkołą (niemiecką), brak mu jednak wykończe­
nia. Zupełnie niepotrzebne są komedje na tram­
polinie przed skokiem, importowane z Wiednia, 
będącego niestety ciągle jeszcze dla Krakowa 
wyrocznią w kwestjach sportowych. Hulanicki 
ma wrodzoną dużą elegancję w ruchu i łatwość 
skoku, brak mu jednak nerwu i dokładnego opa-

Drużyny sędziów i zarządu WOZPN (11:2)
regat na W iśle 

w dniu 14.VI.25 r.

Tratowa i Dranowska, zawodniczki w biegu  
na 3 kim. i na 250 mtr.

U Harcerzy
TYDZIEŃ HARCERSKI W KOWLU

Sezon sportowy w Kowlu przedstawia się 
dość interesująco. Nie będę już mówić o piłce 
nożnej, gdyż ta zawsze przejawia ożywioną dzia­
łalność. Natomiast chcę zwrócić uwagę na dwa 
kiełkujące u nas zaledwie sporty: lekko-atletykę 
i kolarstwo. Obudziły się one wraz z wiosną 
i wywołują zrozumiałe zainteresowanie wśród 
młodzieży. Zwłaszcza ruchliwymi pod tym wzglę­
dem okazali się harcerze. Ujęli oni inicjatywę 
w swe ręce i jako otwarcie „Tygodnia Harcer­
skiego” urządzili

b ieg uliczny.
Bieg został urządzony staraniem I drużyny 

harc. im. Zawiszy Czarnego, i rozgrywany będzie 
odtąd corocznie. (Pierwszy w Kowlu stały bieg 
uliczny).

Dn. 10 maja przestrzeń jego wynosząca do­
kładnie 1500 mtr. przebyła grupa zawodników, 
oddawna rywalizujących między sobą na tym 
dystansie.

Zwyciężył harcerz z I-ej drużyny: Kazimie- 
rowicz przebywając trasę w czasie: 4 min. 25,3 sek. 
Drugim był Sokulski (gimn. państw.). Trzeci 
Seroczyński (Szkoła Mierniczo-Drogowa).

Zwycięzca prowadził cały czas. Rzuca się 
w oczy u niego brak treningu. Styl biegu zu­
pełnie nie opanowany. Zato następny, Sokulski, 
zwraca powszechną uwagę.

nowania technicznego. Skacze zbyt miękko, 
i za bardzo, jakby, od niechcenia. Z pań star­
towała tylko p. Frydmanówna z Makkabi, mająca 
specjalne szczęście do walk-overów. Program 
skoków posiada ona jeszcze szczupły i słabo 
opanowany.

Z całych zawodów wynieśliśmy jedno tylko 
dominujące wrażenie: mamy bardzo liczny ma- 
terjał, który najwyższy czas jest ująć w ramy 
sportowej organizacji i prawidłowych zawodów. 
Niestety jednak materjał ten ma do wszelkiej 
organizacji wrodzony wstręt, i parokrotne próby 
zawiązania klubu pływackiego na terenie szkoły 
Kozłowskiego dostarczającej zawsze licznego 
kontyngentu niestowarzyszonych do wszelkich 
zawodów propagandowych, jak dotychczas spełzły 
na niczem. Śem.

SPORT AKADEMICKI
Zawody międzynarodowe organizowane 

przez AZS zapowiadają się wspaniale. Prócz 
najlepszych lekko-atletów polskich ujrzymy po 
raz pierwszy w Warszawie finów Halonena 
(4 miejsce na Olimpjadzie) i Johansonna jednego 
ze zwycięzców VII Olimpjady) 6 łotyszów z olim­
pijczykiem Jekals’em na czele oraz drużyną cze­
ską z Vykoupilem, Turanskym, Svobodę itd. 
Prócz zawodów męskich odbędzie się rewanżowe 
spotkanie czołowych lekko-atietek polskich z za­
wodniczkami czeskiemi jak Vidlahowa, Smołowa, 
Prostowa itd.

Zawody o mistrzostwo AZS odbędzie się 
27, 28, 29 czerwca i obejmować będą lekką atle­

tykę, piłkę nożną, płyjnanie, wioślarstwo, szer­
mierkę, tennis i boks. Wobec rozwoju sportu 
akademickiego,^oczekiwać należy dużej konku­
rencji i dobrych wyników.

AZS urządza dwa obozy letnie P. W. jeden 
nad morzem, drugi na Podhalu. Ogółem około 
220 uczestników przejdzie 6-tygodniowe przeszko­
lenie wojskowe, oraz kursy sportowe.

Prace nad boiskiem AZS w Skaryszewie 
postępują szybko naprzód. Ukończono drenaż 
i niwelację boiska, oraz rozpoczęto budowę 
bieżni. Bieżnia 400 mtr. żużlowa wylana będzie 
szkłem wodnym, dla większej spoistości i zabez­
pieczenia od kurzu.

W końcu maja inż. Fiszer w towarzystwie 
znanych sportsmenów Józefa Jaworskiego i Wła­
dysława Gabszewicza z warszawskiego AZS-u 
odbyli samotrzeć yachtem podróż z Kopenhagi 
do Gdańska. Życzyć należy młodemu sportowi 
żeglarskiemu by częściej wyglądał na świat.

Członkowie AZS-u W arszawskiego dr.
J. Grabowski i dr. K. Klein w początku lipca 
wyruszają na wielką wycieczką po Polsce na 
faltbotach. Wyruszą mianowicie z Nowego Targu, 
Dunajcem i do Wisły i Wisłą do Gdańska. Bę­
dzie to pierwsza większa wycieczka w Polsce na 
tak mało jeszcze popularnych faltbotach.

Stefan PiątkowskLznany all’round sports- 
man AZS-u warszawskiego przebywający obecnie 
na studjach w Detroit w Ameryce, osiąga obec­
nie po przejściu wzorowego treningu świetne 
wyniki (100 y — 9'8 s. Rekord polski wynosi 
10 s., 220 y 22*1 s.). Reprezentował on Detroit 
City College na zawodach „Michigan A. A. V. 
Ralay Carnival“ urządzanych 6 i 7 kwietnia na 
cześć Nurmiego. W zawodach tych brały udział 
takie gwiazdy jak Nurmi, Ritola, Frigerio, Hahn, 
Scholz, Joie Ray, Osborn, Hubbard itd.
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W trzy dni później ta sama I drużyna 
urządziła

zawody kolarskie
o Mistrzostwo Hufca w biegu na 5 km. Zwy­
ciężył Skorupski bijąc Burowicza o długość ma­
szyny. Trzecim był Kozłowski. Wszyscy trzej 
z I-ej drużyny. Czas 10 min. 37 sek.

Komunikat Polskiego Związku Pływackiego 
Nr. 49

Zarząd Polskiego Związku Pływackiego na 
posiedzeniu w dniu 15 czerwca postanowił:

1) Przyjąć I Lwowski Klub Sportowy Czarni 
(Lwów, Rutowskiego 8) na członka zwyczajnego 
Związku.

2) Powierzyć Klubowi Sportowemu Cracovia 
sprawę organizacji mistrzostw okręgowych, z obo­
wiązkiem wpłacenia oprócz 1% od brutta na 
rzecz ZZ, i 1% na rzecz funduszu olimpijskiego, 
jeszcze 8% na rzecz PZ. Ogółem więc przelać 
winien klub urządzający zawody do kasy PZP 
10°/o °d dochodu brutto. Do okręgu krakowskiego 
zalicza się w chwili obecnej kluby: AZS, Craco- 
via, Jutrzenka, Makkabi i Sokół w Krakowie, 
Hakoah w Bielsku, I Klub Pływaków w Siemia­
nowicach i EKS w Katowicach.

3) Przeprowadzić z 1LKS Czarni korespon­
dencję w sprawie zorganizowania mistrzostw 
okręgu lwowskiego.

4) Przeprowadzić z TS Unja w Poznaniu 
korespondencję w sprawie mistrzostw okręgu 
poznańskiego, do którego w chwili obecnej należą 
kluby: Unja (Poznań) i Klub Pływacki Tczew.

5) W sprawie mistrzostw okręgu warszaw­
skiego polecić Komisji Sportowej wyszukanie 
odpowiedniego terenu. Do okręgu warszawskiego 
należą następujące kluby: AZS, Koło Wiośl. 
Warsz., Polonja, Makkabi, Warsz. Klub Wioślarek1 
Wojskowy Kl. Wiośl. i KSSSR w Sobieszynie.

6. Mistrzostwa okręgowe rozegrane być 
muszą między 12 lipca a 2 sierpnia.

Komunikat Nr. 3 
. Polskiego Związku Lekko-atletycznego  

z dn. 14.VI b. r.
1) Zarząd Polskiego Związku Lekko-atle­

tycznego na posiedzeniu w dn. 26.IV b. r. zwa­
żywszy, że członek KS Polonia i skarbnik Zarządu 
PZLA, p. Ludomir Wagner, sta’e fałszywie infor­
mował Zarząd PZLA, co do stanu kasy, nie 
stawił się na wezwanie Zarządu dla udzielenia 
wyjaśnień buchalterowi i Komisji Rewizyjnej, że 
dopuścił się oszustwa w księgach kasowych 
PZLA, oraz przywłaszczył sobie sumę 351 zł. 
57 gr.,—postanowił pozbawić p. Ludomira Wagnera 
stanowiska skarbnika Zarządu PZLA, oraz praw 
sędziego-kandydata, wykluczyć go z grona człon­
ków Zarządu PZLA, oraz zabronić towarzystwom, 
należącym do PZLA, przyjmowania p. Ludomira 
Wagnera w jakimkolwiek charakterze.

2) Zgodnie z uchwałą Walnego Zgroma­
dzenia PZLA z dn. 26.IV b. r. o obowiązku po­
siadania legitymacji zawodniczej — Zarząd PZLA 
rozeszle w najbliższych dniach do wszystkich 
Okręgowych Związków Lekko-atletycznych for­
mularze dla wypełnienia przez kluby, na podsta­
wie których to formularzy zostanie przeprowa­
dzona ponowna rejestracja zawodników PZLA 
oraz wydane zostaną dla zawodników legitymacje 
za opłatą 3-ch zł., przechodzących na fundusz 
Olimpijski PZLA. Zawodnicy nie posiadający

W niedzielę 17 maja (znów staraniem I dru­
żyny) odbyły się zawody lekko-atletyczne na 
których rozegrano

pięciobój o Mistrzostwo Hufca.
Zwyciężył Kazimierowicz uzyskując wyniki: 

skok w zwyż 152 cm., skok w dal 498 cm., skok 
o tyczce 250 cm., rzut oszczepem 32.20 mtr.,

legitymacji nie będą dopuszczeni do brania udziału 
w zawodach o Mistrzostwo Polski, ani też w żad­
nych innych zawodach, organizowanych przez 
członków PZLA.

Komunikat 
W arszawskiego Kolegjum Sędziów WOZPN

1) Podaje się do wiadomości, iż uchwałą 
Nadzwyczajnego Walnego Zebrania Kolegjum 
Sędziów w dniu 4 b. m. na przewodniczącego 
Wydziału wybrany został p. Jerzy Grabowski.

W skład Wydziału wchodzą obecnie: p. Gra­
bowski — przewodniczący, p. Bednarski — czło­
nek Wydziału i p. Posner sekretarz.

Adres Wydziału pozostaje bez zmiany: 
A. Posner, Ogrodowa 49 telef. 147-02 (od godz.
3-ej — 5-ej). .....................

2) Na zasadzie opinji Komisji Egzaminacyj­
nej, po zdaniu egzaminów teoretecznego i prak­
tycznego, przyjęto na członków Kolegjum nastę­
pujących sędziów kandydatów: pp. Bolesława 
Hoffmana, Zygmunta Weita i Ludwika Zantmana.

Wyżej wymienieni nadeślą do Wydziału swe 
fotografję w terminie jaknajkrótszym.

3) Na zasadzie opinji Komisji Egzaminacyj­
nej następujący kandydaci, po zdaniu egzaminu 
teoretycznego, zostali dopuszczeni do egzaminu 
praktycznego: pp. Bączkowski Józef, Boreh Karol, 
Gadzikowski Edwin, Gryffenberg Zygmunt, Wag- 
halter Henryk i Weber Alfons.

O dniu i godzinie egzaminu praktycznego 
zostaną wysłane specjalne zawiadomienia.

Komunikat Nr. 3 
Lubelskiego Okręgowego Kolegjum Sędziów  

Piłki Nożnej.
1. Egzamin na sędziów piłki nożnej odbędzie 

się dnia 14 b. m. (niedziela) o godzinie 10 rano 
w kancelarji Szefostwa Weterynaryjnego DOK II. 
(ul. Szpitalna 12, I-sze p.), gdzie winni się pun­
ktualnie zgłosić kandydaci. Egzamin tylko teore­
tyczny. Podstawą — „Przepisy gry w piłkę nożną" 
Weysenhoffa.

Termin zgłoszeń upływa dnia 13 b. m.
2. Podaje się do wiadomości koszta podróży 

dla sędziów: 1) koszta podróży II klasą pociągu 
pośpiesznego na miejsce zawodów i z powrotem;
2) hotel; 3) dyeta 15 zł. Koszta pokrywa klub, 
urządzający zawody.

3. Poleca się wszystkim sędziom Okręgu Lu­
belskiego nadesłać swe dokładne adresy. O ka­
żdej zmianie adresu sędzia winien zawiadomić 
Kolegjum Sędziów:

4. Zawiadamia się kluby, iż zgłoszenie o sę­
dziego winno wpłynąć do Kolegjum Sędziów przy­
najmniej na 4 dni przed zawodami. W razie nie­
dotrzymania tego terminu, Kolegjum Sędziów nie 
jest odpowiedzialne za nieprzybycie sędziego na 
zawody.

5. Termin nadsyłania starych legitymacji sę­
dziowskich i fotografji przedłużono do dnia 25 
czerwca 1925 r.

bieg 100 mtr. — 12.8 sek. Drugie miejsce za­
jął Skorupski. Trzecie — Baranowski (II drużyna).

Zawody wykazały, że Hufiec Kowelski po­
siada doskonały materjał lekko-atletyczny, tylko 
trzeba się nim zająć. Na zawodach powinno 
być wyznaczanie mistrza i dla młodszych chłop­
ców.

W godzinę po zawodach lekko-atletycznych 
odbyły się

w yścigi kolarskie
urządzone przez „Koło Sportowe przy Szkole 
Mierniczo-Drogowej”. 1) na 5 kim., 2) na 10 kim.,
3) „bieg amerykański” na 50 mtr.

W pierwszym zwyciężył Burowicz w cza­
sie 10 min. 47 sek. zostawiając za sobą Jastrzęb­
skiego (gimn. państw.) i Jarosza (Szkoła Mier­
nicza).

Na 10 kim. pierwszy był Skorupski uzysku­
jąc czas 24 min. 38 sek. i zostawiając za sobą
0 100 mtr. Jarosza (Szkoła Miernicza) i Buro­
wicza (I drużyna).

„Bieg amerykański”, w którym zwycięża ten, 
kto dojdzie ostatni do mety — odpadł wobec 
spóźnionej pory.

Jak widzimy, harcerstwo kowelskie intere­
suje się sportem. Zawdzięczać to należy w znacz­
nej mierze propagatorom sportu: por. Oddano- 
wiczowi i prof. inż. Kamieńskiemu. Odczuwa 
się wprawdzie brak odpowiednich warunków
1 obojętność społeczeństwa, które mogą zabić 
każdą przedsiębiorczość, jednak, zwłaszcza z ro­
kiem obecnym, wierzymy w powodzenie. Po­
trzeba tylko dobrej woli, cierpliwości i nieco 
„niepolskiej” wytrwałości, w dążeniu do celu.

SPROSTOW ANIE
Zarządu Polskiego Związku Bokserskiego

Zarząd PZB prostuje błędne sprawozdania 
z zawodów pięściarskich dnia 6.VI, jakie uka­
zały się na łamach niektórych pism stołecznych:

1. Nie były to Mistrzostwa Polski, które 
Zarząd odwołał telegraficznie, o czem publicz­
ność na sali została poinformowaną przed zawo­
dami.

2. Spotkanie towarzyskie pięściarzy war­
szawskich i poznańskich zaimprowizowano na 
dwa dni przed sobotą 6.VI. na skutek przyjazdu 
do Warszawy zawodników z Poznania mimo de­
peszy wstrzymującej.

Kluby więc pozamiejscowe powinny były 
ponieść koszta tej ekspedycji, jednak Zarząd 
PZB, pragnąc im zwrócić takowe, zarządził za­
wody towarzyskie i mimo deficytu, zarówno djety 
jak przejazdy kolejowe, zawodników poznańskich 
pokrył.

Informacje jednego z pism sportowych o „klu­
bach ponoszących koszta" i „zawodnikach wra­
cających z niczem"—są więc niezgodne z prawdą.

2. Co do Śląska to tamtejsze kluby zgło­
siły wprawdzie akces do PZB, lecz wpisowego 
ani składek nie wniosły mimo kilkakrotnych na­
pomnień i wskutek tego nie mogą, niestety, ucze­
stniczyć w rozgrywkach Mistrzostw Polski na 
rok 1925. PZB.

Ze związKów i Klubów
Klub Łyżwiarski w  Poznaniu, Sekcja Ho- 

ckeyowa wzywa niniejszem wszystkie kluby 
Hockeyowe w Polsce o podanie swych adresów 
celem rozegrania meczów, do sekretarjatu ul. 
Kramarska 19 — 20 na ręce p. Dębińskiego.

Uroczystość otwarcia parku sportowego 
robotniczego klubu sportowego „Legja“ w  Kra-

K O M U N I K A T Y

R E D A K C J A  i A D M I N I S T R A C J A :
Warszawa, Galerja Luksemburga. — Telefon 70-56, 282-66 

A d re s  te l . :  W ARSZAW A -  ST A D JO N .
R e d a k c je  O k rę go w e :

Ł ó d ź , P io t r k o w s k a  86 , te l .  4-74. L w ó w , P e łc z y ń s k a  20, p a r t e r .
K ra k ó w , D u n a je w s k ie g o  2. P o z n a ń , S k a rb o w a  23. T o ru ń , B y d g o s k a  48, S t.  K in c e .
W iln o , W iw u ls k ie g o  12, m . 2. K a to w ic e , O p o ls k a  4.

P re n u m e ra tę  p r z y jm u ją :
A d m in i s t r a c j a  „ S ta d jo n u "  o r a z  w s z y s tk ie  b iu r a  d z ie n n ik ó w  i o g ło s z e ń . 
P r e n u m e r a tę  n a  p ro w in c j i  p ro s im y  u s k u te c z n ia ć  z a  p o ś re d n ic tw e m  n a jb l iż s z e g o  

u r z ę d u  p o c z to w e g o  n a  n a s z  r a c h u n e k  w  PK O  N r. 7498.

W  P a r y ż u ,  A g e n c . H a v a s a ;  w  B e r l in ie ,  Z e n tr a l- Z e i tu n g ;  w  N .-Y o rk u , N ew s A g e n c y .

P r e n u m e r a ta :  k w a r t .  z ł . 7.50, p ó łr .  z ł . 15, r o c z n a  z ł . 30, z a g r a n ic ą  o 50 p ro c . d ro ż e j .

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :

K o lu m n a : .7 , 7 2 7 3 7 4 7 r 716 732

P r z e d  te k s t . 270 150 100 75 45 25
15/

Z a  te k s te m 220 120 80 60 35 20 10

W  te k ś c ie 360 200 135 100 65 35 20

Z a  1 w ie r s z  m |m  s z e ro k o ś c i 

1-e j  s z p a l ty  k r o n ik i  k lu b o w e j , 

to w a r z y s k ie j  lu b  k o m u n ik a tó w  

35 gr.

R e k la m y  — z a  1 w ie r s z  m |m  

s z e ro k o ś c i — 1 zl.  
Z a g r a n ic ą  o 100 p ro c . d ro ż e j .

I lu s t r o w a n a  k o lu m n a  o p is o w a  360 z ł . ,  p rz y c z e m  fo to g ra f ję  i k l i s z e  w y k o ­
n y w a n e  s ą  n a  r a c h u n e k  k l i je n t a .  R y s u n k i i  p r o je k ty  re k la m o w e  w y k o n y ­

w a n e  s ą  p rz e z  fa c h o w c ó w .

Redaktorowie: W. Denhoff-CzarnocKi i K. Muszałówna.

Okrąg łódzki — dr. Juljusz Krausz. OKrąg lwowski — Jan NawrocKi. OKrąg KraKowsKi — Dr. W. Dybowski. Okrąg poznański — Cz. Mikołajewski. 
Okrąg toruński — St. Maltze. Okrąg warszawski — T. Semadeni. Okrąg w ileński — A. Salmonowicz. Okrąg górnośląski — S. Nogaj.
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kowie odbędzie się dnia 21 b. m. na terenie 
nowego parku, położonego na torze powyścigo- 
wym, udzielonym w obszarze około 30.000 m2 
na cele Klubu. Uroczystość rozpada się na 
dwie części.

Z racji uroczystości odbędą się pokazy 
lekko-atletyczne RKS „Wolność” z Podgórza, 
pokaz boksu, pokaz walki francuskiej, zawody 
w piłkę nożną: RKS „Wolność” — RKS „Legja”, 
oraz bieg na przełaj. Trasa wynosi 4.000 m. 
Start i meta w Parku Sportowym RKS Legji. 
Jako nagrody przeznaczono trzy medale oraz 
12 żetonów.

Zgłoszenia wraz z wpisowem nadsyłać naj­
dalej do piątku 19 b. m. na adres: Sekretarjat 
Legji, Kraków, Siemiradzkiego 1. 6.

R E P E R T U A R  T E A T R A L N Y  

o d  d n ia  17—2 4 -VI. 2 5  r.
Narodowy: „Spadkobierca" od 20-go „Ma­

skarada na poddaszu”.
PolsKi: „Nowi Panowie".

Mały: „Niedojrzały owoc”.
Nowości: „Dorina".
Wodewil: „Złodziejska miłość".
BogUSławsKiego: „Żołnierz Królowej Ma­

dagaskaru".
SzKarłatna MasKa: „Dybuk".
Qtti Pro Quo: „Ile mi dasz?"
Fredry: „Krakowskie Zuchy".
Letni: „Najszczęśliwszy z ludzi".

I
I
I
I
1
I
I
I
I
I
I
I

■  .
°c"«onnv 11,1

W Y T W Ó R N IA  A R T Y K U Ł Ó W  S P O R T O W Y C H

J. PACZKOWSKI i SYNOWIE
POZNAŃ, Ł Ą K O W A  10. TELEFON 21-09. P . K . O. 201-969

KOMPLETNE WYEKWIPOWANIE DLA DRUŻYN T O W A R  P IE R W S Z O R Z Ę D N Y  

FOOTBALOWYCH I LEKKO-ATLETYCZNYCH c e n y  u m i a r k o w a n e

R O W E R Y  f r a n c u s k ie ,  a n g ie ls k ie , n ie m ie c k ie  
PO FA B O R , M UNDUS d la  c h ło p c ó w  i d z ie w c z ą t .  
MOTOCYKLE s z w a jc a r s k ie  m o d e l 192b ro k u  

m o c n e j k o n s tr u k c j i  m a rk i „ZEH N D ER“ .
Ceny n isk ie . =  W aru n k i z a p ła ty  do go d n e .

A U T O - R A D I O
N .-S e n a to rsk a  12 (PI. T e a tra ln y )  te l . 226-05.

STOPERY NAGRODY
SPORTOWE

H. S Z A  J E R
M a r s z a ł k o w s k a  112. — T e le fo n  261 -62. j g

ROWERY n a jn o w s z .  u d o  
s k o n a lo n y c h  m o d e li p ie r w s z o ­
r z ę d n y c h  z a g ra n ic z n y c h  fa b ry k  
n a d e s z ł y .  C en y  n iż e j k o n k u ­
r e n c y jn y c h .  W y s y łk a  n ie z w ło ­
c z n ie  p o  n a d e s ł a n iu  t r z e c ie j  
c z ę ś c i z a d a tk u .  „T e c h n o m a r“  
Z ie ln a ' 31.

Z N A N Y  ZE S K U T E C Z N O Ś C I
Z ĘBY  ZDROWE ZACHOW ASZ A A T f U  I 1? K T T r ^ T  IV T
używając tylko dobre proazkl 1  V - / L  1  ± 1 L I ’  1  L I N

5I6ÓR5KIE60
W H W Z 4W 4

<*)

ODCISKI

E K SIK A N S p ro sa e k
ŻĄDAĆ W SZ Ę D Z IE !

B O R O M E N T O L
usuwa pot po Jednem utyolu

KREM  LANOLINOW Y
udellkatnla ręce

od katara

................— y 1 Z N A N E  Z EW Y R O B Y ' 1 L . . . . r ™ ■ ■ - .......
O D  

P Ó L  W IE K U

GOLD CREM PRIM A V »R A , W A8ELIN A TOALETOW A 
w tubach 1 pudetkaoh

S W B J

D O B R O C I

NAGR.W.ZŁOT. MEDALEM w PARYŹl _

L A B O R A T O R I U M
K O SM ETYC Z N E ITANISŁAW G Ó R S K I :: w WARSZAWA :: :: 

LESZ N O  12. T E L . 52-34.

PRACOWNIA TRYKOTARZY

B™ W. i T. Szałowscy
WARSZAWA, CHŁODNA 14, IV p.
H U R T  SPECJALNOŚĆ D E T A L

K O S Z U L E
CYKLISTOWSKIE i WIOŚLARSKIE

N « óŚoe NA RATY
ChZCiCIJAflSKA WYTWÓRNIA

umil nisiiii
HOŻA Nr. 54, m. 2

Br. U N K 1 E W I C Z
TELEFON 121-71.

TsrewcflJUjainiiutrearanirM mi.um

NOWE P R Z E D S I Ę B I O R S T W O

N A  R A T Y !  N A R A T Y !
C H R Z E ŚC IJA Ń SK A  W YTW ÓRNIA P A LT  
J E S I E N N Y C H  I W I O S E N N Y C H

G a r n i tu r y  M ęsk ie  w  n a j le p s z y c h  g a tu n k a c h  ce lem  
z a p o z n a n ia  S z . K li je n te l i  z n a s z y m i w y ro b a m i 
SP R Z E D A JE M Y  SW E W YROBY PO CENACH 

BARDZO N ISK IC H
Z a d a n ie m  n a s z e m  je s t  t ą  d ro g ą  z a re k la m o w a ć  

n a s z ą  f irm ę

ŻWAN & GRANKE
Ż Ó R A W 1 A  Nr.  31. F irm a  c h rz e ś c i ja ń s k a .  
S k le p  z f r o n tu ,  4 d o m  o d  u l.  M a rs z a łk o w s k ie j

H AF r y d e r y k  M-A.NDL i S
W  W A R S Z A W I E

HURT — DŁUGA 48-   DETAL — WARECKA 5-
O D D Z I A Ł Y :  K a to w ic e ,  "W a r s z a w s k a  27 . K ie lc e ,  Ż e la z n a  14.

Przybory Lekko - atl. fińskie 
, ,  S P O R T  A R T I K L  A R  “

H e ls ln g to rs .

Piłki tennisowe 
SL A Z EN G ER SA , PH ILIP SA  

na p. 1925

oraz rakiety 
GARDNER B R O S, L on do n  

D A Y IS, L on do n  i in n e .

A m e r y K a ń s R a  g u m a  d o  ż u c i a  A D A M S  C H I C Ł C T S .
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PIERWSZE W KRAJU, ZATWIERDZONE PRZEZ MINISTERSTWO 
OŚWIECENIA, DEPARTAMENT ZAWODOWEGO WYSZKOLENIA

KE5!i KIEROWCÓW SAMOCHODOWYCH
T A D E U S Z A  L E N A R T O W IC Z A

Prowadzi się dwa rów noległe Kursy: Zawodowy i Dżentelmeński
Z A P I S Y  P R Z Y J M U J E  I INFORM ACJI UDZIELA 
K A N C E L A R JA : N O W O L IPK I Nr. 67. T EL . 507-96

Zajęcia ranne lub popołudniowe. Kupno i sprzedaż okazyjnych samochodów 
G a r a ż  i w a r s z t a t y :  N o w o l i p k i  N r .  6 7 .  Dojazd tramwajem Nr. 0

MAJĄTEK SWEGO KLUBU ZABEZPIECZYCIE
W Y T W Ó R N I A  P R Z Y R Z Ą D Ó W  

G I M N A S T Y C Z N Y C H  
I LEKKO-ATLETYCZNYCH

TYLKO
ZA NASZEM POŚREDNICTWEM

F A B R Y KA  KAS OGNIO­
T R WA Ł Y C H,  P A N C E R ­
NYCH,  S Z A F , K A S E T E K  
I PRAS DO KOPJOWANIA

WYKONYWA WSZELKIE ZAMÓWIENIA 
PO C E N A C H  KONKURENCYJ NYCH.  
URZĄDZA- SALE GIMNASTYCZNE CAŁ­

KOWICIE I CZĘŚCIOWO

W A R S Z A W A ,

M io do w a  14. — Telefon  87-99

W. S zym borski i S

SKŁADNICA
SPORTOWA

Rakiety i piłki ^
^ tenisowe 1925 r. a
^ S l a z e n g e r s ’a  <

Rakiety i piłki 
tenisowe 1925 r. 

S l a z e n g e r s ’a

WYKWINTNE RAKIETY SPALDINGA ORAZ PIŁKI SPALDINGA i SLAZENGERSA
P O L E C A :  ___________

P O L S K A  S P ÓŁ KA  SPORTOWA W a rs z a w a ,  H o ż a
N A J T A Ń S Z E  Ź R Ó D Ł O  W S Z E L K I C H  P R Z Y B O R Ó W  T E N N I S O W Y C H  
PANTOFLE SPALDINGA NADESZŁY. ^  KATALOGI ILUSTROWANE GRATIS.
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Spółka Wyd. „Stadjon" sp. z o. o. Klisze wyk. w zakł. C. Mielnicki i S-ka.
Adres wydawnictwa: galerja Luksemburga, ul. Senatorska, Warszawa.

Tłoczono w Druk. M. S. Wojsk.


